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Kod prenumeraty 
УКРПОШТА 

98780
46472

QSL-ki 
lwowskiego 
hama
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Kardynałowie, 
arcybiskupi 
i biskupi gośćmi 
kardynała 
Mariana 
Jaworskiego 
(1991–2008) cz. 1

Ostatnia 
droga króla 
Władysława 
Jagiełły
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Wojska rosyjskie 
codziennie ostrzeliwują 
Charków i obwód 
charkowski, skutkiem 
czego są ofiary śmiertelne 
i ranni. Niszczone są domy 
mieszkalne oraz inne 
obiekty infrastruktury 
cywilnej. Od kilku tygodni 
Rosjanie prowadzą także 
ofensywę na północy 
obwodu charkowskiego. 
Mimo pewnych sukcesów 
Rosjan na poziomie 
lokalnym, ukraińskie 
wojsko nadal utrzymuje 
jednak linię frontu. 

Do 19 wzrosła liczba ofiar so-
botniego rosyjskiego ataku na 
centrum handlowe w Charko-
wie, informują miejscowe wła-
dze. Rannych zostało co naj-
mniej 40 osób, w tym 14-letni 
chłopiec. Rosyjskie rakiety tra-
fiły w centrum handlowe oraz 
w cywilny budynek w central-
nej części miasta. Znajdowały 
się w nim między innymi mar-
ket budowlany, poczta, salon 
fryzjerski i kawiarnie. Do ata-
ku na Charków Rosjanie użyli 
kierowane bomby lotnicze. 27 

XIV Tydzień Kultury Chrześcijańskiej we Lwowie

We Lwowie dobiegł końca Tydzień Kultury Chrześcijańskiej. Jego 14. edycję podsumował spektakl poświęcony 
Świętemu Michałowi Archaniołowi, który symbolizuje walkę dobra ze złem. Jest także między innymi patronem 
żołnierzy – również tych, którzy walczą obecnie o niepodległość i suwerenność Ukrainy. Przedstawienie 
„Święty Michał Archanioł w dziejach świata znany i nieznany” odbyło się we lwowskiej Bazylice Metropolitalnej 
Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny. 									                    › strona 5

Charków w obliczu wojennej rzeczywistości
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maja ogłoszono w Charkowie 
dniem żałoby.

Kilka dni wcześniej, w kolej-
nym rosyjskim ataku rakieto-
wym na Charków zginęło siedem 
osób. Jednym z celów była dru-
karnia, w której pracowało około 
pięćdziesięciu osób. Wśród ofiar 
śmiertelnych są jej pracownicy. 
Ogółem Rosjanie przeprowadzili 

11 ataków rakietowych na mia-
sto, powodując uszkodzenia do-
mów prywatnych oraz obiektów 
energetycznych.

Najtrudniejsza sytuacja na-
dal trwa we wsiach i miastecz-
kach w obwodzie charkowskim, 
tuż przy granicy z Rosją. Wciąż 
tam przebywają cywile, któ-
rych ewakuacja jest utrudniona. 

Według informacji miejscowych 
władz, z terenów przygranicz-
nych udało się już wydostać po-
nad 13 tysięcy osób. Dla tych, 
którzy uciekają ze zniszczonych 
domów tuż przy granicy z Rosją, 
pierwszym przystankiem jest 
wciąż ostrzeliwany Charków.

EUGENIUSZ SAŁO
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ZBIGNIEW CHRZANOWSKI 

Ta smutna wiadomość 
o śmierci Bogdana Kozaka za-
staje mnie akurat we Lwowie. 

Znaliśmy się długie lata, 
była to nie tylko znajomość, ale 
przede wszystkim współpra-
ca artystyczna. I na ekranie 
telewizyjnym, i na scenie te-
atru. Tak naprawdę zaprzyjaź-
niliśmy się podczas pracy nad 
komedią Aleksandra Fredry 
„Damy i huzary” w latach 70. 

Bogdan chętnie brał udział 
w pracach naszego polskiego te-
atru, pięknie recytował wiersze 
Zbigniewa Herberta w ukraiń-
skich tłumaczeniach, był za-
fascynowany teatrem Jerzego 
Grotowskiego i popularyzował 

Nie żyje Bogdan Kozak

go wśród swoich studentów. Był 
aktorem otwartym na wszelkie 
eksperymenty i znakomicie się 
w nich poruszał.

Jego odejście to wielka stra-
ta dla lwowskiej i ukraińskiej 
sceny. 
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Dotarła  do nas smutna 
wiadomość o śmierci 
Bogdana Kozaka – wybitnego 
ukraińskiego aktora, 
profesora, badacza 
sztuki teatralnej. Bogdan 
Mykołajowycz był dla mnie 
człowiekiem inspiracją, osobą 
zawsze otwartą na różnorodne 
pomysły i inicjatywy. 
Dzięki jego ogromnemu 
zaangażowaniu powstała 
na Lwowskim Narodowym 
Uniwersytecie im. Iwana 
Franki Katedra Teatrologii 
i Sztuki Aktorskiej, której 
prof. Bogdan Kozak był 
wieloletnim dziekanem, a ja – 
studentem i absolwentem tego 
wydziału. 

EUGENIUSZ SAŁO

Pamiętam jego pierw-
sze spotkanie ze studentami 
w uczelnianej sali teatralnej. 
Powiedział wówczas, że nie chce 

Pamięci Bogdana Kozaka

wychowywać tylko aktorów, 
teatrologów, kulturologów czy 
muzyków, ale przede wszystkim 
chce, abyśmy stali się mądrymi, 
inteligentnymi ludźmi.

Dzięki niemu poznałem pod-
czas studiów wspaniałych pro-
fesorów teatrologów z Krako-
wa i Wrocławia. Razem z nimi 
współpracowaliśmy przy archi-
waliach, opracowując historię 
działalności ukraińskich i pol-
skich teatrów we Lwowie w XIX 
wieku.

Człowiek głębokiej erudycji, 
ale przede wszystkim o dużym 
poczuciu humoru i wyrozumia-
łości. Pamiętam, jak pewnego 
popołudnia niespodziewanie 
zadzwonił do mnie, żeby po pro-
stu zapytać, jak moje sprawy, co 
u mnie słychać. Potem poważ-
nym tonem dodał, że się zanie-
dbałem i nie odwiedzam go na 
uczelni. Obiecałem, że się pojawię 
i nagramy długą rozmowę... Nie-
stety, już tego nie zrealizujemy...
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Rosyjskie służby 
specjalne planowały 
zabić szefa Głównego 
Zarządu Wywiadu 
Kyryło Budanowa 
skoordynowanym 
atakiem rakiet i dronów. 
Miał to być „prezent” 
dla Władimira Putina 
z okazji rosyjskiego 
Dnia Zwycięstwa, 
przypadającego 9 maja. 
Brytyjski „The Times” 
relacjonuje szczegóły 
udaremnionego zamachu 
na Budanowa, a także 
rosyjski plan wzięcia 
prezydenta Wołodymyra 
Zełenskiego jako 
zakładnika, aby ogłosił 
kapitulację.

Według „The Times” 4 maja zabójca za-
instalował urządzenia do kontroli dronów 
w jednej z piwnic w obwodzie kijowskim. 

– Kiedy zobaczysz konwój z czarną To-
yotą Land Cruiser i czarnym minibusem, 
podaj współrzędne – tak miał brzmieć roz-
kaz dla niego. Wtedy właśnie, kierując się 
podanymi danymi Rosjanie planowali wy-
strzelić pocisk balistyczny. – Po eksplozji 
koordynator miał odpalić drona, sfilmować 
następstwa ataku i rzucić granatami w każ-
dego, kto przeżył lub przyszedł na ratunek 
– tak w rozmowie z gazetą opisywał szcze-
góły rosyjskich planów wysoki rangą oficer 
Głównego Zarządu Wywiadu Ukrainy. Po 
20 minutach Rosjanie mieli uderzyć dru-
gim pociskiem balistycznym, aby zniszczyć 
służby ratunkowe i ukryć szczegóły ataku.

Od kilku miesięcy SBU śledzi umiesz-
czonych w ukraińskich strukturach dwóch 

agentów, pracujących dla rosyjskiego FSB 
i trzecią osobę, która miała być bezpośred-
nim wykonawcą zamachu. Obiektem ich 
zainteresowania miał być nie tylko Buda-
now, ale również szef SBU Wasyl Maliuk, 
a także sam Zełenski.

W ramach przygotowań do zamachu 
podejrzani przywieźli do Kijowa granatniki, 
minę przeciwpiechotną i drony. Pierwszym 
podejrzanym był jeden z pułkowników 
ukraińskiej armii, który miał współpraco-
wać z rosyjskim FSB od 2014 roku. To wła-
śnie on miał zwerbować innego pułkownika 
i osobę, która miała wykonać zamach. Ko-
munikacja między zabójcą a jego opiekuna-
mi została jednak przechwycona przez SBU.

Członkowie grupy mieli zostać areszto-
wani przez uzbrojony zespół reagowania, 
a SBU przygotowała operację aresztowa-
nia wspólników. Celem było jednoczesne 
aresztowanie, aby nie mogli się nawzajem 
informować i aby nie uciekli – powiedział 
oficer SBU, rozmówca brytyjskiej gazety.

Jeden pułkownik był w domu, w kijow-
skim mieszkaniu. Drugi – z przyjaciółmi 
w regionie sumskim. Obaj byli uzbrojeni. Aby 
uniknąć strzelaniny, SBU zwabiła ich pod po-
zorem niespodziewanych wezwań do pracy.

W tym samym czasie inne grupy SBU 
wkroczyły do ich mieszkań, znajdując mate-
riały wybuchowe, elementy dronów i skryt-
kę z tajnym telefonem. Telefon miał zawierać 
wiadomości identyfikujące pojazdy i trasy, 
z których korzystali Zełenski i Maliuk.

Aresztowani ujawnili szczegóły do-
tyczące próby wzięcia Zełenskiego jako 
zakładnika przez Rosjan na początku woj-
ny na pełną skalę. W lutym 2022 r. jeden 
z agentów otrzymał zadanie rozpracowa-
nia osób odpowiedzialnych za ochronę Ze-
łenskiego i zabicia tych, którzy byli lojalni 
wobec prezydenta.

Potem pozostali, przeciągnięci na stro-
nę Rosji członkowie ochrony mieli zmusić 
prezydenta do nagrania oświadczenia 

o kapitulacji i o tym, że nie ma sensu wal-
czyć. Przekupiony pułkownik posunął się 
nawet do tego – informuje „The Times” – że 
zebrał straż przyboczną prezydenta i usi-
łował skłonić funkcjonariuszy do złożenia 
broni.

Jego koledzy z gwardii prezydenckiej 
zignorowali wezwanie jako „emocjonalną 
reakcję” na rosyjską inwazję. Ponieważ 
był starszym oficerem, nie napisano prze-
ciwko niemu żadnego oświadczenia. Po 
jego aresztowaniu strażnicy byli zszoko-
wani, że działał na rozkaz FSB.

Zaskoczona była również rodzina 
funkcjonariusza, która uciekła do jednego 
z krajów UE. Jest proukraińska i wstrzą-
śnięta aresztowaniem. – Mężczyzna – jak 
opowiada oficer SBU – okłamywał wszyst-
kich. Żona wierzyła, że jej mąż broni kraju, 
dzieci wierzyły, że ich ojciec jest ukraiń-
skim bohaterem – dodał funkcjonariusz 
SBU, rozmówca gazety.

Zatrzymany mężczyzna urodził się 
w Rosji. Podczas przesłuchań powiedział, 
że otrzymywał 3000 dolarów miesięcznie 
od FSB. Drugi z zatrzymanych miał zdecy-
dować się na współpracę z Rosjanami po 
prostu dla pieniędzy.

Za „architekta strategii FSB” uważa 
się wicedyrektora Siergieja Koroliewa, ulu-
bieńca Putina. Dossier Głównego Zarządu 
Wywiadu Ukrainy (HUR) opisuje go jako 
„wilczura Putina”. Urodził się w Kirgistanie, 
ma prawie 60 lat i pracuje w cieniu. Wywiad 
Obronny Ukrainy oskarża go o zorganizo-
wanie 9 maja zamachu na Budanowa.

SBU poinformowała, że zamach na 
Budanowa i Maliuka został zatwierdzo-
ny i koordynowany przez dyrektora FSB 
Aleksandra Bortnikowa.

Służba Bezpieczeństwa Ukrainy zde-
maskowała już na Ukrainie około 2500 
rosyjskich agentów – wynika z ustaleń 
„The Times”.

DZIENNIK.PL

FSB miało plan: Porwać Zełenskiego 
by ogłosił kapitulację

Wołodymyr Zełenski 
przyznał, że zachodni 
partnerzy Ukrainy 
„obawiają się, że Rosja 
mogłaby przegrać wojnę”, 
i chcą, by Kijów „wygrał 
w taki sposób, żeby Rosja 
nie przegrała”. Zdaniem 
ukraińskiego prezydenta 
Zachód nie chce, by 
Kreml przegrał, ponieważ 
obawia się, że sytuacja 
geopolityczna mogłaby się 
wymknąć spod kontroli. 
Zełenski ma całkowitą 
rację. Należy bowiem 
pamiętać, że z punktu 
widzenia Waszyngtonu 
polityka wobec Ukrainy 
jest funkcją polityki 
wobec Rosji. I to się nie 
zmieni.

– Oni chcieliby, żeby Ukraina wygrała 
w taki sposób, aby Rosja nie przegrała. 
Myślą, że to byłaby porażka, której kon-
sekwencje byłyby nieprzewidywalne. 
Uważam, że to nie działa w taki sposób. 
Aby Ukraina wygrała, musimy otrzymać 
wszystko, czym odnosi się zwycięstwo 

– powiedział ostatnio w rozmowie z dzien-
nikarzami prezydent Ukrainy.

To nie pierwszy raz, kiedy Wołodymyr 
Zełenski czyni wyrzuty zachodnim part-
nerom, że dostarczają zbyt mało uzbroje-
nia albo że robią to zbyt opieszale. Zachód 
konsekwentnie postępuje w ten sposób nie 
dlatego, że jest złośliwy albo nie rozumie, co 
się dzieje, tylko dlatego, że definiuje swój in-
teres strategiczny inaczej niż Zełenski.

Cel Zachodu jest z kolei taki, jak przed-
stawił to Zełenski: pomóc obronić się 
Ukrainie, ale nie doprowadzić do porażki 
Rosji (inne stanowisko ma w tej kwestii 
Polska). Z punktu widzenia Waszyngtonu 
polityka wobec Ukrainy jest bowiem funk-
cją polityki wobec Rosji. Jest tak z jednego 
ważnego powodu.

Od czasu, kiedy USA i ZSRR posiadają 
broń atomową, z punktu widzenia Wa-
szyngtonu nie ma ważniejszego tematu 
w stosunkach dwustronnych niż kwestie 
nuklearne.

Kiedy upadał Związek Radziecki, głów-
nym zmartwieniem Amerykanów było 
bezpieczeństwo rosyjskiej broni atomowej. 
Waszyngton chciał mieć pewność, że nie 
dostanie się ona w niepowołane ręce i że 
kolejne władze na Kremlu będą kontynu-
owały atomową wstrzemięźliwość z cza-
sów ZSRR. Podobnie było zresztą, kiedy 
w Moskwie dokonywał się pucz Janajewa, 
kiedy Rosją wstrząsały inne kryzysy lat 90. 

i kiedy Ukraina została zmuszona do prze-
kazania Moskwie broni atomowej, która 
znajdowała się na jej terytorium.

Decydenci w Waszyngtonie zdawali 
sobie bowiem sprawę, że rosyjska broń 
atomowa może potencjalnie dosięgnąć 
terytorium Stanów Zjednoczonych. A po-
nadto, że Rosja pogrążona w chaosie to 
Rosja nieprzewidywalna, a co za tym idzie 
potencjalnie niebezpieczna dla USA i ich 
interesów.

Te parametry są dziś tak samo istotne 
dla Amerykanów, jak były podczas zim-
nej wojny i w latach 90. USA dążą dziś do 
możliwie dużego osłabienia Rosji, co już na 
początku wojny wyraził sekretarz obrony 
Lloyd Austin, ale nie zamierzają jej przy-
pierać do muru.

Nawet jeżeli prawdopodobieństwo jej 
użycia było niskie, sam fakt, że Blinken 
postanowił powiedzieć o tym publicznie, 
świadczy, że kwestię tę USA traktują 
priorytetowo.

Wołodymyr Zełenski ma w tej wojnie 
swoje interesy, które nie pokrywają się 
całkowicie z interesami Stanów Zjedno-
czonych. Z racji swojego położenia, swojej 
potęgi i rozległości interesów Amerykanie 
myślą bardziej długofalowo niż władze 
Ukrainy, a ich polityka wobec Kijowa jest 
funkcją strategii obranej w stosunku do 
Rosji. I to się nie zmieni.

ONET.PL

Dlaczego USA nie pomogą Ukrainie 
wygrać z Rosją? 

Antoni w maju ubiegłego roku trafił pod Bachmutem pod ostrzał artyleryjski, został 
ranny w obie nogi; przez 8 godzin z ogromnym bólem i strachem pokonywał dystans 1 km, 
by dotrzeć do miejsca ewakuacji. Okazało się, że 8 godzin to za długo i obie nogi trzeba było 
amputować. Marzeniem Antoniego jest powrót do życia, do samodzielności, do pracy. Jego 
kikuty są bardzo krótkie, co uniemożliwi skorzystanie z tradycyjnych protez, jednak istnieje 
nadzieja w operacji osseintegracji – wszczepienia implantów w kość, do których będzie moż-
na przymocować protezy. Koszt jednej protezy w Polsce – 177 tys. zł. 

JEŚLI KTOŚ CHCIAŁBY WESPRZEĆ TEGOŻ POLAKA, PROSIMY O WPŁATY NA KONTO 
FUNDACJI – BNP PARIBAS 23 2030 0045 1110 0000 0222 0700 – Z DOPISKIEM ,,ANTONI”.  

ANDRZEJ MICHALAK  
FUNDACJA DR MOSINGA

Fundacja dra Mosinga zwraca się z prośbą o pomoc 
dla Antoniego Wiącka z Pnikuta
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21 marca 2024 roku media 
jak jeden mąż kolportowały 
zdjęcie lekko uśmiechniętego 
mężczyzny w średnim wieku. 
Naszywka na mundurze 
polowym z kamuflażem 
EMR nie pozostawiała 
wątpliwości, że oto Iwan 
Iwanowicz Popow raz jeszcze 
zaszczycił swą obecnością 
wszystkie ważniejsze portale 
informacyjne. Było to o tyle 
dziwne, że powinien już dawno 
nie żyć, lub przynajmniej 
salutować kikutem, ale 
w końcu wszechobecne zdjęcie 
pochodzi sprzed dwóch lat, 
a wykonano je niedługo po 
awansowaniu go do generała 
majora, co tłumaczyłoby 
uniesione kąciki ust. Tylko 
Reuters opublikował świeże 
zdjęcie delikwenta, raczej 
bez wyraźnych urazów, za 
to wciąż z uśmiechem na 
twarzy. Tyle, że jakby mniej 
pewnym siebie. Kwaśnym. 
Nerwowym. I zza szyby, na 
ławeczce moskiewskiego sądu 
wojskowego.

MACIEJ SERŻYSKO

Cofnijmy się jednak trochę wstecz.
Trudno powiedzieć, w którym momen-

cie ukuło się sformułowanie „generało-
pad”. Użyła go w 2016 roku Tatiana Kole-
snyczenko na łamach tygodnika „Wprost” 
w artykule „Wielka czystka”, cytując 
ustalenia grupy dziennikarskiej InformNa-
palm wedle których po każdym konflikcie 
zbrojnym, w którym uczestniczy Rosja, 
wśród dowódców zwiększa się częstotli-
wość zgonów. W latach 2013–2016, gdy 
kremlowscy sztabowcy odnaleźli nazi-
stów na Ukrainie i ruszyli z bratnią pomocą 
syryjskiej dyktaturze, dziewięciu przeżyło 
werteryczne rozterki sercowe targając się 
na swe życie, a dwóch zawiodła krajowa 
opieka kardiologiczna.

Przejdźmy zatem do inwazji na Ukra-
inę. Dowództwo nad siłami najeźdźczymi 
obejmuje Rzeźnik z Syrii. Generał armii 
Aleksandr Dwornikow, bo o nim mowa, 
straszy ze zdjęć groźnym spojrzeniem, 
w sercach wrogów sieje trwogę opowie-
ściami o swojej bezwzględności. Raptem 
po paru miesiącach urzędowania zostaje 
zdymisjonowany, a jego miejsce zajmuje 
kolejny weteran z Syrii, generał pułkow-
nik Giennadij Żydko. Jeszcze przed końcem 
roku i on żegna się ze stanowiskiem, a 16 
sierpnia 2023 roku z życiem, choć ma za-
ledwie pięćdziesiąt siedem lat na karku. 
Żydkę zastępuje, jak twierdzą media, inny 
Rzeźnik z Syrii, generał armii Siergiej Suro-
wikin. By nie mylić nowego obiektu zainte-
resowania z zapomnianym już nieco pierw-
szym dowódcą, agencje informacyjne 
okrzykują go Generałem Armagedonem. 
Groźne spojrzenie, łysa czaszka a’la Bruce 
Willis, sława jednego z niewielu dowód-
ców, którzy zdecydowali się strzelać do 
demonstrantów podczas puczu Janajewa 
oraz doświadczenie głównodowodzącego 
wojsk rosyjskich w Syrii nie przekłada się 
jednak na wymierne sukcesy na froncie. 
Co więcej, pod adresem Surowikina padają 
oskarżenia o współpracę z Grupą Wagne-
ra, co po jej rajdo-puczo-nie-wiadomo-
-czym przesądza o losie generała. Znika, 
pojawiają się plotki o jego aresztowaniu, 
lecz ostatecznie odnajduje się na marginal-
nym stanowisku. Na stanowisku dowódcy 
Sił Powietrzno-Kosmicznych (które rów-
nocześnie piastował) zastępuje go Wik-
tor Afzałow o aparycji osiedlowego żula, 

a dowódcą zgrupowania ukraińskiego 
zostaje szef sztabu Gierasimow, który już 
był w inwazję zaangażowany. Po objęciu 
funkcji prawdopodobnie zostawił sprawy 
ludziom i tak działającym na froncie, jak 
wskazywany na realnego dowódcę gene-
rał pułkownik Michaił Teplinski, którego, 
swoją drogą, w 2023 roku podobno raz już 
odsunięto.

Nie samym naczelnym dowódcą czło-
wiek jednak żyje. Admirał Wiktor Soko-
łow, dowódca Floty Czarnomorskiej znany 
na świecie za sprawą niestety błędnych 
doniesień strony ukraińskiej o jego likwi-
dacji, z dowodzeniem czymkolwiek poże-
gnał się w lutym 2024 roku po utracie ko-
lejnego dużego okrętu, desantowca „Cezar 
Kunikow”. Zastąpił go wiceadmirał Sier-
giej Pinczuk. Warto jednak wspomnieć, że 
Sokołow objęcie dowództwa zawdzięczał 
zatopieniu krążownika „Moskwa”, za któ-
re zapłacił stołkiem jego poprzednik, Igor 
Osipow. Kariera Pinczuka jest więc raczej 
bezpieczna, jako, że liczba dużych jedno-
stek do zatapiania na Morzu Czarnym ule-
gła ostatnimi czasy drastycznej redukcji.

Jakby nie patrzeć, poza Żydką, zacho-
wali oni jednak życie. Można powiedzieć, 
że ot, zwykłe dymisje jakich wiele w każ-
dym konflikcie. Ilu rotacji kluczowych do-
wódców dokonali w tym czasie Ukraińcy? 
Możemy też zadać pytanie, czy aby na 
pewno zawsze trzeba mordować tych 
niekompetentnych biedaków, zwłaszcza, 
że przy każdej takiej dymisji zachodnie 
media węszą i tylko czekają, by ogłosić – 
w tym mającym, bądź co bądź dostęp do 
Internetu młodym Rosjanom – że oto nie-
ludzki reżim rozprawia się krwawo z tymi, 
którzy nie sprostali jego oczekiwaniom. 
To nie były spontaniczne defenestracje 
anonimowych dyrektorów państwowych 
spółek, tylko jawne egzekucje znanych 
osobistości. Postacie czołowych rosyj-
skich wojskowych pojawiały się w świa-
towych mediach, nierzadko zdobywając 
sporą popularność.

Rosja, wbrew temu, co się czasem 
mówi, to nie Korea Północna. Rosja jest 
państwem fasadowym, gdyż niespisana 
umowa – czy raczej warunki poddań-
stwa ludu wobec cara – to utrzymywanie 
iluzji pozwalającej czuć się bezpiecznie, 
okłamywać się wizją normalności. Ow-
szem, korupcja cementuje system, ale są 
też instytucje stworzone do walki z nią. 
Owszem, kto ma umrzeć ten umrze, ale 
mamy de iure niezawisłe sądy, niewydają-
ce wyroków śmierci. Kim Dzong Un może 
sobie pozwolić na postawienie marszałka 
przed plutonem egzekucyjnym, Putin też, 
ale w umowie zapisane jest, że oficjalnie 
trybunałów ludowych nie ma, a jak chce 
kogoś zabijać, to po cichu. Nawet zawał 
kogoś takiego jak Dwornikow w chwili od-
wołania byłby taką publiczną egzekucją, 
dlatego też generałowie są bezpieczni. Nie 
nietykalni, co pokazał Prigożyn, ale wie-
dzą na czym stoją.

Nie lepiej zaczekać, aż o człowieku za-
pomną i wtedy upomni się o słabe serce 
generała Żydki? A może faktycznie choro-
wał na złośliwy nowotwór mózgu z prze-
rzutami na żołądek, gałki oczne, kości, 
pęcherz, płuca i podniebienie? Albo, jeżeli 
już faktycznie chcieć kogoś zabić, to zro-
bić to tak, jak w przypadku emerytowane-
go generała lejtnanta Władimira Swirido-
wa, którego znaleziono martwego razem 
z żoną? Co z tego, że ważniejsze portale 
podały informację o tajemniczym zgonie, 
skoro przeszła ona zupełnie bez echa i nie-
wykluczone, że u części czytelników wy-
wołuje lekkie zdziwienie. Jakiś anonimowy 
generał w Kraju Stawropolskim to nie to 
samo, co skaczący z ósmego piętra Suro-
wikin. Zwłaszcza, że z armii zwolniono go 

w relatywnie młodym wieku, za krytyczne 
uwagi w 2009 roku. Sprawiedliwość może 
zaczekać. Choć mógł też, rzecz jasna, za-
truć się promieniowaniem kosmicznym 
przez lukę w czasoprzestrzeni.

Swoją drogą, nawet uosabiający pa-
ranoiczne wysyłanie pod ścianę Stalin 
czymś się ograniczał. Gdy hitlerowskie 
Niemcy najechały Związek Radziecki, 
a kierujący obroną Ukrainy słynny mar-
szałek Budionny oddał ją nikłym kosztem, 
ponosząc przy tym klęskę za klęską, nie 
został oskarżony o zdradę, ba, nie poże-
gnał się nawet ze stopniem. Osunięto go 
od dowodzenia i w 1943 roku powierzono 
dowództwo nad marginalną na współcze-
snym polu boju kawalerią, w której zresztą 
jako jedynej się odnajdywał. Był on jednak 
osławionym bohaterem, nie tak, jak mar-
szałek Kulik zbierający baty gdziekolwiek 
się go posłało (a nawet porzucający od-
działy i uciekający w przebraniu). Wszyst-
ko to tolerowane było ładnych kilka lat, 
nim w 1942 roku nie zdegradowano go 
do generała majora. Wciąż jednak działał 
w boju, głośna sprawa jego zamordowa-
nia była wyłącznie pokłosiem odwołanej 
powojennej powtórki wielkiej czystki z lat 
trzydziestych. Nie oznaczało to jednak, że 
stalinowska tolerancja nie znała granic 
i tak też NKWD rozstrzelało generała armii 
Pawłowa za monstrualną klęskę na Biało-
rusi w 1941 roku, choć należy zaznaczyć, 
że człowieka tego niemalże symbolicznie 
obarczono odpowiedzialnością za błędy 
całego sytemu Armii Czerwonej.

Wróćmy jednak do postaci 
Iwana Popowa. Zasłynął 
on podczas kontrofensywy 
na Zaporożu (gdzie 
dowodził 58 Armią 
Ogólnowojskową) 
krytykując działania 
ministerstwa obrony 
(wypowiadał się 
o niedostatecznej 
rotacji jednostek), 
potwierdzając tym 
samym liczne zachodnie, 
opozycyjne i ukraińskie 
doniesienia o odgórnych 
zaniedbaniach 
i niekompetencji. 
Jak nietrudno się 
domyślić, został za 
tę prawdomówność 
błyskawicznie odwołany. 
Niepokorny wojak 
ogłosił zatem, że może 
o wszystkim osobiście 
zameldować Putinowi. 
W odpowiedzi sam 

Gierasimow, natchniony 
duchem „wielkiej 
wojny ojczyźnianej” 
zapowiedział, że 
niepokorny generał 
zostanie wysłany na front. 

Ot, powrót sztrafników. Tyle wystar-
czyło, by Wirtualna Polska obwieściła 
„Buntownik w rosyjskiej armii. Powiedział 
za dużo”, a 58 Armia Ogólnowojskowa uro-
sła do rangi „jednej z najpotężniejszych 
i najbardziej niebezpiecznych jednostek”. 
Jest dramaturgia, są kliknięcia. Co z tego, że 
piszemy o wojnie i kształtujemy percepcję 
społeczeństwa?

Biegający z karabinem generał w za-
sięgu artylerii byłby dla Ukraińców łako-
mym kąskiem, a mimo to potężne służby 
Budanowa nie namierzyły go w okopach. 
Czyżby nie rozpoznano zmasakrowanego 
ciała? Nic bardziej mylnego! W maju 2024 
roku zwolniony Popow został aresztowa-
ny pod zarzutem oszustwa na dużą skalę.

Jakże kuszący był wizerunek dziel-
nego rosyjskiego generała toczącego 
samotny bój ze skostniałym systemem! 
Dzięki temu ów wojownik (przezywany 
„Spartakiem”, czyli „Spartaninem”) za-
padł w pamięć do tego stopnia, że o jego 
zatrzymaniu pisano już niczym o chorobie 
angielskiej księżniczki. Mieliśmy już „swo-
jego” Iwana, własną maskotkę, białego 
misia z którym można się było fotogra-
fować. Stał się dla zachodniej przestrzeni 
medialnej dobrym Niemcem z wojennego 
filmu, który nie chce strzelać do amery-
kańskich wyzwolicieli. Szlachetny Popow 
był dla nas jak radziecki generał Własow, 
który, pomimo niewysokiej rangi, zapisał 
się na stałe w annałach historii. Gdy trafił 
do niewoli niemieckiej zaoferował wrogo-
wi swe usługi i stanął na czele kolabora-
cyjnego wojska złożonego z radzieckich 
jeńców. Pod koniec 1942 roku Niemcy 
nie byli już tak pewni siebie, więc „nasz 
Rosjanin” z jednej strony wspierał mora-
le własnych sił, z drugiej obniżał morale 
wroga. Analogicznie postąpili zresztą So-
wieci, tworząc Komitet Narodowy Wolne 
Niemcy, z którym związały się takie per-
sony, jak pojmani pod Stalingradem feld-
marszałek Paulus i generał artylerii von 
Seydlitz-Kurzbach.

Należy powiedzieć jedno – generał 
generałowi nierówny. Generał major, jak 
Popow to taki wyższy rangą pułkownik 
i w armii jest ich na pęczki. Poważniej-
szym stopniem jest za to generał lejtnant, 
a naprawdę istotni oficerowie zaczynają 
się od generała pułkownika. Wyżej jest 
jeszcze generał armii, a nad nim marsza-
łek Federacji Rosyjskiej, choć jego się aku-
rat już nie używa. Aresztowanie Popowa 
zbiegło się w czasie z serią przetasowań 

na samej górze, którą zaczęto określać 
mianem wspomnianego już generałopa-
du – pomimo, że drastyczne zmiany w ar-
mii rosyjskiej są na porządku dziennym, 
a z prawdziwymi czystkami nie ma to wie-
le wspólnego.

Do rangi symbolu zmian urosło aresz-
towanie w 2024 roku niebędącego gene-
rałem wiceministra obrony narodowej 
Timura Iwanowa, człowieka skorumpo-
wanego do nieprzyzwoitości. Mówiło się, 
że czarne chmury zbierają się nad Szojgu 
(notabene, generałem armii, tyle, że do 
niego akurat wojsko niespecjalnie się po-
czuwało i traktować należy go raczej jako 
cywila w mundurze) i faktycznie, najsłyn-
niejszy Tuwiniec w dziejach pożegnał się 
ze stanowiskiem. 23 maja czytaliśmy już, 
że zatrzymano zastępcę szefa sztabu ge-
neralnego Wadima Szamarina, również 
podejrzewanego o korupcję. O korupcji 
wszyscy wiedzieli, wzięto się za nich, bo 
po prostu przesadzili, zaniedbywali obo-
wiązki, gdyż korupcja to nie tylko przy-
jemności, ale też zapłata za dobra. Nie 
wywiązali się z umowy, wypadli z układu.

Ale wystarczy dodać do nich niepokor-
nego Popowa i co mamy? Generałopad! 
Tajemnicza czystka! Czyżby usuwali ra-
cjonalnych i głupich szykując się do wojny 
jądrowej? Co z tego, że są to ludzie z róż-
nych światów, różnego szczebla? Skąd 
wiemy na ile korzystający z roszad i chwi-
lowej luki w kontroli Grisza z Dimą próbu-
ją coś ugrać, pozbyć się mało znaczącego 
w skali całej armii rywala, gdy otwiera się 
okno możliwości? Wszakże duet Szojgu 
– Gierasimow trzymał się od 2012 roku, 
wiedzieli co zabetonować. Dlaczego nowa 
ekipa miałaby nie chcieć zwolnić miejsc 
dla swojej? Pewni możemy być tylko tego, 
że w mafijnym układzie bezpieczeństwo 
zależy od pleców. Nie znamy kulis we-
wnątrzarmijnych rozgrywek.

Media niczego tak nie lubią, jak spój-
nej narracji, nawet, gdy nieświadomie 
sklecą przy tym obraz równie dziurawy, 
co teoria spiskowa. Miejmy na uwadze, 
że górnolotnie brzmiące nagłówki niosą 
za sobą zerową wartość merytoryczną, 
a wiadomości, które podaje się opinii pu-
blicznej, nie zawsze muszą być istotne. Tak 
jak tuż obok siebie mogą stać informacja 
o zamachu terrorystycznym i nowej kre-
acji aktorki, tak w kwestiach takich, jak 
wojna, czy szerzej rozumiana geopolityka, 
zestawiane mogą być doniesienia ważne 
z interesującymi, a to nie zawsze to samo. 
Czytajmy, weryfikujmy i, co najważniej-
sze, nie ulegajmy emocjom. Świat nie jest 
prosty, choć redaktorzy raczą nas pro-
stymi komunikatami przekonani, że tylko 
takie jesteśmy w stanie zrozumieć. To, że 
media równają w dół, nie znaczy, że sami 
mamy tam sięgać.

Nasz Własow

IWAN POPOW
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– Narodowy Program 
Odstraszania i Obrony 
to największa operacja 
umacniania wschodniej 
flanki NATO od 
1945 r. – tak mówił 
w poniedziałek 27 maja 
br. szef MON Władysław 
Kosiniak-Kamysz 
podczas prezentowania 
informacji nt. programu 
„Tarcza Wschód”. 
Odcinek granicy 
liczący niemalże 700 
kilometrów zostanie 
objęty różnego typu 
instalacjami. Zostanie 
rozwinięta różnego 
rodzaju infrastruktura 
fortyfikacyjna.

Wicepremier, szef MON 
Władysław Kosiniak-Kamysz 
wraz z wiceministrem obrony 
narodowej Cezarym Tomczy-
kiem i szefem SGWP gen. Wie-
sławem Kukułą przedstawiają 
informacje na temat programu 
„Tarcza Wschód”.

Narodowy Program Od-
straszania i Obrony, „Tarcza 
Wschód”, to największa ope-
racja umacniania wschodniej 
granicy Polski i wschodniej 
flanki NATO od 1945 roku. To 
jest operacja strategiczna dla 
naszego rządu, strategiczna 
dla bezpieczeństwa Rzeczy-
pospolitej - mówił Władysław 
Kosiniak-Kamysz.

Jak podkreślił, liczy w tej 
sprawie na współpracę wszyst-
kich sił politycznych, a także 
na współpracę ze społecznością 
lokalną. Konstytuując główne 
założenia naszej polityki, po-
wołując koalicję po wygranych 
wyborach, oparliśmy bezpie-
czeństwo na trzech filarach – siła 
polskiej armii, siła w sojuszach, 
odporność społeczna. „Tarcza 
Wschód” realizuje te wszystkie 
elementy – powiedział szef MON.

Wśród zadań programu, jak 
podkreślił szef MON, są:

- utrudnianie w przemiesz-
czaniu się wojsk przeciwnika,

- ułatwianie przemieszcza-
nia się wojsk własnych,

- ochrona ludności i zapew-
nienie najwyższego bezpie-
czeństwa tym, którzy chronią 
- polskim siłom zbrojnym.

Kosiniak-Kamysz zazna-
czył, że aby to się udało, po-
trzebny jest wieloletni plan 
infrastrukturalny, w które-
go skład wchodzą „fortyfika-
cje, rożnego rodzaju zapory, ale 
też najnowocześniejsze sys-
temy monitorowania prze-
strzeni powietrznej w każdym 
parametrze, na każdej wyso-
kości”. Wymienił w tym kon-
tekście system rozpoznawczy 
Barbara – 4 aerostaty za ok. 1 
mld dolarów oraz komponent 
satelitarny, a także najnowo-
cześniejsze systemy dronowe 
i antydronowe.

Szef MON podkreślił, że pro-
gram ma „połączyć wszyst-
kie środowiska polityczne”. 

Wyraził przekonanie, że Polacy 
– niezależnie od dzielących ich 
różnic – są w stanie się zjedno-
czyć w obliczu zagrożeń.

Program „Tarcza 
Wschód”, na który 
rząd zapowiedział 
przeznaczenie 10 mld zł, 
zakłada m.in. budowę 
umocnień i zapór 
wzdłuż wschodniej 
granicy.

Kosiniak-Kamysz przekazał, 
że działania w ramach „Tarczy 
Wschód” będą angażować spo-
łeczność lokalną i podmioty go-
spodarcze. Zwrócił uwagę, że 
przez wiele lat osoby mieszka-
jące przy granicy polsko-biało-
ruskiej i polsko-rosyjskiej żyły 
z tego, wymiana gospodarcza 
stała się jednak niemożliwa. 
Podkreślił, że teraz przedsię-
biorstwa i mieszkańcy okolicz-
nych terenów będą żyli „z bez-
pieczeństwa granicy”.

Szef MON dodał, że w program 
„Tarcza Wschód” oprócz MON, 
będzie zaangażowane Minister-
stwo Aktywów Państwowych, 
Ministerstwo Klimatu i Środo-
wiska, resorty infrastruktury 
oraz rozwoju, a także inne pod-
mioty i wspólnoty samorządowe.

Skąd pieniądze na „Tarczę 
Wschód”?

Mamy do zabezpieczenia 
około 700 kilometrów 
granicy, w tym 400 
kilometrów z Białorusią 
(...). Chcemy, żeby ten 

projekt był realizowany 
niezwłocznie, zacznie się 
jeszcze w tym roku (...) 
chcemy, żeby ten projekt 
zakończył się do 2028 r., 
szacowany koszt to około 
10 mld zł – mówił wiceszef 
MON Cezary Tomczyk.

Zaznaczył, że przedstawio-
na kwota obejmuje tylko koszty 
materiałowe. – To jest ogrom-
na inwestycja w skali państwa, 
ale też w skali całego NATO 
– podkreślił.

– Chcemy, żeby te środki po-
chodziły oczywiście z budżetu 
państwa, ale też w dużej mierze 
ze środków europejskich, dla-
tego, że zabezpieczenie militar-
nej granicy wschodniej i pół-
nocnej to jest też zabezpieczenie 
całej granicy UE i NATO – po-
wiedział Tomczyk.

Podkreślił, że budowanie 
jednej ciągłej linii obrony z pań-
stwami bałtyckimi wymaga 
współpracy, dlatego – jak poin-
formował – we wtorek spotka 
się z ministrem obrony Litwy. 
Będzie prowadzić też rozmo-
wy z ministrami obrony Łotwy 
i Estonii.

– Po to chcemy budować cią-
głość linii obrony z Litwą, Łotwą 
i Estonią, by była jednoznaczna, 
kompatybilna, byśmy korzystali 
z tych samych systemów, mogli 
sobie ułatwiać pozyskanie tech-
nologii, zarówno cyfrowej czy 
systemów walki elektronicznej, 
ale też w tradycyjnym rozumie-
niu – powiedział Tomczyk.

Tomczyk zapowiedział, że 
część założeń Tarczy Wschód 

będzie wymagała zmian usta-
wowych. Wskazał m.in. na prze-
pisy dotyczące nośności dróg. 
Projekt zakłada też budowę ma-
gazynów i bunkrów na środki 
bojowe  – zapewnił szef Sztabu 
Generalnego Wojska Polskiego.

Zamierzamy 
prowadzić obronę 
w sposób manewrowy 
– tłumaczył gen. 
Wiesław Kukuła. W tym 
kontekście konieczne 
jest gromadzenie 
konstrukcji mostowych 
oraz przepraw 
drogowych. Gen. 
Kukuła zaprezentował 
wizualizację pasa 
przygranicznego. 
Projekt zakłada 
umocnienie granicy, m.in. 
przygotowanie pasa pod 
ewentualne pola minowe, 
wykopanie pogłębionych 
rowów melioracyjnych, 
a głębiej – postawienie 
palisad, zabagnienie 
oraz zalesienie. Dalej 
– w obszarze do 50 km 
– zostaną zbudowane 
m.in. pogłębione rowy 
drogowe, objazdy 
z przyczółkami czy 
magazyny materiałowe.

Polacy są zdecydowanie za 
wzmocnieniem granicy z Rosją 
oraz Białorusią i przygotowa-
niem tego terenu do odparcia 
potencjalnego ataku nieprzy-
jaciela – tak wynika z badania 
przeprowadzonego przez IBRiS 
na zlecenie „Rzeczpospolitej”. Za 
wzmocnieniem granicy poprzez 
budowę fortyfikacji i umoc-
nień jest aż 78,2 proc. badanych, 
przeciwne zdanie ma 11,7 proc., 
a nie ma zdania 10,2 proc.

W grupie zwolenników tego 
projektu przeważają osoby po 
siedemdziesiątce (89 proc.) 
i po trzydziestce (86 proc.), 

mieszkańcy małych miast (91 
proc.), z co najmniej trójką dzie-
ci w wieku szkolnym (100 proc.), 
przeważnie ze średnim wy-
kształceniem (85 proc.). To naj-
częściej osoby wierzące i prak-
tykujące nieregularnie (90 proc.). 

Kim są zwolennicy Tarczy 
Wschód? W ostatnich wybo-
rach parlamentarnych głoso-
wali na Trzecią Drogę (97 proc.) 
lub Koalicję Obywatelską (86 
proc.). Co ciekawe za budową 
Tarczy Wschód jest też 84 proc. 
głosujących na PiS. Najmniejsze 
wsparcie ma ona wśród wybor-
ców Nowej Lewicy (53 proc.). 

Budowę Tarczy Wschód, czy-
li wzmocnienia granicy z Biało-
rusią i Rosją, m.in. poprzez bu-
dowę fortyfikacji, zapowiedział 
premier Donald Tusk.   

Prezydent Andrzej Duda 
z satysfakcją przyjął 
zapowiedź programu 
„Tarcza Wschód”. 
Prezydent ocenił, że 
to bardzo dobrze, że 
będą dodatkowe środki 
przeznaczone na obronę 
granicy.

 „Chciałbym tylko, żeby te 
środki były wydane w spo-
sób optymalny, jeżeli mówimy 
o kwocie 10 mld (złotych) to pa-
miętajmy o tym, że to równie do-
brze mogą być pieniądze, które 
są wydane na 250 czołgów K2 
czy 35 śmigłowców Apache” – 
zwrócił uwagę Duda. Dodał, że 
polska granica wschodnia nie 
jest tylko naszą granicą, ale też 
granicą UE oraz strefy Schengen 
i dlatego „powinniśmy w ogrom-
nym stopniu oczekiwać sfinan-
sowania tego ze środków euro-
pejskich, bo służy to wspólnemu 
bronieniu granicy europejskiej”. 

To fundusze europejskie 
powinny być tymi 
głównymi, które będą 
stanowiły podstawę tych 
wielu miliardów, które 
rząd planuje wydać 
na obronę granicy – 
powiedział prezydent. 

Wiceszef resortu obrony 
zapowiedział, że niedługo do 
Sejmu trafić ma projekt usta-
wy dotyczący m.in. rozwoju 
infrastruktury transportowej, 
w tym lotnisk.

– W ciągu kilku kolejnych 
tygodni do Sejmu trafi projekt 
ustawy o inwestycjach mają-
cych szczególne znaczenie dla 
bezpieczeństwa państwa – za-
powiedział wiceminister obro-
ny narodowej Cezary Tomczyk.

Wiceszef MON dodał, że bę-
dzie to ustawa o inwestycjach 
mających szczególne znaczenie 
dla bezpieczeństwa państwa. 
– To są inwestycje, które doty-
czą zarówno jednostek wojsko-
wych, lotnisk, jak i spraw, które 
wiążą się z granicą RP – zapo-
wiedział Tomczyk.

PAP, RP.PL, PREZYDENT.PL, 
RMF FM, MONEY.PL, INTERIA.PL

Założenia „Tarczy Wschód”
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ANNA GORDIJEWSKA 

Spektakl z udziałem dzieci i młodzieży 
katedralnej został przygotowany przez s. 
Lidię Ziembowicz, Wiktorię Kompanowicz, 
Tatianę Fesenko, przy udziale br. Adama 
Szczygła, ks. Jana Tymania oraz ks. Romana 
Brodę. 

W 22 scenkach młodzi aktorzy nie tyl-
ko opowiadali o świętym Michale Archa-
niele, ale też o miejscach z nim związanych. 
Wśród nich jest lwowska katedra. Jego wi-
zerunek znajduje się w kaplicy Matki Bożej, 
zwanej też kaplicą św. Antoniego Padew-
skiego. Na jej sklepieniu jest przedstawiony 
Archanioł Michał, unoszący się nad Lwo-
wem w otoczeniu świętych, którzy orędują 
za miastem. Fresk ten, podobnie jak inne 
w katedrze, wykonał w latach 1771–1775 
lwowski malarz Stanisław Stroiński. 

Rok bieżący w Kościele 
rzymskokatolickim 
na Ukrainie został 
poświęcony Świętemu 
Michałowi Archaniołowi. 
Jest on także patronem 
Kijowa i Ukrainy. Dlatego 
zachęcamy wszystkich 
wiernych i ludzi dobrej 
woli w Ukrainie, 
aby przez jego 
wstawiennictwo modlili 
się o pokój, by dobro 
zwyciężyło nad złem 
i ufamy, że św. Michał 
Archanioł do tego się 
przyczyni – powiedział 
Nowemu Kurierowi 

XIV Tydzień Kultury Chrześcijańskiej we Lwowie

Galicyjskiemu abp 
Mieczysław Mokrzycki, 
metropolita lwowski.

W kaplicy obok, zwanej Złotą, obec-
nie stoi wierna kopia figury św. Micha-
ła Archanioła, przywieziona z Gargano. 
W mieście Monte di San Michele znaj-
duje się słynne na świecie Sanktuarium 

Świętego Michała Archanioła. Powstało 
ono w miejscu, gdzie książę wojska niebie-
skiego objawiał się czterokrotnie. Kościół 
znajduje się w Grocie zwanej Niebiańską 
Bazyliką, gdyż jako jedyna na świecie ni-
gdy nie została poświęcona przez żadne-
go biskupa. Konsekrował ją sam Święty 
Michał Archanioł. Wewnątrz groty uwagę 
przyciąga wyrzeźbiona w 1507 roku figura 

przedstawiająca księcia wojska niebie-
skiego w stroju legionisty rzymskiego. Pod 
jego stopami leży pokonany szatan.

– W tym roku na naszą uroczystość 
w Berdyczowie przyjedzie jako legat pa-
pieski sekretarz stanu Stolicy Apostol-
skiej ks. kardynał Pietro Parolin, który 
odprawi Mszę św. i będzie się modlił 
o pokój dla Ukrainy. Jednocześnie zostaną 

przywiezione siedem nowych kopii figury 
św. Michała Archanioła z Gargano. Chce-
my zrobić w diecezji peregrynację po na-
szych parafiach, by nadal kontynuować 
modlitwę o pokój, o to, żeby Bóg królował 
w naszych sercach i naszym kraju – podsu-
mował hierarcha. 

Święty Michał Archanioł stoczył wal-
kę z Lucyferem i zbuntowanymi aniołami 
i stoi na czele wszystkich dobrych anio-
łów. To obrońca w walce ze złem i grze-
chem. Imię Michał oznacza: Któż jak Bóg!

Spektakl podsumowujący Tydzień Kul-
tury Chrześcijańskiej odbył się w przeded-
niu Dnia Matki, obchodzonego w Polsce, 
w prezbiterium, przed obliczem patronki 
bazyliki – Najświętszej Maryi Panny, która 
nosi tytuł Matki Kościoła. Dzieci złożyły 
życzenia wszystkim matkom, a w prezen-
cie zaśpiewały im piosenkę i podarowały 
róże. 

XIV Tydzień Kultury Chrześcijań-
skiej 19 maja w katedrze lwowskiej za-
inaugurował Witalij Dworowyj bogatym 
repertuarem muzyki organowej XVII/
XVIII wieku. W drugim dniu wydarzenia 
kulturalnego odbył się koncert muzyki 
organowej w wykonaniu Switłany Pozd-
nyszewej. Koncert poprowadził Marek 
Nowakowycz. Następnie swoje talenty 
zaprezentowały dzieci i młodzież para-
fialnej scholi „Światełka”. W piątym dniu 
Tygodnia Kultury Chrześcijańskiej z pro-
gramem muzycznym wystąpił katedralny 
chór im. św. Jana Pawła II pod dyrekcją 
Bronisława Pacana.

Wojna sprawiła, że wiele osób przy-
chodzi do lwowskiej bazyliki z nową gorli-
wością, aby modlić się o pokój dla Ukrainy. 
A takie wydarzenia jak Tydzień Kultu-
ry Chrześcijańskiej pomagają wiernym 
choć na chwilę zapomnieć o codziennych 
alarmach.

We Lwowskiej Filharmonii 
Narodowej im. Myrosława 
Skoryka od 16 maja 
do 2czerwca trwa 
Międzynarodowy Festiwal 
Muzyczny „Wirtuozi”. 
Mimo trudnych czasów 
wojennej rzeczywistości 
w Ukrainie muzy nie milczą. 
Muzycy potwierdzają to 
podczas każdego występu, 
a ich sztuka pociesza ludzkie 
dusze i zranione serca. 
W wydarzeniu kulturalnym 
bierze udział wielu młodych 
wirtuozów. Koncerty odbywają 
się na żywo w sali filharmonii, 
a także online. Darowizny na 
cele charytatywne pochodzące 
z transmisji internetowych 
zostaną przekazane 
na wsparcie muzyków 
pozostających na Ukrainie.

ANNA GORDIJEWSKA 

„Muzyka jest dziełem człowieka, jest 
częścią ludzkiej egzystencji” – tymi słowa-
mi wybitnego współczesnego ukraińskiego 
kompozytora Jewhena Stankowycza rozpo-
czął się jeden z największych europejskich 
festiwali muzyki klasycznej. Uroczystego 
otwarcia dokonała Akademicka Orkiestra 
Symfoniczna Lwowskiej Filharmonii Na-
rodowej pod batutą Teodora Kuhara. Kon-
cert zainaugurowała suita z opery ludowej 
„Kwiat paproci” Jewhena Stankowycza.

Podczas festiwalu zostały wykona-
ne utwory współczesnych kompozyto-
rów ukraińskich. „Święty Bóg” Rodina, A
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oparty na motywach śpiewu kościelne-
go, powstał w Kijowie podczas jednego 
z nalotów. Odbyła się kolejna światowa 
premiera „Wysokiego zamku” Jewgienija 
Orkina. Utwór ten powstał na zamówienie 
orkiestry INSO-Lwów. Program 30 maja 
we Lwowie nosił tytuł „Pierwszy Alarm 
Powietrzny”. 

Podczas siedemnastu wydarzeń festi-
walowych została wykonana muzyka nie 
tylko światowej sławy kompozytorów, ale 
i mniej znanych w wykonaniu muzyków 
z Ukrainy i z zagranicy. 

24 maja odbył się koncert pt „Mu-
zyczne dialogi”. W wykonaniu Orkiestry 
Symfonicznej Lwowskiej Filharmonii pod 
batutą polskiego dyrygenta Wincentego 
Kozłowskiego zabrzmiały utwory Borysa 

Latoszyńskiego, Karola Szymanowskiego 
oraz A. Pierra Wissmera. 

Ukraiński kompozytor i pedagog Borys 
Latoszynski urodził się w Żytomierzu, był 
profesorem konserwatorium w Kijowie. 
Wśród jego dzieł są utwory związane z te-
matyką polską m.in. poemat symfoniczny 
„Grażyna” według poematu Adama Mic-
kiewicza oraz „Suita polska”. 

Karol Szymanowski jest uważany za 
największego kompozytora XX wieku. Jest 
to jedno z nazwisk polskich kompozytorów, 
które rozpoznawane jest na całym świecie. 
Urodził się we wsi Tymoszówka na środ-
kowej Ukrainie. Należy do kompozytorów 
Młodej Polski. Jego związki ze Lwowem 
były różnorodne, zarówno twórcze jak 
i prywatne. Po raz pierwszy przyjechał do 

naszego miasta w 1906 roku. W 1910 r. na 
konkursie zorganizowanym we Lwowie jego 
„Sonata fortepianowa” została odznaczona 
I nagrodą. Tu niejednokrotnie odbywały się 
nie tylko jego koncerty kompozytorskie, 
ale i światowe prawykonania ważnych 
jego dzieł, m.in. III Symfonia „Pieśń o nocy” 
w pełnym składzie z chórem pod batutą 
Adama Sołtysa. Szymanowski przyjeżdżał 
nie tylko na koncerty do Lwowa, ale rów-
nież prywatnie – mieszkała tu bowiem jego 
siostra Stanisława Korwin-Szymanowska. 
We Lwowie miał też wielu przyjaciół.

Ten wieczór ukazał, że muzyka nie tyl-
ko łączy, ale także jej przyjęcie może być 
wyrazem solidarności.

W wywiadzie dla Nowego Kuriera 
Galicyjskiego polski dyrygent Wincenty 

Kozłowski podkreślił, że w festiwalu „Wir-
tuozi” występuje już regularnie od pięciu 
lat. 

– Załapałem się na fragment historii 
tego festiwalu. Jest to jeden z najstar-
szych festiwali ukraińskich. Zawsze też 
przyjeżdża tu międzynarodowa śmietanka 
artystów. Tak że bardzo mi miło tu wystę-
pować – mówił. – Lwów jest bardzo bli-
skim mojemu sercu miejscem. Artystycz-
nie i nie tylko. Przyjeżdżałem tu podczas 
pandemii, kiedy mało ludzi decydowało się 
podróżować i występować. My ciągle pra-
cowaliśmy we Lwowie. Graliśmy koncerty 
z transmisja internetową. Kiedy rozpoczę-
ła się wojna, nie mogłem tak po prostu zo-
stawić tych ludzi. Oczywiście to nie była 
łatwa decyzja, ale kiedy przyjechałem 
pierwszy raz, bardzo mocno odczułem, 
jak to jest ważne dla tych ludzi tutaj, kiedy 
przyjeżdża się, pracuje się, tak że człowiek 
nie boi się przyjechać mimo wszystko. 
I wesprzeć swoją obecnością, sztuką tu-
tejszą społeczność. Utwierdziło mnie to 
w przekonaniu, więc jak tylko jest możli-
wość to przyjeżdżam – powiedział artysta. 

Wincenty Kozłowski wspiera Ukrainę 
od początku wojny.

– Pomoc humanitarna ze strony muzy-
ków odbywa się na różnych płaszczyznach. 
Po pierwsze, możemy wpłacać swoje wła-
sne datki, organizować swoje zbiórki na tę 
pomoc, przywozić swoje dary typu – koce, 
ubrania i żywność. Ja przywoziłem pomoc 
humanitarną przez granicę tyle razy, ile mo-
głem być tutaj podczas wojny – dodał. 

Na zakończenie festiwalu „Wirtuozi” 2 
czerwca zostanie wykonana premierowo 
Trzecia Symfonia „Miłość” znanej ukraiń-
skiej kompozytorki Bohdany Frolak. 

43. Międzynarodowy Festiwal Muzyczny „Wirtuozi”
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Wydarzenia

Prasa polska  
o Ukrainie

OPRACOWAŁ  
KRZYSZTOF SZYMAŃSKI

– Polska awaryjnie wysy-
ła prąd do Ukrainy po tym, jak Rosjanie 
zaatakowali dronami w nocy z piątku na 
sobotę obiekty infrastruktury energe-
tycznej w dwóch regionach wschodniej 
i środkowej Ukrainy. Na prośbę władz 
Ukrainy do kraju sprowadzono awaryj-
nie prąd tak ze Rumunii i Słowacji – po-
informowała agencja Ukrinform.

Ministerstwo energetyki Ukrainy 
wyjaśniło na Facebooku, że drony oku-
pantów zaatakowały w nocy obiekty 
energetyczne w obwodach połtawskim 
i charkowskim. Nie ma ofiar śmiertel-
nych. Na miejscu trwają prace napraw-
cze. Resort dodał, że na prośbę Kijowa 
przeprowadzono awaryjne dostawy 
prądu z trzech krajów sojuszniczych.

W ostatnich dniach potrzeby ukra-
ińskich konsumentów zaspokajane 
były produkcją własną oraz komercyj-
nym importem energii, jednak w go-
dzinach wieczornych obowiązywały 
w kraju pewne obostrzenia.

– W sobotę wieczorem w godzinach 
19-24 we wszystkich regionach Ukra-
iny planowane są ograniczenia dostaw 
prądu dla odbiorców przemysłowych. 
Na razie nie przewiduje się odłączenia 
odbiorców w gospodarstwach domo-
wych – podał Ukrinform. – Na dzień ten 
prognozowany jest import energii elek-
trycznej w ilości 20 411 megawatogodzin 
i brak eksportu energii – dodała agencja.

POLSKA AWARYJNIE PRZESYŁA PRĄD 
NA UKRAINĘ.18.05.2024

W poniedziałek 20 maja 
upływa pięcioletnia ka-

dencja Wołodymyra Zełenskiego jako 
prezydenta Ukrainy. Zgodnie z tam-
tejszą konstytucją, powinien wówczas 
ustąpić i przekazać władzę swojemu 
następcy. Wyborów jednak nie prze-
prowadzono. Co w tej sytuacji? Rosyj-
ska propaganda już szykuje kampanię, 
w której Zełenski będzie uznawany za 
nielegalnego prezydenta.

Tocząca się wojna na Ukrainie 
i wprowadzony z tego powodu stan 
wojenny spowodowały duże proble-
my w normalnej działalności państwa. 
Konstytucja zakazuje przeprowadza-
nia w takiej sytuacji wyborów do Rady 
Najwyższej, czyli parlamentu. Jednak 
nie mówi nic o wyborach prezydenc-
kich w takich warunkach.

Pięcioletnia kadencja prezydenta 
upływa 20 maja. Przepisy mówią, że 
wówczas powinien oddać władzę swo-
jemu następcy, wyłonionemu w wybo-
rach. Tylko, że tych nie przeprowadzo-
no, mimo że formalnie nie było ku temu 
przeszkód. Co w takiej sytuacji? Sze-
roką analizę możliwych scenariuszy 
przeprowadziła ukraińska sekcja BBC.

Wołodymyr Zełenski mógłby zre-
zygnować i przekazać swoje obowiąz-
ki konstytucyjnemu następcy, czyli 
przewodniczącemu Rady Najwyższej, 
którym jest Rusłan Stefańczuk, z partii 
Sługa Narodu, z której wywodzi się rów-
nież obecny prezydent. Szef parlamentu 

pozostałby tymczasową głową państwa 
do przeprowadzenia wyborów. Sam 
Stefańczuk przyznaje jednak, że nie ma 
wątpliwości co do legitymacji urzędują-
cego prezydenta również po 20 maja.

Jeden z autorów konstytucji Ukra-
iny, były wicepremier oraz ambasador 
na Białorusi Roman Bezsmertny uważa 
jednak, że w obecnej sytuacji Zełenski 
powinien pozostać na stanowisku do 
czasu przeprowadzenia wyborów.

A dlaczego nie było głosowania, skoro 
prawo nie zakazuje? Odpowiedź jest dość 
prosta – chaos spowodowany wojną bar-
dzo by je utrudnił. Miliony Ukraińców są 
za granicą, Rosja codziennie atakuje te-
rytorium kraju, a wojsko, które musia-
łoby zabezpieczać proces wyborczy, ma 
ważniejsze zadania na froncie.

20 MAJA KONIEC KADENCJI 
ZEŁENSKIEGO. CO DALEJ? 20.05.2024

– Zachodni sojusznicy 
zbyt długo podejmują klu-

czowe decyzje – powiedział prezydent 
Wołodymyr Zełenski w wywiadzie dla 
agencji Reuters. Dodał, że naciska na 
partnerów, aby bardziej bezpośrednio 
zaangażowali się w wojnę z Rosją, poma-
gając w przechwytywaniu rosyjskich 
rakiet nad Ukrainą i pozwalając Kijowo-
wi na użycie zachodniej broni przeciwko 
sprzętowi wojskowemu wroga groma-
dzącemu się w pobliżu granicy.

Wyraźnie sfrustrowany Zełenski 
– jak pisze Reuters – opisał dostarcze-
nie pomocy, w szczególności systemów 
obrony powietrznej, takich jak Patriot, 
na których Ukraina w dużej mierze po-
lega w swojej wojnie z Rosją, jako „jeden 
duży krok naprzód, otwiera nową kartę, 
ale wcześniej dwa kroki wstecz”.

- Każda decyzja, do której docho-
dzimy my, a później wszyscy razem, 
jest spóźniona o około rok – powiedział 
Zełenski.

- Rosjanie używają 300 samolo-
tów na terytorium Ukrainy – powie-
dział. – Potrzebujemy co najmniej 120, 
130 samolotów do stawiania oporu na 
niebie – dodał. Ukraiński przywódca 
powiedział również, że Kijów negocjuje 
z międzynarodowymi partnerami, aby 
użyć ich broni do uderzenia w rosyjski 
sprzęt wojskowy na granicy i dalej na 
terytorium Rosji. – Jak dotąd nie ma nic 
pozytywnego – powiedział.

ZEŁENSKI OSTRO O ZACHODNICH 
PARTNERACH. 20.05.2024

Na Ukrainie trwa wojna 
na pełną skalę, a Federacja Rosyjska 
wyraźnie eskalowała konfrontację, 
rozpoczynając nową ofensywę w ob-
wodzie charkowskim. Rosyjskie ataki 
na Charków stały się sygnałem, że nad-
szedł czas, aby Stany Zjednoczone po-
mogły armii ukraińskiej w atakowaniu 
baz rosyjskich najeźdźców w Rosji, po-
wiedziała w wywiadzie dla ABC News 
była podsekretarz stanu USA ds. poli-
tycznych Victoria Nuland.

– Myślę, że nadszedł na to czas, po-
nieważ Rosja wyraźnie eskalowała tę 
wojnę, w tym, jak powiedziałeś na sa-
mym początku, atakując drugie miasto 

Ukrainy, Charków, które nie znajduje 
się na linii frontu, i próbując je znisz-
czyć bez konieczności stawiania butów 
na ziemi – powiedziała

Nuland stwierdziła, że dlatego jej 
zdaniem „nadszedł czas, aby udzielić 
Ukraińcom większej pomocy w atako-
waniu baz w Rosji”. Była zastępczyni 
sekretarza stanu podkreśliła, że bazy 
w Federacji Rosyjskiej muszą być legal-
nymi celami.

USA SKŁANIAJĄ SIĘ DO WSPARCIA 
UKRAINY W ATAKACH W ROSJI. 

21.05.2024

Agresja rosyjska za naszą 
wschodnią granicą zdaje 

się nie mieć końca, a tymczasem kaden-
cja prezydenta Wołodymyra Zełenskie-
go nieuchronnie zbliża się do finiszu. 
Większość Ukraińców nie wyobra-
ża sobie przeprowadzania wyborów 
w czasie wojny, a eksperci zakładają, że 
obecny prezydent nie poda się do dymi-
sji po zakończeniu swojej kadencji.

Zgodnie z prawem 21 maja powinien 
złożyć urząd i przekazać swoje upraw-
nienia Marszałkowi Rady Najwyższej 
W sondażu grupy „Rating” 67 proc. 
Ukraińców stwierdziło, że są przeciw-
ni wyborom głowy państwa w czasie 
trwania wojny.

Prezydent Ukrainy Wołodymyr Ze-
łenski stał się symbolem nieustępliwo-
ści i charyzmy w czasie trwającej woj-
ny z Rosją. Kraje zachodnie, ale przede 
wszystkim sami Ukraińcy, nie wyobra-
żają sobie, że na czele państwa mógłby 
stać ktoś inny. Jednocześnie nieuchron-
nie kończy się przewidziany prawem 
czas prezydentury Zełenskiego.

Zgodnie z prawem kadencja gło-
wy państwa w Ukrainie trwa pięć lat. 
W konstytucji naszego wschodniego 
sąsiada zawarto zapis, zgodnie z któ-
rym prezydent sprawuje swój urząd aż 
do czasu wyboru oraz inauguracji no-
wej głowy państwa.

Tyle że obecna sytuacja w Ukrainie 
nie pozwala na przeprowadzenie ani 
kampanii wyborczej, ani nawet samych 
wyborów. Na dodatek przepisy zabra-
niają głosowania w czasie stanu wojen-
nego. W praktyce oznacza to, że kadencja 
Zełenskiego – zgodnie z kalendarzem 
wyborczym, który wynika z konstytucji 
— kończy się 20 maja 2024 r. Dzień póź-
niej Wołodymyr Zełenski oficjalnie po-
winien podać się do dymisji i przekazać 
swoje uprawnienia Marszałkowi Rady 
Najwyższej.

KTO TERAZ BĘDZIE PREZYDENTEM 
UKRAINY? 21.05 2024

Sytuacja na froncie 
w Ukrainie staje się coraz 

trudniejsza. Nic więc dziwnego, że Wo-
łodymyr Zełenski próbuje wszelkich 
sposobów, aby bronić swój kraj przed 
atakami Rosjan.

Wołodymyr Zełenski zwrócił uwa-
gę na fakt, że w ostatnich miesiącach 
polskie samoloty wojskowe kilkakrot-
nie były wysyłane ze specjalną misją 
– miały monitorować ruch rosyjskich 
rakiet wystrzeliwanych w różnego 

rodzaju cele w Ukrainie. Dowództwo 
Operacyjne Rodzajów Sił Zbrojnych 
kilkakrotnie informowało, że w związ-
ku z aktywnością rosyjskiego lotnic-
twa podrywano polskie myśliwce.

Według prezydenta Ukrainy polskie 
władze powinny wydać pozwolenie na 
zestrzeliwanie rosyjskich maszyn. – 
Kiedy rosyjskie rakiety latają nad ukra-
ińskimi miastami, polskie i sojusznicze 
myśliwce są podrywane, aby monito-
rować sytuację na niebie. Nigdy jednak 
nie doszło do zestrzelenia żadnego z ro-
syjskich obiektów. Takie zezwolenie po-
winno zostać wydane przez polskie wła-
dze – stwierdził ukraiński przywódca. 
Wołodymyr Zełenski dodał, że w jego 
opinii takie działanie nie mogłoby być 
traktowane jako bezpośrednie zaanga-
żowanie NATO w wojnę w Ukrainie.

Wcześniej o roli polskiego sprzętu 
mówił również Ilja Jewłasz. Rzecznik 
Dowództwa Sił Powietrznych Ukra-
iny podkreślił, że polska armia posia-
da w swoim wyposażeniu sprzęt, któ-
ry mógłby chronić zachodnie obwody 
Ukrainy przed zmasowanymi atakami 
z Rosji. Doprecyzował, że ma na myśli 
systemy Patriot. Zaznaczył, że użycie 
baterii wymaga woli politycznej. Z jego 
informacji wynika, że rozmowy w tej 
sprawie były już prowadzone. Żaden 
z przedstawicieli polskich władz nie 
potwierdził tych doniesień.

POLSKA POWINNA POMÓC 
W ZESTRZELENIU ROSYJSKICH CELÓW. 

22.05.2024

Senat przyjął bez popra-
wek nowelizację ustawy 
o pomocy obywatelom 

Ukrainy, która zakłada przedłużenie 
możliwości legalnego pobytu Ukraiń-
ców, którzy przybyli do Polski w związ-
ku z działaniami wojennymi prowa-
dzonymi na Ukrainie do 30 września 
2025 r. Za nowelizacją głosowało 87 
senatorów, czterech było przeciw, jeden 
się wstrzymał.

Nowelizacja zakłada m.in. wprowa-
dzenie możliwości zmiany statusu po-
bytowego obywateli Ukrainy z ochrony 
tymczasowej obecnie na pobyt tymcza-
sowy (pobyt tymczasowy ma być przy-
znawany na trzy lata) oraz wprowadza 
obowiązek szkolny dla dzieci ukraiń-
skich od roku 2024/2025.

Warunkiem ubiegania się o zmianę 
statusu pobytowego jest m.in. posiada-
nie aktywnego numeru PESEL UKR na 4 
marca 2024 r. Wszystkie wnioski będą 
sprawdzane przez Straż Graniczną, 
Agencję Bezpieczeństwa Wewnętrzne-
go i policję.

Projekt zakłada także: ujednolicenie 
systemu wsparcia (odejście od możli-
wości goszczenia obywateli Ukrainy 
w mieszkaniach prywatnych od 1 lip-
ca br.); uszczelnienie systemu zakwa-
terowania zbiorowego – nałożenie na 
wszystkie ośrodki, w których zakwa-
terowani są Ukraińcy podpisywania 
umów z wojewodami; zniesienie świad-
czenia dla Ukraińców w wysokości 300 
zł; wprowadzenie obowiązku szkolnego 
dla dzieci ukraińskich od 1 września br. 
oraz uzależnienie świadczeń rodzin-
nych dla dzieci 800 plus i innych świad-
czeń rodzinnych od obowiązku szkolne-
go dzieci ukraińskich od 2025 r.

SENAT ZDECYDOWAŁ WS. POBYTU 
UKRAIŃCÓW W POLSCE. 23.05.2023

Spiker Izby Reprezentan-
tów zabrał głos w kwestii sposobu pro-
wadzenia walki przez Ukrainę. Chodzi 
o kwestię użycia broni na terytorium 
Rosji.

Obecnie Stany Zjednoczone nie zga-
dzają się na atakowanie dostarczonymi 
Ukrainie pociskami celów leżących na 

terenie Federacji Rosyjskiej. Przed kil-
koma dniami Ukraina zwróciła się do 
władz USA z prośbą o zmianę polityki.

Głos w sprawie zabrał wspomniany 
już Mike Johnson. W rozmowie z Voice 
of America stwierdził, że Stany powin-
ny pozwolić Ukrainie na prowadzenie 
wojny w taki sposób, jaki ta uzna za sto-
sowny. Dodał, że Ukraina:

„…musi być w stanie walczyć.  Mi-
krozarządzanie nie jest tu dla nas dobrą 
polityką”.

Wcześniej dwupartyjna grupa 
kongresmenów wezwała Pentagon do 
zmiany wspomnianego ograniczenia. 
Podobne zdanie ma m.in. Litwa, o czym 
mówił szef MSZ Gabrielius Landsber-
gis. Powiedział on wprost, że ograni-
czenie to „błąd”.

ATAKOWANIE TERYTORIUM ROSJI. 
23.05.2024 

Po kilku dniach wyja-
śniania skutków ataku 

Sztab Generalny Sił Zbrojnych Ukrainy 
oficjalnie ogłosił, że korweta „Cyklon” 
została trafiona i zatopiona. Jej wypro-
dukowanie kosztowało budżet Kremla 
30 mln euro (niemal 128 mln zł). 

Doniesienia Ukraińców potwier-
dzają zdjęcia satelitarne oraz światowe 
media. O klęsce Putina informują po-
nadto same rosyjskie źródła. O jej skali 
świadczy fakt, iż był to ostatni rosyj-
ski okręt na Morzu Czarnym zdolny do 
wystrzeliwania pocisków Kalibr. Flota 
Czarnomorska, niegdyś chluba Putina, 
została niemalże całkowicie rozbita.

Najnowszy okręt Putina spoczął na 
dnie morza. „Cyklon” służył niecały rok. 
Rosyjska korweta została zatopiona 
przez amerykańską wyrzutnię poci-
sków ATACMS. Uzbrojenie to posłużyło 
do skutecznego ataku, który przełamał 
obronę powietrzną Rosji na okupowa-
nym Krymie.

Początkowo ukraińska marynarka 
wojenna poinformowała, że w wyniku 
ataku doszło do zatopienia rosyjskiego 
trałowca. Rosyjscy propagandyści sami 
zaczęli jednak twierdzić w mediach 
społecznościowych, że trafiona została 
korweta „Cyklon” klasy Karakurt pro-
jektu 22800. Według rosyjskich źródeł 
w wyniku ataku zginęło rzekomo sze-
ściu żołnierzy, a 11 zostało rannych.

– Rosyjskie systemy obrony po-
wietrznej nie były rzekomo w stanie 
zestrzelić amerykańskich pocisków – 
podano. Był to ostatni okręt Floty Czar-
nomorskiej zakotwiczony na Krymie, 
który mógł przenosić pociski rakietowe 
Kalibr. „Cyklon” zatonął w okupowanej 
Zatoce Sewastopolskiej po uderzeniu 
trzech amerykańskich pocisków. Po 
zniszczeniu korwety „Cyklon” na Kry-
mie nie ma już żadnych systemów Ka-
libr. Federacja Rosyjska praktycznie 
nie może sprowadzić ich z innych ob-
szarów, ponieważ Turcja zakazała stat-
kom wojskowym przepływania przez 
cieśninę Bosfor.

NAJNOWSZY OKRĘT PUTINA SPOCZĄŁ 
NA DNIE MORZA. 24.05.2024

– Do czterech wzrosła 
liczba zabitych w sobot-

nim rosyjskim ataku na hipermarket 
budowlany w Charkowie, na północ-
nym wschodzie Ukrainy; ponad 40 
ludzi zostało rannych – powiadomi-
ły władze. Wcześniej informowano 
o dwóch ofiarach śmiertelnych.

Atak na hipermarket został prze-
prowadzony z wykorzystaniem lotni-
czych bomb kierowanych.

Prezydent Ukrainy Wołodymyr 
Zełenski oświadczył w reakcji na ten 
atak, że w momencie bombardowania 
w hipermarkecie mogło się znajdować 
około 200 osób. Dodał, że gdyby wojska 
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ukraińskie miały wystarczającą liczbę 
środków obrony powietrznej, to takie 
ataki byłyby niemożliwe.

Szef MSZ Ukrainy Dmytro Kułeba 
napisał na platformie X: „Putin może 
rozpowszechniać dowolne kłamstwa, 
ale oto jego działania. Barbarzyńskie 
zbrodnie wojenne na ludności cywilnej. 
Duże centrum handlowe w Charkowie. 
Sobota. Ohydne uderzenie, mające na 
celu doprowadzenie do jak największej 
liczby ofiar. Nie może zająć Charkowa, 
dlatego próbuje go zabić”.

Prokuratura bada sprawę serii ro-
syjskich ataków na hipermarket bu-
dowlany. Do tej pory wiadomo o co 
najmniej czterech ofiarach i 40 ran-
nych. Śledczy ustalili, że Rosjanie wy-
strzelili dwie bomby lotnicze – to nowa 
broń, której używają na froncie dopiero 
od marca tego roku. UMPB D-30SN to 
bomby dalekiego zasięgu, które można 
wystrzelić nie tylko z frontowych bom-
bowców Su-34, ale także z ziemi – z wy-
rzutni rakiet. „Defense Express” opisuje, 
że te pociski są w stanie atakować cele 
w odległości nawet do 90 kilometrów. 

– W momencie ostrzału w hipermar-
kecie mogło się znajdować około 200 
osób – przekazał w mediach społecz-
nościowych Wołodymyr Zełenski. Do-
dał, że gdyby wojska ukraińskie miały 
wystarczającą liczbę środków obro-
ny powietrznej, to takie ataki byłyby 
niemożliwe.

WZROSŁA LICZBA OFIAR ROSYJSKIEGO 
ATAKU NA CHARKÓW. 25.05.2024

– Przedwczesne rozpo-
częcie rosyjskich dzia-
łań ofensywnych może 

podważyć ewentualny sukces Rosji 
na północy obwodu charkowskiego – 
pisze amerykański Instytut Studiów 
nad Wojną. Ukraińskie siły będą miały 
z kolei większe możliwości do przepro-
wadzania kontrataków.

– Analitycy zauważają, że wojska 
rosyjskie rozpoczęły ofensywę na pół-
nocy obwodu charkowskiego z ogra-
niczonymi siłami i nie przerzuciły tam 
jeszcze większych rezerw, co dopro-
wadziło do zmniejszenia tempa rosyj-
skiego natarcia i ofensywnych operacji 
– pisze ISW.

Według think tanku z USA takie 
zmniejszenie tempa prawdopodobnie 
zapewni siłom ukraińskim taktycz-
ne możliwości kontrataków, chociaż 
Ukraińcy nie prowadzą jeszcze operacji 
kontrofensywnej, której celem byłoby 
całkowite wyparcie Rosjan z północy 
obwodu charkowskiego.

ISW przypomina, że według donie-
sień w momencie rozpoczęcia rosyjskich 
działań ofensywnych 10 maja na obsza-
rze przygranicznym, znajdowało się tam 
około 35 tys. żołnierzy Rosji, natomiast 
źródła ukraińskie wskazywały, że woj-
sko rosyjskie zamierzało skoncentrować 
w regionie od 50 do 70 tys. żołnierzy.

Eksperci sugerują, że siły rosyjskie 
prawdopodobnie rozpoczęły przed ter-
minem operację ofensywną, dyspo-
nując niewystarczającą kadrą i mając 
nadzieję na zdobycie przyczółka przed 
nadejściem sprzętu z USA. Dlatego 
prawdopodobne jest, że przedwczesne 
rozpoczęcie rosyjskich działań ofen-
sywnych zniweczy cel Rosji na północy 
obwodu charkowskiego.

FALSTART ROSJAN NA FRONCIE. 
26.05.2024

– Francuscy żołnierze 
będą prowadzili szkole-

nia wojskowe na terytorium Ukrainy; 
dokumenty w tej sprawie zostały już 
podpisane – oświadczył w poniedziałek 
naczelny dowódca ukraińskiej armii 
gen. Ołeksandr Syrski. Resort obro-
ny w Paryżu nie potwierdził wysłania 
instruktorów.

Po wideorozmowie z ministrem 
obrony Francji Sebastienem Lecornu 
ukraiński generał podkreślił, że z za-
dowoleniem przyjął inicjatywę Paryża 
dotyczącą wysłania instruktorów woj-
skowych do jego kraju.

– Podpisałem już dokumenty, któ-
re pozwolą pierwszym francuskim in-
struktorom odwiedzić nasze ośrodki 
szkoleniowe i zapoznać się z ich infra-
strukturą i personelem – poinformował 
Syrski w sieciach społecznościowych. 
– Wierzę, że determinacja Francji za-
chęci innych partnerów do przyłączenia 
się do tego ambitnego projektu. Podzię-
kowałem panu ministrowi za przyja-
zne wsparcie narodu francuskiego oraz 

pomoc wojskową i gospodarczą dla 
Ukrainy w celu odparcia rosyjskiej agre-
sji wojskowej – napisał naczelny dowód-
ca ukraińskiej armii.

Ministerstwo obrony Francji w ko-
mentarzu dla agencji AFP nie potwier-
dziło wysłania instruktorów. Oznaj-
miło jedynie, że „tak jak już wiele razy 
wspominano, szkolenia na terytorium 
Ukrainy były wśród projektów dysku-
towanych od czasu konferencji w spra-
wie wsparcia dla Ukrainy, zwołanej 
przez prezydenta Emmanuela Macro-
na 26 lutego. Nadal pracujemy z Ukra-
ińcami nad tym kierunkiem” – głosi 
oświadczenie.

FRANCUSCY ŻOŁNIERZE WYJADĄ NA 
UKRAINĘ. 27.05.2024

Kolejne znaczące stra-
ty Rosji w trakcie wojny na Ukrainie. 
Według najnowszych danych przeka-
zanych przez Sztab Generalny Sił Zbroj-
nych Ukrainy, wróg w ciągu ostatniej 
doby stracił 1460 żołnierzy (łącznie 503 
800 od początku pełnoskalowej inwazji).

Ostatnie 24 godziny to dla Rosji tak-
że strata kolejnych 21 czołgów, które 
Ukraińcom udało się unieszkodliwić. 
Łączna liczba zniszczonych maszyn 
wzrosła do 7692.

Siły Zbrojne Ukrainy zniszczy-
ły także 40 jednostek transporterów 
opancerzonych (łącznie 14 858), 48 
systemów artyleryjskich (razem 13 
029), jedną baterię MLRS (razem 1085) 
i 15 dronów (łącznie 10 482).

Na tym nie koniec, ponieważ znisz-
czeniu uległo około 50 jednostek sprzę-
tu specjalnego, innych pojazdów oraz 
cystern. Dane są w trakcie aktualizacji 
– informuje ukraiński Sztab Generalny 
w mediach społecznościowych.

W ostatnich dniach liczba ofiar po 
stronie Rosji przekroczyła pół miliona. 
Niestety nic nie wskazuje na to, aby ze 
strony Kremla pojawiła się jakakolwiek 
refleksja – wciąż zapowiadana jest wal-
ka aż do osiągnięcia wszystkich celów 
„operacji wojskowej”. Rosjanom najwi-
doczniej nie przeszkadza fakt, że Putin 
każdego miesiąca wysyła na rzeź kil-
kadziesiąt tysięcy mężczyzn.

PONAD 20 CZOŁGÓW JEDNEJ DOBY. 
28.05.2024

W Równem, na zachodzie 
Ukrainy, 22 maja uczczona 
została 145. rocznica urodzin 
Symona Petlury, wybitnego 
działacza, lidera powstającego 
po pierwszej wojnie światowej 
państwa ukraińskiego. Zginął 
z rąk bolszewickiego agenta 
w Paryżu.

Z wizytą roboczą Równe 
odwiedził Michał Banaś, wi-
cekonsul Konsulatu General-
nego RP w Łucku. Konsul oraz 
Sekretarz Rady Miejskiej Wik-
tor Szarkirzian wspólnie złożyli 
wiązanki kwiatów pod pomni-
kiem Symona Petlury, odsło-
niętym w tym mieście w 2001 
roku. Było to pierwsze w hi-
storii upamiętnienie Symona 
Petlury przez przedstawicie-
li władz Równego i Konsulatu 

Generalnego Rzeczpospolitej 
Polskiej w Łucku.

Rada Miasta Równego 
i Konsulat Generalny RP w Łuc-
ku w ostatnich latach owocnie 
współpracowały i uhonorowa-
ły Bohaterów Armii Czynnej 
Ukraińskiej Republiki Ludowej.

W uroczystości wzięli udział 
harcerze hufca „Wołyń” oraz 
działacze ukraińskiej orga-
nizacji skautowskiej PŁAST 
w Równem.

Symon Petlura bronił idei 
polsko-ukraińskiego porozu-
mienia międzypaństwowego, 

które pozwoliło skonsolidować 
siły i środki obu krajów w walce 
z bolszewizmem w 1920 roku, 
mającej pierwszorzędne zna-
czenie zarówno dla Ukraińskiej 
Republiki Ludowej, jak i dla 
Polski. We Lwowie z okazji 145. 
rocznicy urodzin Symona Pe-
tlury wyszedł drukiem kalen-
darz rocznicowy.

Po zakończeniu części ofi-
cjalnej goście udali się na spo-
tkanie do kawiarni przy ul. Sy-
mona Petlury, nazwanej tak na 
cześć Jubilata.

SERGIJ POROWCZUK 

W Równem uczczono 145. rocznicę urodzin Symona Petlury…

Ukraińscy czołgiści służący 
na przekazanych przez Polskę 
dwóch czołgach PT-91 Twardy 
przeżyli zmasowany atak 
przeprowadzony przez Rosjan 
przy użyciu granatników 
przeciwpancernych i pocisków 
kierowanych. Wszystko to 
zasługa pancerza reaktywnego 
w tym polskiego ERAWA-2 oraz 
dodatkowym kostkom ERA.

Na nagraniu opublikowanym pod ko-
niec kwietnia widzimy moment ostrzelania 
ekspolskich czołgów za pomocą różnego 
typu środków przeciwpancernych, w tym 
pocisków kierowanych niewiadomego 
typu. Czołgi były trafiane w różne miejsca, 
chociaż najwięcej uderzeń miało miejsce 
w burty kadłuba oraz wieży. W tym przy-
padku ważna była także lokalna modyfika-
cja stosowana na PT-91 Twardy w postaci 
umiejscowienia pośrodku boku kadłuba 
dodatkowych kostek ERA (Kontakt-1/Nóż), 
które także miały udział w przeżyciu za-
łóg czołgów. Jeden z wozów ma w tym 
miejscu zniszczony stelaż oraz część mo-
dułów, zatem przyjął przynajmniej jedno 
lub dwa trafienia. Dodatkowa ochrona 
spełniła swoją najważniejszą funkcję, za-
łogi Twardych przeżyły i ewakuowały się, 
pozostawiając czołgi w stanie nadającym 
się do remontu i przywrócenia do służby.

Wydarzenie to ukazuje, jak skuteczną 
ochronę przeciwko środkom przeciwpancer-
nym uzbrojonym w proste głowice kumula-
cyjne, zapewnia pancerz reaktywny w tym 
polskiej produkcji ERAWA-2. Warto rozwa-
żyć powrót do prac rozwojowych następcy 
tego rozwiązania w postaci Pangolina, który 
powinien trafić docelowo na wszystkie uży-
wane przez Wojsko Polskie czołgi.

Dotychczas Polska miała przekazać 
Ukrainie 60 egzemplarzy czołgów PT-91 

(chociaż pojawiają się informacje, że liczba 
ta jest większa), które trafiły na wyposa-
żenie ukraińskiej 22. Brygady Zmechani-
zowanej odpowiedzialnej za obronę frontu 
zaporoskiego. Czołgi już na Ukrainie otrzy-
mały m.in. dodatkową osłonę w postaci 
kostek pancerza reaktywnego Kontakt-1/
Nóż na wysokości przedziału załogi, co 
znacząco zwiększa poziom ochrony wozu 
w tym miejscu przeciwko pojedynczym 
głowicom kumulacyjnym.

PT-91 to polska modernizacja czoł-
gów T-72M1, opracowana na początku lat 
90. XX wieku, w celu podniesienia walo-
rów bojowych tych już przestarzałych 
czołgów. Uzbrojenie główne w postaci 
armaty gładkolufowej 2A46 kal. 125 mm 
pozostało bez zmian z racji na zbyt duże 
koszty jego wymiany. Sprzężony z nią jest 
uniwersalny karabin maszynowy PKT kal. 
7,62 mm, zaś na wieży umieszczono wiel-
kokalibrowy karabin maszynowy NSW 
kal. 12,7 mm. Czołg w ramach zwiększenia 
ochrony załogi otrzymał kostki pancerza 
reaktywnego ERAWA, które znacząco 
zwiększyły jego odporność na wszelkiego 
typu głowice kumulacyjne bez prekursora 
(i starszego typu tandemowe w wypadku 
pancerza ERAWA-2), a nawet niektóre po-
ciski podkalibrowe.

Pojazd otrzymał system kierowania 
ogniem Drawa, co znacząco poprawiło 
celność prowadzonego ognia. Jednostkę 
napędową w postaci silnika W-46 o mocy 
780 KM zastąpił S-12U o mocy 850 KM. 
Do Sił Zbrojnych RP trafiły 232 egzempla-
rze PT-91 Twardy (czołgi są używane np. 
przez kontyngent w grupie batalionowej 
NATO na Łotwie). Od 2014 roku w czołgach 
Twardy prowadzona jest wymiana kamer 
termowizyjnych I generacji na znacznie 
nowocześniejsze polskie systemy typu 
KLW-1 Asteria.

DEFENCE24.PL

Twarde przeżyły  
przeciwpancerną nawałnicę

Premier Hiszpanii Pedro 
Sanchez nie popiera pomysłu 
umożliwienia Ukrainie użycia 
broni NATO do uderzania 
w cele na terytorium Rosji. 
Na konferencji prasowej po 
rozmowach z odwiedzającym 
Madryt prezydentem 
Ukrainy Wołodymyrem 
Zełenskim zapytano premiera 
Hiszpanii, czy poprze pomysł 
wykorzystania przez Ukrainę 
zachodniej broni do ataku na 
terytorium Rosji. – Nie mamy 
ani takiej woli, ani takiego 
zamiaru – oświadczył Sanchez.

Kraje zachodnie, które dostarczają 
Ukrainie pomoc wojskową, mają odmien-
ne poglądy na temat tego, w jaki sposób 
ta broń powinna być używana. Według 
rzecznika Pentagonu Patricka Rydera 
Stany Zjednoczone sprzeciwiają się uży-
waniu broni wyprodukowanej w USA poza 
Ukrainą.

Kanclerz Niemiec Olaf Scholz wielo-
krotnie podkreślał, że nie zgadza się na 
dostawę do Kijowa rakiet manewrujących 
dalekiego zasięgu Taurus, gdyż oznaczało-
by to wysłanie na Ukrainę także żołnierzy 
niemieckich w celu kontrolowania użycia 

tych pocisków. To, jego zdaniem, „czerwo-
na linia”, której nie należy przekraczać.

Tymczasem „The New York Times”, po-
wołując się na swoje źródła, podał, że po 
niedawnej wizycie w Kijowie sekretarz 
stanu USA Antony Blinken powiedział, że 
planuje zasugerować prezydentowi Joe 
Bidenowi zniesienie zakazu użycia ame-
rykańskiej broni przeciwko celom w Rosji.

Minister spraw zagranicznych Rosji 
Siergiej Ławrow ocenił w niedzielę, że tego 
rodzaju rozmowy są oznaką „desperacji” 
Zachodu. Wcześniej stwierdził, że Ukraina 
już używa amerykańskiej broni do ataków 
na obiekty zlokalizowane w Rosji, w tym 
infrastrukturę i dzielnice mieszkalne.

Rzecznik Kremla Dmitrij Pieskow 
oświadczył w zeszłym tygodniu, że żad-
na broń dostarczona Kijowowi przez za-
chodnich sojuszników nie będzie w stanie 
zmienić przebiegu wojny. Według niego to 
Zachód „intensywnie prowokuje napięcia 
i stale podnosi poziom eskalacji”.

– Jedyne, co ta broń jest w stanie zro-
bić, to pogorszyć trudną sytuację narodu 
ukraińskiego. Rosja kontynuuje „specjalną 
operację wojskową” i będzie to robić, do-
póki nie zostaną osiągnięte wszystkie jej 
cele – zapowiedział Pieskow.

 
DORZECZY.PL

USA i Niemcy odmawiają 
Ukrainie. Właśnie zyskały 
sojusznika
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Gniezno, pierwsza 
stolica Polski. Tu, na 
początku wiosny tego 
roku spotkały się kobiety 
z różnych stron Europy, 
żeby wziąć udział 
w 5. Międzynarodowej 
Konferencji „Odważne 
kobiety – opowiem Ci 
moją historię”.
DOROTA FISCHER

Miłość – to uczucie towa-
rzyszące nam od uro-
dzenia i kojarzące się 

z pięknymi momentami, z do-
brocią, łagodnością, ze łzami ra-
dości i szczęścia. A co zaczy-
na się dziać, gdy te łzy radości 
zmieniają się we łzy rozpaczy, 
niemocy, bólu ? Gdy codzienny 
strach paraliżuje ciało, a mózg 
przestaje logicznie myśleć ? Gdy 
miłość i bezpieczeństwo zo-
stanie nam brutalnie odebrane, 
a rany – te psychiczne, ale i te 
fizyczne zadane są przez oso-
by nam najbliższe – rodziców, 
dziadków, partnerów ? Gdy 
szukamy pomocy, a spotyka-
my się z obojętnością rodziny, 
sąsiadów, przyjaciół, instytucji 
powołanych do tego, żeby po-
magać? Takie sytuacje nie są 
wyjątkowe, i zdarzają się  na ca-
łym świecie, w dużych miastach 
i małych osadach, wśród ludzi 
wykształconych, i tych, którzy 
wykształcenia nie mają. Prze-
moc, dyskryminacja i niespra-
wiedliwość społeczna nie mają 
płci, wieku, ani narodowości.

Magdalena Ratajewska, Po-
lka od wielu lat żyjąca w Kala-
brii, często słuchała opowia-
dań koleżanek i znajomych, we 
Włoszech i w Polsce. Zauważy-
ła, że kobiet się nie słucha, nie 
traktuje poważnie, często się 
uważa, że swoim zachowaniem 
same zasłużyły na złe trakto-
wanie, że wymyślają historie, 
żeby osiągnąć korzyści. Pomy-
ślała, że coś trzeba z tym zro-
bić, dać możliwość swobodnego 
wypowiedzenia się tym, któ-
rych nikt nie słucha i których 
problemów nie traktuje się po-
ważnie. Tak powstał projekt 
„Odważne kobiety – opowiem 
Ci moją historię”. 

Na pierwsze spotkanie wio-
sną 2022 roku Magda wspólnie 
z miejscową organizacją polo-
nijną Związek Polaków w Kala-
brii zaprosiła kobiety do Reggio 
Calabria. Do tego niewielkiego 
południowowłoskiego mia-
steczka przyjechały dziew-
czyny z Włoch, Polski, Austrii 
i Wielkiej Brytanii. Magdale-
na zorganizowała dwudniowe 
spotkanie, podczas którego ko-
biety wzięły udział w warsz-
tatach psychoterapeutycznych 
i w konferencji, a w jej trakcie 
uczestniczki po raz pierwszy 
odważyły się publicznie opo-
wiedzieć o swoich doświad-
czeniach, tych dobrych, i tych 
złych. W atmosferze zrozu-
mienia, wśród kobiet, które po-
trafią słuchać popłynęły opo-
wieści o stalkingu, przemocy 
finansowej i instytucjonalnej, 

przebytej chorobie nowotwo-
rowej, dyskryminacji w miej-
scu pracy. Te, którym udało się 
osiągnąć sukces, opowiedzia-
ły, jaka droga, niekiedy długa, 
do niego prowadziła. Opowie-
ściom przysłuchiwali się praw-
nicy, lokalni politycy, dzien-
nikarze, psycholodzy. Emocje 
sięgały zenitu. Bo jak można 
siedzieć spokojnie, gdy słyszy 
się kobietę opowiadającą o tym, 
jak jej były partner zaatakował 
ją w miejscu publicznym, zada-
jąc kilka poważnych ran nożem 
? Lub, gdy zrozpaczona matka 
opowiada o tym, że po rozwo-
dzie były partner psychopata 
porywa przyznane jej dziecko?

Wszyscy biorący udział 
w spotkaniu zauważyli, że to są 
problemy, nad którymi napraw-
dę trzeba się pochylić. A Magda 

zaczęła działać. Już kilka mie-
sięcy później, w listopadzie 
2022 roku kolejna konferencja 
odważnych kobiet odbyła się 
w Kielcach. Pomógł ją zorga-
nizować Samorząd wojewódz-
twa Świętokrzyskiego przy 
współpracy Stowarzyszenia 
Bezpieczny Dom. Tym razem 
zebrani usłyszeli, jak odnaleźć 
się po wyjeździe za granicę, 
jak powiedzieć NIE partnerowi 
stosującemu przemoc fizyczną, 
z jakimi trudnościami borykają 
się uchodźczynie z Ukrainy, że 
mobbing w stosunku do kobiet 
w służbach specjalnych jest na 
porządku dziennym  oraz czy 
uda się zrealizować swoje ma-
rzenia, pomimo tego, że rodzice 
zawsze wmawiali dziecku, że 
do niczego się nie nadaje. Nie 
zabrakło czasu na integrację 

kobiet z Ukrainy, Austrii, Sło-
wacji, Włoch, Belgii i Polski.

Zgodnie z założeniem pro-
jektu, odważne kobiety wędru-
ją po Europie. Trzecie spotka-
nie miało miejsce w Żilinie na 
Słowacji, czwarte – ponownie 
w Reggio Calabria.

Międzynarodowe 
Stowarzyszenie  
Odważne Kobiety

Piąta, jubileuszowa konfe-
rencja „Odważne kobiety – opo-
wiem Ci moją historię” odbyła 
się na początku marca tego roku 
w Gnieźnie,  historycznej stolicy 
Polski. Było to pierwsze spotka-
nie Międzynarodowego Stowa-
rzyszenia Odważne Kobiety. 

Dziewczyny, które od po-
czątku biorą udział w projekcie 
zadecydowały, że ta niezwykła 
inicjatywa społeczna powinna 
przyjąć formy organizacyjne. 
Jako organizacja non profit mo-
żemy być partnerem dla innych 
stowarzyszeń, a także organi-
zacji pozarządowych, i dzię-
ki temu utworzyć sieć pomocy 
kobietom w Europie. Bo wspie-
rać się można na wiele sposo-
bów, także poprzez integrację, 
wymianę doświadczeń zdo-
bytych za granicą, porówna-
nie prawodawstwa w tematach 
opieki nad dziećmi i samot-
nymi matkami, rozwodu czy 
aborcji. A także, poprzez zwy-
kłe poświęcenie komuś swojego 
czasu i wysłuchanie lub opo-
wiedzenie własnej, pozytyw-
nej historii. Już samo bycie ra-
zem, wspólny śmiech czy płacz, 

wspólny spacer, serdeczna roz-
mowa mają dużą terapeutyczną 
moc i są inspirujące.

Stowarzyszenie ma swoją 
siedzibę w Polsce, w podwar-
szawskim Otwocku. Istnieje 
dopiero kilka miesięcy, ale za-
pał i otwartość jego członkiń 
pozwala z dużym optymizmem 
patrzeć w przyszłość.

Świat kobiecej mocy
Że kobieta to istota niezwykle 

silna, udowodniły m.in. uczest-
niczki 3 edycji projektu. Do Żili-
ny na Słowacji przyjechały trzy 
młode kobiety z Niemiec, żeby 
opowiedzieć o swoich przeży-
ciach i zaprezentować wspólnie 
napisaną książkę. „Świat kobie-
cej mocy” to zbiór 11 opowieści 
kobiet, które zawalczyły o siebie 
czyli postanowiły realizować 
swoje marzenia i być szczęśli-
we. Autorki mają za sobą tok-
syczne związki, traumatyczne 
przeżycia, a w sobie ogromną 
determinację. Wszystkie z nich 
w dotychczasowym życiu do-
szły do przysłowiowej ściany 
i przez chwilę nie wiedziały, co 
dalej. Dziś zaczęły układać swoje 
losy na nowo, według własnego 
scenariusza. Promieniują szczę-
ściem, i opowiadają, że chcieć to 
móc, a pozytywne zmiany wy-
magają, co prawda, pracy, ale są 
w zasięgu ręki. Czy potrzebne 
jest większe wsparcie, niż po-
zytywna historia innej kobiety 
? Tego typu opowieści bardzo 
wielu osobom dodają skrzydeł, 
jednak niektóre potrzebują jesz-
cze dodatkowej pomocy.

I tu pozwolę sobie na przyto-
czenie jednego przykładu na to, 
że projekt „Odważne kobiety – 
opowiem Ci moją historię” jest 
bardzo potrzebny.

Zgłosiła się do Magdy Ra-
tajewskiej pewna dziewczyna, 
Polka mieszkająca we Włoszech. 
Bardzo chciała wziąć udział 
w projekcie. Niestety, była ofia-
rą przemocy ekonomicznej, 
nie miała własnych pieniędzy, 
a mąż, który ją dręczył, powie-
dział, że nie będzie finansować 
jej fanaberii. Nie miała także 
pieniędzy na to, żeby przepro-
wadzić rozwód. Trzeba było po-
móc, więc organizatorki konfe-
rencji zwróciły się do znajomego 
miejscowego adwokata, ten po-
prosił swojego kolegę z innego 
miasta, i tak sympatyczny ad-
wokat pro bono przeprowadził 
rozwód dziewczyny dręczo-
nej przez swojego męża. Wspo-
mniana tu wcześniej ofiara 
stalkingu, po wyleczeniu ran na 
plecach zaangażowała się spo-
łecznie w walkę o prawa kobiet. 
Poranione plecy już nie bolą, ale 
trauma pozostała, i dziewczyna 
robi wszystko, żeby już żadnej 
kobiety nie spotkał los podobny 
do jej losu.

Niedługo ukaże się pierw-
szy ebook odważnych kobiet, 
a w nim kilka historii tych, 
które nie chcą dłużej cierpieć 
w milczeniu. W planie są spo-
tkania online, i jeszcze w tym 
roku kolejna, 6. edycja projektu 
„Odważne kobiety – opowiem 
Ci moją historię”.

Zapraszamy na naszą stronę 
internetową www.odwazneko-
biety.com

Wiele twarzy odwagi
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W starym kościele 
w Dubnie, o którym 
wiadomo nawet 
w Watykanie, 
ustanowiono 
i poświęcono pierwsze 
w obw. rówieńskim 
organy. Jest to dar 
katolików niemieckich.

LUDMIŁA PRYJMACZUK  
TEKST  
LUDMIŁA PRYJMACZUK  
ANATOLIJ OLIKS  
ZDJĘCIA

Historia kościoła parafial-
nego w Dubnie sięga XVI 
w. Pierwsza świątynia 

pw. św. Andrzeja była drew-
niana. Wśród jej fundatorów 
były takie rodziny magnackie, 
jak Wiśniowieccy, Zasławscy, 
Sanguszkowie, Lubomirscy. 
Niestety, kościół istniał nie-
długo – spłonął podczas poża-
ru. Podobny los spotkał kolejną 
świątynię, wzniesioną tu na 
cześć Wniebowzięcia NMP. Pod 
koniec XVIII w. zaczęto wzno-
sić murowaną świątynię, która 
została konsekrowana w 1830 r.

Cud eucharystyczny 
w okresie prześladowań

Kościół za patrona otrzymał 
katolickiego świętego, czeskiego 
kapłana Jana Nepomucena, pa-
trona spowiedników i podróż-
nych. Wiadomo, że w czasie, gdy 
Dubno należało do imperium ro-
syjskiego, w kościele wydarzył 
się cud, o którym było głośno na-
wet w Watykanie.

– W 1842 r. w czasie nabo-
żeństwa miał miejsce cud eu-
charystyczny – opowiada dzi-
siejszy proboszcz świątyni, ks. 
Grzegorz Oważany. – Było to 
w okresie prześladowań katoli-
ków przez władze carskie. Gdy 
wierni przyszli na modlitwę, nad 
ołtarzem ukazał się w promie-
niach Jezus Chrystus i jak gdyby 
w geście błogosławieństwa roz-
postarł ręce nad wiernymi. Ów-
czesne władze zakazały probosz-
czowi opowiadać o cudzie, ale 

Teraz na mszy zabrzmią organy

z czasem dowiedziano się o nim 
poza granicami Wołynia. Fakt 
cudu został odnotowany w do-
kumentach Watykanu.

Według słów ks. Grzegorza, 
kościół w Dubnie funkcjono-
wał do 1959 r. Zamknięty został 
u szczytu kampanii antyreli-
gijnej, rozpętanej przez władze 
sowieckie. Majątek świąty-
ni został rozgrabiony, a organy 
rozbite i wyrzucone. Świadko-
wie opowiadali, że dzieci bawi-
ły się piszczałkami. 

W kościele umieszczono 
szkołę sportową, ale historia 
ruchem spirali zatoczyła koło. 
W 1994 r., w okresie niezależ-
ności Ukrainy, kościół św. Jana 
Nepomucena został zwrócony 
katolikom. Obecnie, po 65 latach, 
w świątyni znów zabrzmiały 
organy. Instrument dla diecezji 

łuckiej został przekazany przez 
katolików z Niemiec, zaś z Łuc-
ka trafił do Dubna.

Gdy brak piszczałek – 
pomogą przyjaciele

Pierwszy, komu zapropono-
wano złożyć i nastroić instru-
ment, był profesor Wołyńskiego 
Liceum Kultury i Sztuki Petro 
Suchocki. Jest muzykiem, posia-
da odpowiednie wykształcenie 
i doświadczenie – każdej soboty 
gra na organach w katedrze łuc-
kiej św. Piotra i Pawła. Profesor 
zaprosił do Dubna doświadczo-
nego kolegę z Zakarpacia, San-
dora Schraiera. W swoim czasie 
obaj pracowali nad restauracją 
organów na Wołyniu. Jak twier-
dzą, montaż dubieńskich orga-
nów nie był łatwy. Prace trwały 
przez trzy miesiące.

– Organy, które przekazano 
nam z Niemiec, zostały wypro-
dukowane w 1970 r. – opowiada 
Petro Suchocki. – Składały się 
z 12 registrów. Gdy zaczęliśmy 
je montować, okazało się, że 
w dwóch registrach brak pisz-
czałek, i to takich, które są naj-
częściej używane.

Na szczęście problem udało 
się rozwiązać mistrzowi Sando-
rowi. W ciągu swego życia od-
nowił około 40 instrumentów 
na Ukrainie i poza jej granicami. 
Pierwsze, co zrobił, to zwrócił 
się o pomoc do przyjaciół.

– Dzwoniłem do Niemiec, 
na Słowację, Węgry, do Polski 
i Rumunii – wspomina Sandor 
Schraier. – Poszukiwałem uży-
wanych piszczałek, bo nowe są 

bardzo drogie. Część znalazłem 
u kolegi w Rumunii. Naprawił 
je, a kolejne sześć wykonał spe-
cjalnie dla naszego instrumentu 
i przekazał do Dubna.

18 maja wierni w Dubnie 
obchodzili dzień patrona swej 
świątyni – św. Jana Nepomuce-
na. Uroczyście zabrzmiały ko-
ścielne dzwony, odlane przez 
polskich specjalistów według 
tradycyjnej technologii. Uro-
czystego poświęcenia organów 
dokonał przed nabożeństwem 
biskup diecezji łuckiej Witalij 
Skomarowski. On też przewod-
niczył świątecznej liturgii.

Biskup gratulował wiernym 
w Dubnie, sam też otrzymał 
gratulacje, bowiem w przed-
dzień uroczystości minęła 10 
rocznica jego ingresu do kate-
dry łuckiej św. Piotra i Pawła.

–Dziesiąta rocznica mego 
pasterzowania w diecezji łuc-
kiej to okazja by podziękować 
Panu Bogu za wszelkie dary, 
za wszystko co Pan Bóg uczy-
nił w naszej diecezji. Dziękuję 
naszym parafianom i księżom, 
którzy tu pracują –powiedział 
biskup Witalij Skomarowski. 
Podziękował również probosz-
czowi ks. Grzegorzowi Owa-
żanemu za to, że w tak ciężkim 
czasie podjął się tego zadania. 
Wiernym zaś życzył, by nowy 
instrument długo im służył.

W tym dniu po raz pierwszy 
do Mszy św. akompaniowały 
organy, a po nabożeństwie odbył 
się koncert muzyki organowej.

– Taka muzyka podczas na-
bożeństwa – to prawdziwe bło-
gosławieństwo Boże – mówi 
parafianka Ałła Owsijuk, wice-
przewodnicząca Towarzystwa 
kultury polskiej w Dubnie. – 
Po 65 latach znowu możemy 
się napawać jej pięknem. Wi-
dzę w tym dobry znak od Boga. 
W tych ciężkich czasach znów 
wspierają nas siły wyższe.

Jak twierdzi Sandor Schra-
ier, organy w kościele św. Jana 
Nepomucena są pierwszym 
działającym instrumentem 
w obw. rówieńskim i 123. na 
Ukrainie.

Marszałek Senatu RP 
Małgorzata Kidawa-Błońska 
24 maja br. przybyła z wizytą 
do Kijowa. Wygłosiła ona 
przemówienie na forum 
Rady Najwyższej Ukrainy 
oraz spotkała się z jej 
przewodniczącym Rusłanem 
Stefanczukiem. Przesłanie 
wizyty brzmiało: Nie 
ma bezpiecznej Europy 
i Polski bez wolnej Ukrainy. 
Marszałek Senatu towarzyszył 
przewodniczący Komisji 
Spraw Zagranicznych senator 
Grzegorz Schetyna.

Rozpoczynając pobyt w Kijowie, 
Małgorzata Kidawa-Błońska złożyła 
wiązankę kwiatów przy Ścianie Pamięci 
Poległych za Ukrainę w towarzystwie wi-
ceprzewodniczącej Rady Najwyższej Ołe-
ny Kondratiuk.

Po spotkaniu z przewodniczącym Rady 
Najwyższej Rusłanem Stefanczukiem mar-
szałek Senatu Małgorzata Kidawa-Błońska 
wygłosiła oświadczenie, w którym powie-
działa, że jest dla niej zaszczytem, aby móc 
w Kijowie wyrazić uznanie dla narodu ukra-
ińskiego i zapewnić o solidarności i wspar-
ciu ze strony Polski. „Bo wy walczycie nie 
tylko o swoją wolność, ale także o wartości 
nam bliskie, o wartości europejskie” – mó-
wiła. Marszałek Senatu przyznała, że woj-
na w Ukrainie wkroczyła w trudną fazę, 
dlatego też konieczna jest koordynacja 
inicjatyw politycznych, podejmowanych 
przez poszczególne rządy i parlamenty, 
w celu utrzymania międzynarodowego po-
parcia – materialnego wspierania Ukrainy 
i dostarczania odpowiedniego uzbrojenia. 
Zapewniła ona, że polscy parlamentarzyści 
– zarówno w kraju, jak i za granicą – będą 
akcentować potrzebę niesienia pomo-
cy Ukrainie i konsolidowania większości 
międzynarodowej wokół idei solidarności 

z tym krajem. Zapowiedziała, że Polska bę-
dzie zabiegać o to, aby negocjacje akcesyj-
ne z Ukrainą rozpoczęły się jeszcze w tym 
półroczu.

W Radzie Najwyższej Ukrainy marsza-
łek Senatu mówiła, że minęło już 821 dni od 
użycia przez Rosję ogromnej siły militarnej 
przeciwko suwerennemu państwu euro-
pejskiemu, że popełnione zostały zbrodnie 
wojenne i okrucieństwa na ukraińskiej lud-
ności cywilnej. „Te dni diametralnie zmieni-
ły sytuację Ukrainy i całej Europy. Tragedia 
Ukrainy jest również tragedią Polski” – po-
wiedziała marszałek, zaznaczając, że te 
cierpienia zadaje ten sam wróg. Małgorzata 
Kidawa-Błońska zacytowała słowa wypo-
wiedziane już w 1920 r. przez ówczesnego 
polskiego wicepremiera Ignacego Daszyń-
skiego. „Nie ma wolnej Ukrainy bez nie-
podległej Polski! I nie ma wolnej Polski bez 
niepodległej Ukrainy!” Jej zdaniem, Putin 
wie doskonale – tak jak przed nim wiedzie-
li to Stalin i rosyjscy carowie – że Ukraina 

i Polska, kiedy działają wspólnie, są nie do 
pokonania. Jedynie wtedy, kiedy naszemu 
wspólnemu wrogowi udaje się zasiać w nas 
nieufność – Polska i Ukraina stają przed 
śmiertelną próbą.  

Marszałek Senatu podkreśliła, że w no-
wym niebezpiecznym świecie ani Polska, 
ani Ukraina nie zdołają przetrwać samot-
nie, potrzebują natomiast Unii Europejskiej 
i NATO. – Polska jest w Unii i NATO. Ukraina 
ma prawo i powinna tam być. Proces ak-
cesyjny powinien przebiegać tak szybko, 
jak będzie to możliwe. Kijów może liczyć 
na nasze wsparcie na każdym etapie tego 
procesu – zadeklarowała. Małgorzata Ki-
dawa-Błońska jasno określiła, że zbliżający 
się szczyt pokojowy w Szwajcarii należy 
traktować przede wszystkim jako wyraz 
szerszego poparcia dla suwerenności, nie-
podległości i integralności terytorialnej 
Ukrainy, nie może on natomiast narzucać 
jakiegokolwiek stanowiska lub decyzji, bo 
byłoby to sprzeczne z zasadą suwerenno-
ści narodów i poszanowania ich prawa do 
samostanowienia.

Marszałek przypomniała, że w najbliż-
szą niedzielę w Polsce będzie obchodzo-
ny Dzień Matki, a kilka dni później Dzień 
Dziecka. – To nie będzie święto wyłącznie 
polskich matek i dzieci, ale też wszystkich 
matek i dzieci z Ukrainy, które znalazły 
w Polsce bezpieczny dom. (…) Musimy 
pamiętać, że tysiące ukraińskich dzieci są 
z dala od swoich rodzin. Rosja próbuje ode-
brać im historię, rodzinę i tożsamość. Dla-
tego szczerze życzę ukraińskim matkom 
i dzieciom, aby jak najszybciej połączyły 
się ze swoimi rodzinami i żyły w wolnej 
i bezpiecznej Ukrainie – przekazała życze-
nia Małgorzata Kidawa-Błońska.

Według marszałek, Polska i Ukraina to 
dwa narody bardzo doświadczone przez 
historię, które wspólnie powinny two-
rzyć przyszłość zjednoczonej, silnej, bez-
piecznej i solidarnej Europy. – Nie będzie 
bezpiecznej Europy bez wolnej Ukrainy 
– powiedziała na zakończenie marszałek 
Senatu.

ŹRÓDŁO: SENAT RP

Marszałek Senatu RP z wizytą w Kijowie
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KRZYSZTOF SZYMAŃSKI

Szósty rajdocross Polaków 
Kijowa

Święta majowe to szczególnie ważne 
dni dla Polski oraz Polaków, także tych 
mieszkających za granicą, ze względu 
na historię oraz tradycje, które każdy 
Polak powinien znać. Początek maja to 
okres uroczystości upamiętniających 
najważniejsze wydarzenia i symbole, 
które zapisały się w historii polskiej 
państwowości:

2 maja obchodzony jest Dzień Fla-
gi Rzeczypospolitej Polskiej, ustano-
wiony przez Sejm w 2004 roku, świę-
to, które wyraża szacunek do flagi oraz 
propaguje wiedzę o polskiej tożsamości 
i symbolach narodowych. Dzień 2 maja 
jest także świętem Polonii i Polaków 
za Granicą, które obchodzimy od 2002 
roku. Świętem tym uhonorowano oso-
by żyjące poza granicami Polski, które 
zabiegały o polską niepodległość oraz 
wyrażały swoje przywiązanie do Rze-
czypospolitej i nadal to czynią.

3 maja obchodzimy Dzień Konsty-
tucji 3 maja. 233 lata temu, w 1791 roku 
Sejm Czteroletni przyjął Ustawę Rzą-
dową, która przeszła do historii jako 
Konstytucja 3 maja. Była to pierwsza 
w Europie i druga na świecie – po ame-
rykańskiej – nowoczesna ustawa zasad-
nicza, która stała się dokumentem two-
rzącym tożsamość suwerennego narodu.

Z okazji potrójnego święta przed 
biurem ZPU 11 maja spotkali się Polacy 
Kijowa, by wspólnie złożyć symbolicz-
ny hołd wybitnym Polakom, których los 
związany był z Kijowem.

W tym roku nic nie zakłóciło tej 
uroczystości i pomimo wojny udało się 
nasze świętowanie. Na akcji zebrało 
się ponad 60 entuzjastów (w tym dzie-
ci i młodzież, co nie może nie cieszyć) 
z różnych organizacji polskich stolicy.

Przed rozpoczęciem rajdocrossu Po-
laków Kijowa wszyscy biorący udział 
w akcji odśpiewali hymn Polski i roz-
postarli biało-czerwoną flagę Rzeczy-
pospolitej Polskiej. Swoją obecnością 
zaszczycili nas przedstawiciele Am-
basady RP w Kijowie: Wicekonsulo-
wie Anna Babiak-Owad i Paweł Owad, 
którzy na początku akcji podziękowali 
zebranym za pielęgnowanie tradycji 
i wychowanie młodzieży w szacunku 
do więzi narodowych i poszanowaniu 
kultury przodków, podkreślając waż-
ność inicjatywy promującej Polskę 
i Polaków zamieszkałych w Ukrainie.

Pielęgnując tradycje narodowe i eks-
ponując symbole Polski, Polacy Kijowa 
już po raz szósty organizujący rajdo-
cross pamiętali o pięknych dekoracjach 
– kotylionach, odświętnych strojach 
w biało-czerwonych barwach. Niestety, 
ze względu na poranny alarm, w rajdzie 
wzięło udział tylko kilka samochodów 
udekorowanych polskimi i ukraińskimi 
flagami, w większości polscy aktywiści 
pokonali trasę pieszo, niosąc dumnie 
przez centrum miasta polskie flagi.

Tegoroczna edycja akcji zadedy-
kowana była tej nowej, szczególnej 

przyjaźni, łączącej teraz nasze narody – 
ukraiński i polski i była zupełnie inna od 
poprzednich. Stała się bardzo ważną dla 
każdego z nas, gdyż był to moment na-
szej jedności, oderwania się od wojen-
nej rzeczywistości, chwila zapomnienia 
o wojnie.

Finał akcji „Rajdocross Polaków Ki-
jowa” miał miejsce przy kościele pw. św. 
Aleksandra. Słowa podziękowania dla 
uczestników przedsięwzięcia wyraziła 
Łesia Jermak – główny organizator ak-
cji, pierwszy wiceprezes ZPU: 

– Mamy, za co dziękować Polsce. 
Niech nasza wdzięczność zostanie 
przekazana poprzez oddanie hołdu Po-
lakom, którzy są związani z naszym 
miastem i Ukrainą! Frekwencja uczest-
ników w tej edycji wydarzenia przerosła 
wszelkie nasze oczekiwania. Jesteśmy 
wdzięczni każdemu uczestnikowi, któ-
ry się dołączył do tak pięknej inicjatywy 
podkreślającej ważność pielęgnowania 
i wychowania młodzieży w szacun-
ku do przeszłości, jak również dbania 
o przyszłość polskiej wspólnoty etnicz-
nej w Ukrainie.

Na zakończenie wszyscy uczestni-
cy otrzymali pamiątkowe podzięko-
wania za udział w akcji i już tradycyjnie 
zaśpiewali razem „Marsz Polonii”.

ŁESIA JERMAK 
DZIENNIK KIJOWSKI

Celem wizyty –  
dawny majątek Branickich

Pogoda jest coraz lepsza, przy-
roda coraz bardziej rozkwita, a rok 
szkolny dobiega końca... W majową 
niedzielę Polacy Kijowskiego Naro-
dowościowo-Kulturalnego Stowarzy-
szenia „ZGODA” postanowili odbyć 
swoje tradycyjne lekcje języka polskie-
go nie w bibliotece, ani nawet w Kijowie, 
a wybrać się na autokarową całodzien-
ną wycieczkę do Białej Cerkwi.

Biała Cerkiew... Prawie wszyst-
kie cenne zabytki architektury, które 
przetrwały w mieście do naszych cza-
sów, zostały wzniesione przez hrabie-
go Franciszka Ksawerego Branickiego 
i jego żonę Aleksandrę Engelhardt. Celem 
wizyty naszej grupy był dawny majątek 
Branickich oraz przepiękny dendro-
park. W 1788 roku Franciszek Ksawery 
Branicki założył park dendrologiczny 
„Aleksandria”, nazwany tak na cześć 
jego żony. W „Aleksandrii”, która ma już 
ponad 230 lat, kiedyś było osiem pięk-
nych budynków: „Austeria” (główny 
budynek), „Carski” i pawilon „Tanecz-
ny”, „Czerwony Dom”, „Dom Prezentów”... 
Wszystkie te budowle zostały zniszczo-
ne w zawieruchach dziejowych, prze-
trwał tylko „Dom Ogrodnika”. Do budowy 
i aranżacji ogrodu zatrudniono Augusta 
Stange i A. Jensa, który ogrodem opieko-
wał się ponad 50 lat i prawdopodobnie 
został pochowany gdzieś na jego terenie. 
Niestety nie wiadomo, w którym miej-
scu. W parku zaprojektowano i urządzo-
no sztuczne ruiny( w duchu romantycz-
nym), mostek chiński z altaną, oranżerię, 
ustawiono posągi i kolumny, stworzono 
sztuczny wodospad. Był to drugi po Zo-
fiówce największy i najpiękniejszy park 

na Ukrainie. W 1917 roku rezydencja zo-
stała doszczętnie ograbiona i spalona, ale 
park pozostał piękny i dalej zachwyca 
roślinnością. Prawie cały dzień spędzi-
liśmy w tym pięknym dendroparku.

W miłej atmosferze, na łonie natury 
poznaliśmy wiele ciekawostek, niesa-
mowitych historii z dziejów rodziny 
Branickich, historii naszych ziem, na-
szych przodków. I trochę odpoczęliśmy 
od różnych niewesołych codziennych 
myśli i spraw.

Inicjatorką i inspiratorką wyjaz-
du była Ewa Gocłowska, nauczyciel-
ka z ORPEG, która niezłomnie pracuje 
w Kijowie już od 5 lat, nie opuszczając 
miasta nawet w czasie wojny.

Wyjazd zorganizowało stowarzysze-
nie „ZGODA”, kontynuując swoją działal-
ność już 810 dni od wybuchu wojny. Do 
naszej grupy dołączyło także kilka ro-
dzin ze Spółki „Białego Orła”, bo przecież 
trudne czasy łatwiej przetrwać razem.

Tego dnia każdy z nas wrócił z nową 
wiedzą i wieloma pięknymi zdjęciami. 
Może to właśnie one zainspirują Cię do 
podróży do Białej Cerkwi, do wycieczki 
do „Aleksandrii”? Być może nigdy tu nie 
byłeś?

WALERIA MAZURENKO 
DZIENNIK KIJOWSKI

Monte Cassino, Asyż i Loreto 
na trasie wołyńskich 
harcerzy

Harcerze Hufca „Wołyń” z Kostopola 
i Zdołbunowa wzięli udział w central-
nych uroczystościach 80. rocznicy bi-
twy o Monte Cassino. Do Włoch udali 
się wspólnie z harcerzami Okręgu Ma-
zowieckiego ZHR na czele z komendan-
tem Piotrem Sztybórem HR.

Droga na Monte Cassino prowadziła 
przez Wiedeń, gdzie młodzież zatrzy-
mała się na odpoczynek. Stąd udali się 
do Włoch. Po drodze do Marselli zatrzy-
mali się w klasztorze, odwiedzili polski 
cmentarz w Bolonii.

18 maja uczestniczyli w centralnych 
uroczystościach 80. rocznicy bitwy 
o Monte Cassino z udziałem najwyż-
szych polskich i zagranicznych władz 
państwowych oraz ostatnich żyjących 
żołnierzy 2 Korpusu Polskiego.

– Przyjechaliśmy tam, aby oddać 
cześć tym, którzy tu polegli oraz po-
dziękować tym, którzy jeszcze są wśród 
nas, czyli kombatantom tamtych dni – 
powiedział przewodnik Piotr Sztybór 
HR z Płocka.

Podczas centralnych uroczystości 
każdy z harcerzy był przydzielony do 
służby: porządkowo-wodnej, repre-
zentacyjnej, medycznej czy też służby 
na rzecz kombatantów.

– Byłyśmy z dziewczynami, patro-
lowymi służby porządkowo-wodnej. 
Rozdawałyśmy gazety, identyfikatory, 
przypinki. Pilnowałyśmy, aby wszyscy 
mieli wodę, dbałyśmy o porządek – po-
wiedziała Mirosława Snitczuk, druży-
nowa Kostopolskiej Drużyny Harcer-
skiej „Świt” Harcerskiego Hufca „Wołyń”.

19 maja harcerze udali się na uro-
czystości w mieście Cassino, gdzie 
spotkali się z kombatantami bitwy pod 

Monte Cassino. 20 i 21 maja, na zakoń-
czenie wizyty we Włoszech, harcerze 
odwiedzili miasta Asyż i Loreto.

– Wszyscy byliśmy tam po to, aby 
swoją obecnością wspierać obchody, 
służyć kombatantom, porozmawiać 
z nimi oraz poznawać historię tamtych 
dni – powiedział przewodnik Piotr Szty-
bór HR.

NATALIA DENYSIUK 
MONITOR WOŁYŃSKI

W Łucku rozbrzmiewała 
muzyka renesansowa

21 maja w sali koncertowej Szkoły 
Muzycznej nr 1 im. Fryderyka Chopina 
w Łucku odbył się koncert muzyki re-
nesansowej. Wspólnie z polskimi wy-
konawcami na scenie wystąpili młodzi 
muzycy ukraińscy.

– Wschód i południe Ukrainy słu-
chają teraz innej „muzyki”: odgłosów 
strzałów i eksplozji pocisków artyle-
ryjskich, wycia kierowanych bomb 
lotniczych. My natomiast dziś mamy 
okazję posłuchać pięknej, prawdziwej 
muzyki, która brzmiała setki lat temu, 
a w naszych czasach wciąż jest nośni-
kiem piękna. Dziękujemy Konsulatowi 
Generalnemu RP w Łucku za to wyda-
rzenie kulturalne. Mam nadzieję, że to 
partnerstwo, chęć wsparcia Ukraińców 
w tym trudnym czasie będą kontynu-
owane – powiedział Hryhorij Pustowit, 
zastępca przewodniczącego Wołyńskiej 
Rady Obwodowej, otwierając koncert.

W programie znalazły się utwory 
wokalne autorstwa Mikołaja Gomół-
ki, a także kompozycje instrumentalne 
Piotra Żelichowskiego, Jana z Lublina 
i Orlando Gibbonsa. Koncert wokalno-
-instrumentalny był pierwszym z mini 
cyklu „Kameralna muzyka Mikoła-
ja Gomółki”, z którym polscy muzycy, 
oprócz Łucka, wystąpią w Buczaczu 
i Jazłowcu, gdzie Mikołaj Gomółka spę-
dził ostatnie lata swojego życia i zmarł. 
Magnum opus polskiego kompozytora, 
wydany za jego życia, to zbiór „Melodie 
na psałterz polski”, z którego utwory zo-
stały wykonane na koncercie.

Na scenie wystąpili artyści z Polski, 
absolwenci Uniwersytetu Muzycznego 
Fryderyka Chopina w Warszawie: Ewa 
Roszkowska (sopran), Justyna Nowak 
(alt), Franciszek Szemiet (tenor) oraz 
Stanisław Łopuszyński (bas, klawesyn, 
opieka artystyczna).

– Dzisiejszy koncert jest, moim zda-
niem, wyjątkowy nie tylko ze względu 
na unikalny repertuar muzyki polskiej 
XVI w. i nie tylko ze względu na rzadki 
rodzaj klawesynu – spinetu, ale także 
dlatego, że udało się zaangażować mło-
dych wykonawców z Ukrainy – uważa 
wicekonsul Mateusz Marszałek.

Na scenie, oprócz polskich artystów, 
utwory Gomółki zaprezentowały ze-
społy: Szkoły Muzycznej nr 1 im. Fry-
deryka Chopina w Łucku „Zorianycia” 
(kierownik Ołena Bohdan-Opejda) oraz 
flecistów Wołyńskiej Szkoły Kultury 
i Sztuki im. Igora Strawińskiego (kie-
rownik Jurij Fokszej).

Koncert odbył się przy wsparciu 
Konsulatu Generalnego RP w Łucku.

ANATOL OLICH 
MONITOR WOŁYŃSKI

W Łucku odbyła się 
uroczystość z okazji  
80. rocznicy bitwy  
o Monte Cassino

W piątek, 17 maja, Wołyński Klub 
Samochodowy zorganizował wyda-
rzenie z okazji 80. rocznicy bitwy pod 
Monte Cassino. Studenci Wołyńskie-
go Uniwersytetu Państwowego im. 
Łesi Ukrainki oraz Wołyńskiego Kole-
gium Zawodowego Narodowego Uni-
wersytetu Technologii Spożywczych 

przygotowali prezentację, pokazującą 
przebieg walk na Półwyspie Apeniń-
skim w czasie II w. św., okoliczności 
powstania tzw. Armii Andersa oraz 
przybliżającą postaci gen. Władysława 
Andersa i jego najbliższych.

Krótki program artystyczny wy-
konał chór „Wołyń”, działający przy 
Towarzystwie Kultury Polskiej im. T. 
Kościuszki w Łucku. Na wydarzeniu 
obecny był wiceprzewodniczący Wo-
łyńskiej Rady Obwodowej Hryhorij 
Pustowit.

Dzień później Towarzystwo Kultu-
ry Polskiej im. Wł. Reymonta w Rów-
nem przygotowało uroczystość z okazji 
Święta Narodowego Trzeciego Maja. 
Uczniowie sobotnio-niedzielnej szkoły 
języka polskiego zaprezentowali pro-
gram poświęcony Konstytucji, wystą-
pił zespół „Faustyna” i duet Katarzyny 
Nazarenki i Bogdana Turki. Po części 
oficjalnej zorganizowano poczęstunek, 
na którym serwowano polskie potrawy.

Na obu wydarzeniach Konsulat Ge-
neralny RP w Łucku reprezentował wi-
cekonsul Mateusz Marszałek.

SERGIJ POROWCZUK 
 SŁOWO POLSKIE

W obwodzie chmielnickim 
odnaleziono ślady kultury 
przeworskiej

Broń mającą ponad 1500 lat datowa-
na II – IV w. została odkryta pomiędzy 
wsiami Iwaszkowce i Koliban (niedale-
ko Płoskirowa).

Kultura przeworska daw. kultu-
ra wenedzka – kultura archeologiczna 
epoki żelaza rozwijająca się między III 
w. p.n.e. a V w. na terenach obecnej Pol-
ski oraz zachodniej Ukrainy. Ludność 
kultury przeworskiej w okresie prze-
drzymskim zajmowała tereny Śląska, 
Wielkopolski, Mazowsza, Podlasia i czę-
ści Małopolski. Okazuje się, że niektóre 
kolonie mogły występować także na Po-
dolu centralnym.

Charakterystyczna dla ludności 
kultury przeworskiej jest duża ilość 
przedmiotów żelaznych. Są to umba 
z kolcem, klamry do pasa o formie 
sztabkowej lub zawiasowej, koliste 
sprzączki, nożyki sierpikowate, a także 
zestawy narzędzi w postaci młotków, 
pilników, kowadełek, obcęgów i tłocz-
ków oraz zestawy toaletowe: nożyce, 
półksiężycowate brzytwy, szczypce.

Odnalezione niedaleko miasta 
Chmielnicki przedmioty trafiły do zbio-
rów Muzeum Historii Miasta Chmiel-
nickiego. Jest to zespół przedmiotów 
rytualnych pochówku „na tarczy” wo-
jownika przeworskiego – poinformował 
Wydział Kultury i Turystyki Urzędu 
Miejskiego w Chmielnickim. Eksperci 
zauważają, że eksponat jest dość rzadki 
w naszym regionie.

Zespół rzeczy z 15 fragmentów prze-
kazali do muzeum przedstawiciele eks-
pedycji archeologicznej organizacji po-
zarządowej „Pamięć i Chwała Europy”. 
Znalezisko to odkryli na terenie znisz-
czonej w XIX wsi, położonej pomiędzy 

pana Romana Mikołajowa, history-
ka z Chmielnickiego, obecnie żołnierza 
Sił Zbrojnych Ukrainy, który był inicja-
torem przekazania zabytków do zbio-
rów muzeum, w wykopie na głębokości 
80–90 cm odnaleziono węgiel, a wokół 
resztek – potłuczony grubościenny 
garnek dość dużych rozmiarów. Nie-
stety nie udało się go zebrać.

Wśród przekazanych artefaktów 
znajduje się amunicja i broń wojskowa: 
rytualnie wygięty miecz, grot włóczni, 
ostrogi i groty strzał pokryte brązem. 
Zachował się także umbon, czyli meta-
lowe wzmocnienie pośrodku tarczy.

– Nie było wątpliwości, że był 
to rytualny pochówek wojownika 
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przeworskiego z epoki żelaza. Ponie-
waż to przedstawiciele doby przewor-
skiej mieli charakterystyczne rytualnie 
zgięte miecze podczas pochówku wo-
jownika. Rytuał pochówku polegał na 
umieszczeniu w dużym ceramicznym 
naczyniu, oprócz spalonych na boku 
szczątków wojownika, także jego broni 
i amunicji, które zwykle umieszczano 
na okrągłej tarczy z masywnym metalo-
wym umbonem, tarcza zaś odpowiednio 
służyła jako pokrywka garnka. Następ-
nie wokół garnka rozpalano ognisko 
i wszystko ponownie poddawano rytu-
alnemu działaniu ognia, po którym po-
zostały jedynie fragmenty metalu, które 
właśnie odnajdują współcześni arche-
olodzy – podaje Departament Kultury 
i Turystyki miasta Chmielnicki.

W przyszłości pracownicy muzeum 
będą przeprowadzać naukową atrybu-
cję znalezisk i ich konserwację w celu 
dalszych prac.

SŁOWO POLSKIE

Stowarzyszenie Lekarzy 
Polskich we Lwowie zaprasza 
wszystkich lekarzy oraz 
pracowników medycznych 
pochodzenia polskiego do 
członkowstwa w naszej 
organizacji społecznej.  
Chętnych zostać członkami 
Stowarzyszenia prosimy 
o kontakt telefoniczny:  
+38 0982537845 –  
prezes Marzena Lewczuk.

Stowarzyszenie 
Lekarzy Polskich 
zaprasza

Jałtańska zdrada polskich 
interesów po zakończeniu 
II wojny światowej sprawiła 
trwałe zmiany wschodnich 
granic Rzeczpospolitej. Na 
skutek decyzji podjętych 
przez trzy mocarstwa: Rosję, 
Stany Zjednoczone i Wielką 
Brytanię, na konferencjach 
w Teheranie i Jałcie niemal 
cała archidiecezja lwowska 
po 1945 roku pozostała 
w granicach Związku 
Radzieckiego. Jedynie 
jej skrawek pozostał 
w nowych granicach 
Polski, który niebawem 
dla władz państwowych 
nazwano jako „archidiecezja 
w Lubaczowie”. Trzeba było 
wielu lat wytężonej pracy 
i wytrwałości, aby to, co przez 
tak wiele lat poddawano 
niszczeniu, zostało na nowo 
odrodzone. 

MARIAN SKOWYRA

Częściową wprawdzie żywotność za-
chowała, choć w zminimalizowanej formie, 
archidiecezja lwowska po stronie sowiec-
kiej. Mogła nadal trwać dzięki pozostałym 
na tym terenie kapłanom i siostrom zakon-
nym, którzy nie poddali się tzw. repatria-
cji. Większość z nich przeszła więzienia 
i obozy, a po powrocie osiadali ponownie 
na dawnych parafiach, aby nadal służyć 
pozostającym tu Polakom i katolikom. 

W Lubaczowie, który stał się stolicą bi-
skupią, przez cały okres powojnia rządzili 
poszczególni administratorzy apostolscy. 
Poczet rządców otwierał arcybiskup-wy-
gnaniec metropolita lwowski Eugeniusz 
Baziak. Po nim rządy w tej części archidie-
cezji lwowskiej sprawowali: ks. inf. Michał 
Orliński – wikariusz kapitulny, ks. inf. Jan 
Nowicki – wikariusz kapitulny i biskup, 
administrator apostolski, ks. inf. Marian 
Rechowicz – wikariusz kapitulny i biskup, 
administrator apostolski oraz ks. prał. Sta-
nisław Cały – wikariusz kapitulny i admini-
strator archidiecezji. 

Ostatnim z nich był ks. prof. dr hab. Ma-
rian Franciszek Jaworski, którego papież 
Jan Paweł II 24 maja 1984 roku mianował 
biskupem tytularnym Lambesi i administra-
torem apostolskim archidiecezji w Luba-
czowie. On też dokonał dzieła odnowy 
i rozwoju archidiecezji lwowskiej. Choć 
poprzednicy bpa Jaworskiego mieli kontakt 
z duchowieństwem po stronie sowieckiej, 
jednak nigdy nie odważyli się na wyjazd 
do Lwowa. Wschodnią granicę przekroczył 
dopiero w 1989 roku bp Marian Franciszek 
Jaworski, który od tego czasu rozpoczął 
regularne nawiedzanie archidiecezji lwow-
skiej oraz dokonał poświęcenia szeregu 
odzyskanych świątyń, a następnie w 1991 
roku został jej arcybiskupem.

Z racji przypadającej w tych dniach 40. 
rocznicy tych historycznych wydarzeń: no-
minacji biskupiej (24.05.1984) i przyjęcia 
święceń biskupich w katedrze na Wawe-
lu (23.06.1984), wydaje się nieodzownym 
przypomnienie tych historycznych decyzji 
papieskich, dziękując przy tym za zmiany, 
które dokonały się na tych ziemiach po 1991 
roku. Żal, że nie znalazły odbicia w szerszych 
obchodach tej rocznicy. Zdają się sprawdzać 
słowa wypowiedziane przed laty, że „naj-
krótszą pamięć ma wdzięczność”.

Ks. prof. Marian Jaworski urodził się 
we Lwowie 21 sierpnia 1926 roku. Wraz 
z seminarium duchownym został w 1945 

SAKRA BISKUPA MARIANA FRANCISZKA JAWORSKIEGO W KATEDRZE NA WAWELU W KRAKOWIE 
23.06.1984

roku wyrzucony ze Lwowa i święcenia ka-
płańskie otrzymał w Kalwarii Zebrzydow-
skiej w 1950 roku, gdzie odbywała się jego 
formacja kapłańska. Przez wiele lat był 
profesorem filozofii na wielu katolickich 
uczelniach w Polsce, a od 1982 roku był 
pierwszym rektorem nowo erygowanej 
Papieskiej Akademii Teologicznej w Kra-
kowie. Przez wiele lat upatrywano w nim 
kandydata na biskupa dla Lubaczowa, 
a nawet Krakowa.

W miesiącach bezpośrednio poprze-
dzających prekonizację biskupią na spotka-
niach w Watykanie z Ojcem Świętym Janem 
Pawłem II wyraził zgodę na przyjęcie funk-
cji administratora apostolskiego archidie-
cezji w Lubaczowie, a w ostatnich dniach 
przed ogłoszeniem nominacji nawiedził 
w Warszawie ks. Tadeusza Fedorowicza, 
kapłana archidiecezji lwowskiej i swojego 
ojca duchownego. Z nim też szczegółowo 
omówił plan przyszłej działalności bisku-
piej. Możliwie już wówczas widziano, że 
Lubaczów może stać się pomostem do od-
rodzenia struktur hierarchicznych Kościoła 
katolickiego we Lwowie.

Wreszcie w liturgiczne wspomnienie 
Matki Bożej Wspomożenia Wiernych, 
24 maja 1984 roku, po ośmiu miesiącach 
wakatu w Lubaczowie po śmierci bpa Ma-
riana Rechowicza, Stolica Apostolska mia-
nowała administratorem apostolskim ar-
chidiecezji w Lubaczowie ks. prof. Mariana 
Jaworskiego, rektora Papieskiej Akademii 
Teologicznej w Krakowie.

Wspomniane święto Matki Bożej Wspo-
możenia Wiernych zostało ustanowione 
w Kościele katolickim w 1816 roku przez 
papieża Piusa VII jako podziękowanie Naj-
świętszej Maryi Pannie za uwolnienie z nie-
woli Napoleona i szczęśliwy powrót na osie-
roconą przez szereg lat stolicę rzymską. Jak 
podkreślał Marian kardynał Jaworski, on 
również zadawał sobie pytanie, czy będzie 
mu dane „przekroczyć Jordan” i powrócić 
szczęśliwie na osieroconą stolicę bł. Jakuba 
Strzemię we Lwowie. „Nie chcę tutaj upra-
wiać fałszywej mistyki – mówił –ale ogło-
szenie mojej nominacji na biskupa admini-
stratora w Lubaczowie nastąpiło 24 maja 
1984 roku – w święto Matki Bożej Wspomo-
żenia Wiernych. Święto wprowadzili biskupi 
w Polsce po powrocie kard. Wyszyńskiego 
na stolicę prymasowską w Gnieźnie i War-
szawie. Stawiałem sobie wtedy pytanie, czy 
to też jest jakimś znakiem? Czy jak Mojżesz 
będę patrzył z daleka i nie będę mógł prze-
kroczyć granicy Jordanu? Czy też Bóg chce 
czegoś więcej?”.

W nominacji tej już wówczas widziano 
nadzieję na zmiany. Wielu kapłanów poza 

„żelazną kurtyną” w kanonie liturgicznym 
zaczęło wymieniać imię biskupa Mariana. 
Ożywiły się również środowiska kreso-
we, rozsiane po całym świecie. W jednej 
z kronik zakonnych zgromadzenia sióstr 
józefitek w tym dniu zapisano następujące 
słowa: „Radio Watykańskie podało do wia-
domości, że ks. Marian Jaworski, rektor PAT 
został mianowany przez Ojca Świętego Jana 
Pawła II biskupem i administratorem archi-
diecezji w Lubaczowie. Informacja ta urado-
wała całe nasze Zgromadzenie, a zwłaszcza 
siostry seniorki, które znają Biskupa Nomi-
nata od czasu jego posługi jako ministran-
ta w macierzystym domu we Lwowie oraz 
wiąże je z rodziną Drogiego Marianka wiele 
serdecznych wspomnień i wspólnych losów 
powojennej tułaczki”.

Sakrę biskupią zaplanowano na 23 
czerwca 1984 roku w katedrze na Wawe-
lu, gdzie przed laty w podziemiach spoczął 
ostatni metropolita lwowski abp Euge-
niusz Baziak. Święceń biskupich nomina-
towi udzielił metropolita krakowski kard. 
Franciszek Macharski. 

Uroczystość zebrała sporą liczbę osób 
związanych z Kresami II Rzeczypospolitej. 
Do tej grupy należeli: kard. Władysław Ru-
bin z Rzymu, abp Henryk Gulbinowicz, bp 
Ignacy Tokarczuk, bp Antoni Adamiuk oraz 
wielu kapłanów archidiecezji lwowskiej, 
pracujących na terenie różnych diecezji 
Polski i zagranicy. Do Krakowa przybyli 
też liczni lwowiacy z całej Polski. 

Wymownym akcentem tej uroczysto-
ści była obecność obrazu Matki Bożej Ła-
skawej z katedry lwowskiej, który w tym 
dniu został umieszczony na tronie w głów-
nym ołtarzu, a w trakcie ofiarowania 
chór katedry krakowskiej wykonał pieśń: 
„Śliczna Gwiazdo miasta Lwowa”.

Papież Jan Paweł II 21 czerwca w liście 
do biskupa Mariana Jaworskiego stawiał 
wyraźny znak równości pomiędzy nim 
a ostatnim metropolitą lwowskim abpem 
Eugeniuszem Baziakiem: „Umiłowany Bi-
skupie Marianie! Przez słowa tego listu 
pragnę być duchowo obecny podczas aktu 
Twej biskupiej konsekracji. Odbywa się 
ona w katedrze na Wawelu – i to ma swoją 
wymowę. W tej katedrze złożyliśmy przed 
dwudziestu dwu laty, również w czerwcu, 
ciało ostatniego metropolity lwowskiego, 
który po przymusowym opuszczeniu swej 
stolicy pozostawał w Lubaczowie, kierując 
równocześnie po śmierci śp. kardynała Ada-
ma Stefana Sapiehy archidiecezją krakow-
ską. Byłeś bardzo blisko związany z arcybi-
skupem Eugeniuszem Baziakiem, dzieliłeś 
jego troski, cierpienia oraz trudy pasterskie 
na co dzień. Poprzez tę bliskość stajesz się 

dzisiaj szczególnym symbolem tej jedności. 
[…] Przyjmij wraz z sakramentem święceń 
biskupich tę misję oraz to dziedzictwo”. 

Jako zawołanie nowy biskup wybrał 
słowa, które przed laty umieścił na ob-
razku prymicyjnym „Dla mnie żyć jest 
Chrystus”. W herbie biskupim Mariana 
Jaworskiego została umieszczona postać 
patrona archidiecezji lwowskiej bł. Jakuba 
Strzemię trzymającego w dłoniach makie-
tę lwowskiej katedry.

Odtąd wzrok biskupa Jaworskiego zo-
stał skierowany w stronę Lwowa, którego 
metropolitą został 16 stycznia 1991 roku, 
a dzięki wytrwałości i ogromnemu zaufaniu 
Bożej Opatrzności do 2008 roku udało mu 
się odrodzić struktury Kościoła katolickiego 
na Ukrainie. „Kiedy patrzymy w lata minione 
– mówił kard. Jaworski w 2004 roku w cza-
sie jednej z homilii w seminarium w Brzu-
chowicach – to jakżeż nie dziękować Panu 
Bogu za to wszystko czego On dokonał, gdy 
chodzi o odzyskanie kościołów, odnowienie 
ich, jakżeż nie dziękować Panu Bogu za Ko-
legium Biskupie, które dzisiaj liczy jedenastu 
członków, jakżeż nie dziękować Panu Bogu 
za to seminarium, które mamy w takich 
warunkach i że ono – ośmielę się to powie-
dzieć – może pracować na takim poziomie. 
[...] To jest rzeczywiście dzieło Matki Naj-
świętszej Wspomożycielki Wiernych. Ona 
przyprowadzając z powrotem tutaj biskupa, 
wyraziła swoją miłość do naszego Kościoła 
i do wszystkich innych Kościołów diecezjal-
nych, czy to będzie w Żytomierzu – Kijowie, 
w Łucku, na Zakarpaciu, Kamieńcu, w Char-
kowie, czy w Odessie. To są wielkie cuda, 
wielkie cuda Pani Wspomożycielki Wier-
nych. I dzisiaj o tym mówię, ażebyśmy sobie 
to wszystko uświadamiali, co otrzymujemy 
od Pana Boga za Jej wstawiennictwem i aże-
byśmy trwali w dziękczynieniu, a równo-
cześnie w świadomości odpowiedzialności 
jaka spoczywa na nas, którym Pan Bóg daje 
w zupełnie nowych warunkach pracować. 
Ciągle mam przed oczyma tych kapłanów, 
którzy z trudem dostawali się do Rygi, aże-
by tam przygotowywać się do kapłaństwa. 
I jakżeż Panu Bogu nie dziękować za to, 
że dzisiaj w zupełnie nowych warunkach 
nasi młodzieńcy mają  możliwość korzy-
stania ze seminarium, przygotowywania 
się do kapłaństwa. Pan Bóg rzeczywiście 
czyni na naszych oczach wielkie rzeczy, za 
które trzeba każdemu z nas naprawdę na 
klęczkach dziękować Panu Bogu”. Trzeba 
wreszcie dziękować za osobę kardynała 
Mariana Jaworskiego, który był wyraźnym 
znakiem i realizatorem tych zmian, jakie za-
szły w społeczeństwie po upadku Związku 
Radzieckiego.

40 lat nominacji i sakry biskupiej restauratora 
Kościoła rzymskokatolickiego na Ukrainie  
kard. Mariana Franciszka Jaworskiego

Dmytro Kułeba skomentował 
najnowsze doniesienia 
o rzekomym planie 
Władimira Putina. „Jego 
otoczenie wysyła fałszywe 
sygnały” – napisał szef 
ukraińskiego MSZ.

Agencja Reutera poinformowała, po-
wołując się na cztery rosyjskie źródła, że 
Władimir Putin jest gotowy zamrozić wojnę 
w Ukrainie na podstawie wynegocjowane-
go zawieszenia broni, w którym warunkiem 
będzie uznanie obecnej linii frontu. – Putin 
może walczyć tak długo jak to konieczne. 
Ale Putin jest również gotowy na zawie-
szenie broni, aby zamrozić wojnę – podało 
jedno ze źródeł, które miało blisko współ-
pracować z Władimirem Putinem i posiada 
wiedzę na temat rozmów prowadzonych na 
najwyższym szczeblu rosyjskich władz.

Rzecznik Kremla odnosząc się do tych 
doniesień, próbował wykreować fałszywy 
obraz Rosji jako państwa, które dąży do 
deeskalacji sytuacji. Dmitrij Pieskow prze-
konywał, że „Rosja jest otwarta na dialog” 
i „nie chce wiecznej wojny”.

Dmytro Kułeba podkreślił, że „Putin 
nie chce obecnie zakończyć swojej agresji 
na Ukrainę”. W ocenie szefa ukraińskiego 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych jedy-
nie zjednoczony głos świata może zmusić 
go do wybrania ścieżki pokoju zamiast 
wojny i do tego ma przyczynić się wła-
śnie wspomniany szczyt pokojowy. Jak 
podkreślił Kułeba, ważne, żeby podczas 
wydarzenia wspólnym głosem mówiło 
jak najwięcej przywódców ze wszystkich 
części świata.

WPROST.PL

Putin gotowy 
na zawieszenie 
broni? 
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Taką piosenką powitały dzieci 
z polskiej grupy przedszkolnej 
przedszkola nr 48 przy ul. 
Metrologicznej we Lwowie 
swoje mamy, bo wczoraj 
obdarowywały je laurkami, 
kwiatami, obsypywały 
całusami i mocnymi uściskami 
z okazji Dnia Matki. Dziś 
chciały przedstawić im jak 
wyrosły i czego nauczyły się za 
ten rok w przedszkolu.

TEKST I ZDJĘCIA  
KRZYSZTOF SZYMAŃSKI

Na sali zebrały się mamy 
i babcie, zaaferowane 
oczekiwaniem, jak wy-

stąpią ich pociechy. Na wy-
stępie była obecna dyrektor 
przedszkola Natalia Krop, prezes 
TKPZL Emil Legowicz oraz Zbi-
gniew Pakosz, który z ramie-
nia Towarzystwa przed 30 laty 
starał się o organizację polskich 
grup w lwowskich przedszko-
lach. Za nim weszli na salę bo-
haterowie dzisiejszego świę-
ta, podziwiając nową dekorację 
ściany. Od wielu lat w tym miej-
scu była fototapeta przedsta-
wiająca górski pejzaż. Teraz 
w stonowanych zieleniach na 
białym tle ścianę zdobią boha-
terowie z kreskówki „Mawka”: 
tańcząca postać Mawki i pastu-
szek grający na fujarce, a wo-
kół leśne zwierzątka, ptaszki 
i kwiaty. Jak zdradziła nam ta-
jemnicę przed rozpoczęciem po-
ranku Aleksandra Wojciechow-
ska, autorką pomysłu nowej 
dekoracji jest Jola Szymańska, 
która wykonała rysunki posta-
ci i zwierząt, a później we dwie 
wspólnie wycinały i nakleja-
ły je na ścianę. Nowy wystrój 
sali przedszkolnej będzie służył 
dzieciom przez kolejne lata.

Rozpoczął się uroczysty pora-
nek. Przy fortepianie jak zawsze 
zasiadła muzykolog Aleksan-
dra Wojciechowska, a gromadkę 
przedszkolaków wprowadziły na 
salę wychowawczynie Jola Szy-
mańska i Wiera Bożenowa. 

Dzieci lubią popisywać się 
swymi umiejętnościami, tym 
bardziej, że w ciągu ubiegłego 
roku nauczyły się wiele nowego, 
wydoroślały i zżyły ze sobą. Na 
ten świąteczny poranek dzieci 
przygotowały wiele numerów: 
śpiewały piosenki i deklamo-
wały wierszyki o swoich ko-
chanych mamach, tańczyły dla 
nich i nawet w tańcu „malowa-
ły” dla nich laurki. Takie zaba-
wy ruchowe są najbardziej ulu-
bione przez dzieci, więc chętnie 
w nich uczestniczyły. Oryginal-
ny taniec z parasolkami przygo-
towały wychowawczynie i mu-
zykolog. Jak powiedziała przed 
rozpoczęciem tego numeru Jola 
Szymańska, trwające upały dały 
się we znaki wszystkim, nawet 
dzieciom. Więc, aby przywołać 
deszcz, postanowiły zatańczyć 
z parasolkami. Każda była inna, 
kolorowa, z postaciami z kre-
skówek, z autami, z przeźroczy-
stych i kolorowych folii. Może 
uda się dzieciom tańcem zacza-
rować chmury i spadnie trochę 
deszczu.

Ale co to za Dzień Matki, je-
żeli mamy nie wezmą udziału 
w zabawie ze swoimi pocie-
chami. I tu też przygotowano 
dla mam wiele niespodzianek. 
Pierwszą wspólną zabawą było 
zgadywanie, jak mamy dobrze 
znają smaki swoich dzieci. Na 
podłodze rozrzucono dwa kom-
plety plansz, na których były 
rysunki owoców, jagód i innych 
produktów spożywczych. Za-
danie polegało na tym, że dziec-
ko wybiera swoje ulubione pro-
dukty i zawiesza je na sznurku, 
a mama powinna zawiesić te, 
które uważa, że jej pociecha lubi 
najbardziej. Tu należy powie-
dzieć, że te „gusty” nie zawsze 
się zbiegały. Co na pewno cieszy, 
że dzieci wybierały przeważnie 
produkty zdrowe: soki owoco-
we, jagody, owoce, miód. Nikt 
nie wybrał chipsów ani czeko-
lady, które też były na planszach.

Kolejna zabawa też miała 
wykazać, jak mama zna swo-
ją pociechę. Mama siadała na 

krzesełku, zawiązywano jej 
oczy i musiała na dotyk znaleźć 
swą pociechę. Podchodziły do 
niej inne dzieci, a ona dotyka-
jąc ich szyi i głowy, odnajdy-
wała swoje dziecko. Trzeba po-
wiedzieć, że mamy wykonały 
to zadanie bezbłędnie i nawet 
drobne zmiany w stroju czy de-
koracji fryzur, których dokona-
ły wychowawczynie, nie mogły 
je zmylić.

Potem było na odwrót – za-
wiązywano oczy dziecku, a ono 
dotykając rąk miało znaleźć 
swoją mamę. Tu już było nieco 
gorzej. Jedna z dziewczynek po 
dotyku rąk Aleksandry Woj-
ciechowskiej stwierdziła, że to 
jej mama. No cóż, przez wiele lat 
pobytu w przedszkolu pani mu-
zykolog stała się dla niej druga 
mamą. Normalne.

Następnie para – mama 
z dzieckiem – miały przenieść 
łyżką fasolkę z miski do kub-
ka, który stał na innym krze-
sełku. To też ulubiona zabawa 

dzieci, a jak jeszcze pomaga 
w tym mama… Tu do zabawy 
dołączył się nawet mały Ma-
reczek ze swą mamą i okazał 
się najbardziej sprytny, bo… 
całą miskę fasolki przyniósł do 
krzesła z kubkiem i tam prze-
sypywał fasolkę. 

Na zakończenie zabaw dwie 
mamy miały obrać jabłko, ale 
tak, żeby skórka nie się prze-
rwała. Zwyciężyła oczywiście 
ta, której obierek był najdłuższy. 

Wszystkim tym zabawom 
towarzyszyło wiele śmiechu, 
mocnego dopingu, jak ze strony 
zebranych rodziców, tak i dzieci.

W końcu trudno było „wyha-
mować” tę rozbrykaną gromadkę, 
ale nadeszła chwila poważniej-
sza. W tym roku pięć dziewczy-
nek opuszcza przedszkole i od 
września będą już uczennica-
mi. Ta piątka wywołana zosta-
ła na środek sali, udekorowana 
w przygotowane birety z pompo-
nami, a pani dyrektor wręczyła 
im ich pierwsze w życiu dyplomy 
– ukończenia pierwszego etapu 
edukacji – przedszkola.

Na zakończenie impre-
zy tradycyjne wspólne zdjęcie 
z mamami, z wychowawczy-
niami i gośćmi i słodki poczę-
stunek w grupie.

Wręczając dyplomy dyrek-
tor Natalia Krop zwróciła się do 
dzieci i rodziców:

– Dla niektórych dzieci jest to 
ostatnie święto w przedszkolu. 
Życzę wam, żeby szkoła przy-
jęła was radośnie, żebyście zna-
leźli w szkole dobrych przyja-
ciół, żeby spotkała was w szkole 
wspaniała nauczycielka, która 
podaruje wam wiele, wiele nie-
zapomnianych chwil. Rodzicom 
dziękuję za takie ładne i mądre 
dzieci. Naszym wychowawcom 
dziękuję za ich codzienną su-
mienną pracę, pani Joli, panie 
Wierze, pani Aleksandrze. Pani 
Jola jest unikalna wychowaw-
czynią, jest prawdziwą drugą 
mama dla dzieci.

Prezes TKPZL Emil Legowicz 
zwracając się do wychowaw-
czyń i zebranych zaznaczył:

– Zawsze gdy jestem tu, po-
między wami, chce mi się żyć. 
Bardzo cieszę się, że w tych 
trudnych czasach wojny na 
Ukrainie nasze dzieci mogą wy-
kazać swe umiejętności, które 
zdobyły tu, w przedszkolu. Tym 
kto idzie już do szkoły, życzę, 
żeby ta wasza pierwsza nauczy-
cielka darowała wam tylko same 
przyjemne przeżycia. A wam 
rodzice, powiem, że zazdroszczę 
wam tych waszych wspania-
łych pieszczoch, tych waszych 

dzieci, które przynoszą tyle ra-
dości i szczęścia.

Natomiast, zwracając się do 
pani dyrektor, podziękował za 
możliwość nauki w przedszkolu 
dzieci w języku ojczystym. Zbi-
gniew Pakosz dodał, że ten rok 
jest jubileuszowy, bowiem przed 
30 laty – w 1994 r. 1 września 
zostały otwarte grupy przed-
szkolne w kilku lwowskich 
przedszkolach, w tym i tu na ul. 
Metrologicznej.

Korzystając z okazji zamie-
niłem kilka słów i z wycho-
wawczynią, Jola Szymańską.

Dowiedzieliśmy się, że ta nowa 
dekoracja sali jest twoim dzie-
łem. Jak wpadłaś na ten pomysł.
Należało się już zmienić tę sta-
rą dekorację. Wyszukałam posta-
cie z popularnej kreskówki „Mawka” 
i postanowiłam coś podobnego zrobić. 
Obejrzałam kadry tego filmu, zaczęła 
szkicować, dopasowywać poszczegól-
ne elementy, postacie i tak zrodziła się 
ta kompozycja. 

Jak długo pracowałyście nad 
tym?
Wszystko to trwało około dwóch ty-
godni. Najpierw przeniosłam to na ko-
lorowy papier w tonach naszych ścian 
i z panią Łesią (Aleksandrą Wojcie-
chowską), zaczęłyśmy wycinać posta-
cie. Potem puste miejsca zapełnialiśmy 
kolejnymi postaciami – zwierzątkami, 
ptaszkami, kwiatkami, tak, aby stwo-
rzyć ogólną harmonijną kompozycję.

Jesteś w przedszkolu od samego 
początku – to już 30 lat?
Tak 1 września 1994 r. zaczęłam tu 
pracę i przez te 30 lat naszą grupę 
ukończyło wielu absolwentów. Nie-
którzy już prowadzą do nas swoje 
dzieci. Z czego bardzo się cieszy-
my. W pierwszych latach to nawet 
do 10 dzieci kończyło przedszko-
le teraz już mniej. W tym roku – pięć 
dziewczynek.

Czy są już następne zgłoszenia 
do polskiej grupy?
Jak mówiła pani dyrektor już są trzy 
zgłoszenia. 12 dzieci zostaje i ta trójka 
dochodzi. Może jeszcze będzie ktoś.

Powiedz Jolu, jak przedszko-
le będzie pracowało latem, czy 
zamyka się na czas urlopów?
Nie zamykamy się całkiem. Wycho-
wawcy będą szli na urlopy według 
planu, a grupy będą w tym czasie łą-
czone. Wiadomo, że dzieci też będzie 
mniej, bo część wyjeżdża na wakacje.

Raz jeszcze gratuluję ukończe-
nie kolejnego roku i życzę do-
brego letniego wypoczynku.
Dziękuję.

Mama wszystko może…

TU TAŃCZYMY Z OŁÓWKAMI…

MOŻE NASZE PARASOLKI PRZYWOŁAJĄ DESZCZ

…A TU WRĘCZAMY NAMALOWANE LAURKI

ABSOLWENTKI AD 2024
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Według statystyk Ministerstwa 
Zdrowia Ukrainy, w czasie 
wojny Rosjanie zniszczyli 
lub uszkodzili ponad 550 
ambulansów. W tym czasie 
zapotrzebowanie na transport 
medyczny znacząco wzrosło 
wraz z liczbą rannych żołnierzy 
i cywilów. Wiele ambulansów 
z Polski dostarczają również 
wolontariusze, którzy 
współpracują z ukraińskimi 
wolontariuszami.

KONSTANTY CZAWAGA

Dwa ambulanse ewakuacyjne z Polski 
przeznaczone do ratowania rannych zosta-
ły przekazane we Lwowie ukraińskim punk-
tom pomocowym PolandHelps w Chersoniu 
i Charkowie. W przekazaniu karetek uczest-
niczył konsul RP we Lwowie Tomasz Kowal. 
Pojazdy zostały zakupione dzięki wsparciu 
polskiej Fundacji Siepomaga.

Spotkaliśmy się tam też z polskimi 
i ukraińskimi wolontariuszami, którzy na 
co dzień pomagają ludziom w Charkowie 
i Chersoniu.

Jerzy Jurczyński przebywa na Ukrainie 
już od dwóch lat. 

– Jestem koordynatorem pomocy huma-
nitarnej dla ofiar wojny na Ukrainie Fundacji 
Siepomaga z Polski – wyjaśnił dla Kuriera. 
– To jedna z największych organizacji po-
żytku publicznego w Polsce, która już od 
pierwszych dni wojny, pełnoskalowej agre-
sji na Ukrainę, zaangażowała się w pomoc 
dla Ukraińców. Z czasem okazało się, że aby 
efektywnie pomagać, można to robić tylko 
w jeden sposób. Trzeba być tutaj. Trzeba 
być w Ukrainie. Trzeba patrzyć, reagować 
na realne, rzeczywiste potrzeby i robić 
wszystko, żeby ta pomoc była efektywna. 
Dlatego od już blisko dwóch lat jestem na 

Ukrainie i powołaliśmy organizację Polan-
dHelps. Jest to nasza polska organizacja 
wyspecializowana w pomocy humanitarnej 
za granicą, która jest w Ukrainie, będzie 
z Ukraińcami i będziemy tutaj pomagać aż 
do zwycięstwa, aż do „peremohy”. Bo zda-
jemy sobie sprawę, że to jest nasza wspólna 
wojna. To nie jest tylko wojna Ukrainy. Kie-
dy zaczynaliśmy dwa lata temu, to można 
powiedzieć, że byłem tylko ja. Jedna osoba, 
która przyjechała tutaj. I oczywiście pomoc 
finansowa z Polski. Dzisiaj mamy dwa huby 
humanitarne, kilkunastu ukraińskich wo-
lontariuszy, którzy dla nas pracują. I dzisiaj 
dzięki Fundacji Siepomaga możemy w ich 
ręce przekazać dwa nowoczesne ambulan-
sy, które są bardzo potrzebne. Będą służyć 
w rejonie Kupiańska, w rejonie Chersonia. 
Dzięki nim będziemy mogli ewakuować cy-
wilów ze strefy śmierci i będziemy mogli też 
dostarczać pomoc tam, gdzie ona jest na-
prawdę bardzo, bardzo potrzebna.

Ambulanse z Polski, wyposażone w cen-
ny sprzęt medyczny, będą służyć do ewaku-
acji ludności cywilnej, pomocy społecznej 
oraz transportowania środków medycz-
nych na terenach przyfrontowych.

Wkład PolandHelps 
w pomoc dla Ukrainy 

jest nieoceniony – 
stwierdził Sergiusz Dynin, 
wolontariusz z Charkowa. 
– To, co ci ludzie robią, 
zasługuje na najwyższy 
szacunek. Jestem dumny, 
że mogę być częścią tego 
procesu. Wszyscy wiedzą, 
co obecnie dzieje się 
w Charkowie. Sytuacja jest 
tam bardzo trudna, ale 
nie zamierzamy stamtąd 
odejść. Będziemy działać 
i pomagać aż do naszego 
zwycięstwa.

Jednym z najmłodszych ukraińskich 
wolontariuszy był Sergiusz Petiurenko 
z Chersonia.

Podziwiam, jak 
PolandHelps pomaga 
ludziom w Chersoniu, gdzie 
obecnie sytuacja jest bardzo 
trudna dla wszystkich. 
Dostarczamy pomoc 
humanitarną, ewakuujemy 
osoby z obszarów objętych 

ostrzałem i wspieramy 
emerytów. Osobiście 
nie doświadczyłem 
jeszcze takiej sytuacji, 
ale podziwiałem naszych 
wolontariuszy, gdy 
wrogie drony latały nad 
nimi. Na szczęście jeden 
z dronów zaplątał się 
w przewody. Gdyby doleciał 
do samochodu, nie byłoby 
ani pojazdu, ani naszych 
wolontariuszy.

Od początku wojny Polacy ze Lwowa 
aktywnie angażują się w akcje pomoco-
we na rzecz mieszkańców wschodniej 
Ukrainy.

Wito Nadaszkiewicz z FundacjiPolan-
dHelps powiedział:

– Teraz się okazało nagle, że we Lwo-
wie wciąż mieszkają Polacy, rdzenni Polacy 
z samego Lwowa. Również Polacy, tacy jak 
ja, którzy pochodzą z Wołynia albo innych 
regionów na terenie Ukrainy Zachodniej. 
Okazało się, że jest to olbrzymi kapitał 
ludzki Ukrainy. I dzięki naszym kontaktom, 
naszym rodzinom, naszym przyjaciołom 
z Polski, ale często też z Polonii w Stanach 

Zjednoczonych, w Wielkiej Brytanii może-
my to wykorzystać, aby pomóc osobom 
potrzebującym na Ukrainie. Dlatego przeka-
zanie ambulansów odbywa się we Lwowie. 
Poza tym, dla naszych wolontariuszy, któ-
rzy przyjechali tu z Charkowa i z Chersonia 
odebrać te ambulansy ewakuacyjne, to na-
prawdę jak mini-urlop. Możliwość kilka dni 
spędzić w spokoju, bez ostrzałów, zregene-
rować się emocjonalnie, aby już teraz, po tej 
uroczystości wracać na Wschód. Dlatego, 
że jak wiadomo, pomoc na Ukrainie najbar-
dziej jest potrzebna nie tu na Zachodzie, lecz 
tam, na Wschodzie. Tam jest niebezpiecznie. 
Nasi wolontariusze ryzykują życiem, bo 
i w Charkowie, i we Lwowie pocisk, rakieta 
może przyleceć i trafić w dowolne miejsce. 
Ale czynią to świadomie, gdyż czują po-
trzebę pomagania. Jesteśmy teraz oficjalną 
organizacją, oficjalną fundacją na Ukrainie 
jako PolandHelps. Niesiemy tę pomoc pod 
biało-czerwoną flagą. Jesteśmy oficjalnym 
operatorem działalności wolontariackiej 
na Ukrainie, dystrybutorem pomocy hu-
manitarnej. I jesteśmy też wpisani na listę 
organizacji świadczących usługi spolecz-
ne. Niebawem będziemy też na liście infra-
struktury krytycznej, bo naprawdę nasza 
działalność dla Charkowa, dla Chersonia 
jest bardzo ważna.
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Polskie ambulanse ewakuacyjne dla wolontariuszy w Charkowie i Chersoniu

18 maja 1999 roku, 
w dniu urodzin 
wielkiego Polaka 
papieża Jana Pawła II, 
zostało zarejestrowane 
Towarzystwo Kultury 
Polskiej w Sumach. 
Minęło 25 lat!

Z tej okazji w dniu 18 maja 
2024 roku Towarzystwo Kultu-
ry Polskiej w Sumach przepro-
wadziło w Obwodowej Biblio-
tece Naukowej uroczystości, 
a mianowicie koncert poświę-
cony obchodom 25. rocznicy 
założenia TKP w Sumach.

Na rozpoczęcie koncertu za-
śpiewaliśmy wszyscy hymn 
narodowy „Mazurek Dąbrow-
skiego”. Anna Zdanowska, 
prezes Towarzystwa Kultury 
Polskiej w Sumach, powitała 
uczestników spotkania.

Maria Nikitina bardzo pięk-
nie deklamowała wiersz „Nic dwa 
razy” Wisławy Szymborskiej.

Mikołaj Horian, który obec-
nie studiuje na 5. roku Wie-
deńskiego Konserwatorium 
Narodowego w Austrii, nie 
mógł przyjechać na nasze ob-
chody do Sum, więc zaśpiewał 
on-line pieśń „Krakowiaczek” 
Stanisława Moniuszki do słów 
Edmunda Wasilewskiego.

Również w formacie on-
-line Helena Siedikowa wraz 
z chórem dzieci z polskiej 

Obchody 25. rocznicy Towarzystwa Kultury Polskiej w Sumach

PODCZAS KONKURSU „KOCHAM CIĘ, POLSKO” 

szkoły w Gdańsku zaśpiewała 
pieśń „Uwierz Polsko”. Akom-
paniowała pianistka Helena 
Siedikowa.

Po raz kolejny w Sumach zo-
stał zorganizowany konkurs 
„Kocham Cię Polsko!” Konkurs 
został przeprowadzony przez 
Wiktorię Deputat i Włodzimie-
rza Kuczyńskiego. Pierwsza, 
druga i trzecia rundy, a mia-
nowicie quiz o Polsce na te-
mat „Historia”, quiz o Polsce 
na temat „Geografia” oraz quiz 
o Polsce na temat „Kultura” były 
prowadzone wśród członków 
Towarzystwa.

Wiktoria Deputat dekla-
mowała wiersz „Polska” Anto-
niego Słonimskiego. Jegor Ni-
kitin recytował wiersz „Głos” 
Tadeusza Różewicza. Kolejne 
wykonanie muzyczne to skła-
danka piosenek tematycz-
nych „Tu wszędzie jest moja 
Ojczyzna”, „Bo wszyscy Pola-
cy”, „Hej sokoły”, „Rozkwitały 

pąki białych róż”, „Gdybym 
miał gitarę”, „Droga, którą 
idę”. Akompaniowała on-li-
ne Natalia Filippienko, któ-
ra obecnie z synem mieszka 
w Niderlandach. Włodzimierz 
Kuczyński deklamował hu-
morystyczny wiersz „Paweł 
i Gaweł” Aleksandra Fredry. 
Następnie Mikołaj Horian na 
uliczkach Wiednia zaśpiewał 

on-line polską piosenkę „Gdy-
bym miał gitarę. Na zakończe-
nie koncertu Wiktoria Depu-
tat i Włodzimierz Kuczyński 
przeprowadzili wśród człon-
ków Towarzystwa czwartą, 
piątą i szóstą rundy konkursu 
„Kocham Cię Polsko!”, a miano-
wicie quiz „Kronika Niepodle-
głej”, quiz „Polszczyzna” oraz 
quiz „Łamańce językowe”.

Prowadzono obliczanie 
punktów, które zdobyli uczest-
nicy konkursu „Kocham Cię 
Polsko!”. Trójkę zwycięzców 
zaprosiliśmy na scenę. Według 
wyników konkursu 1 miej-
sce zdobyła Alina, 2 i 3 miej-
sce zdobyli Henryk i Oksana. 
Zwycięzcy zostali nagrodze-
ni przez prowadzących Wik-
torię Deputat i Włodzimierza 
Kuczyńskiego.

Na zakończenie spotka-
nia, jak i w latach poprzednich, 
członkowie Towarzystwa tra-
dycyjnie zaśpiewali piosenkę 
„Bo wszyscy Polacy to jedna 
rodzina” oraz zrobili wspólne 
zdjęcie.

Obchody 25. rocznicy zało-
żenia TKP w Sumach zakoń-
czyły się wspólnym złożeniem 
kwiatów przed pomnikiem żoł-
nierzy WP na cmentarzu cen-
tralnym Sum. 

Dziękujemy wszyst-
kim członkom Towarzystwa 
za uczestnictwo w koncer-
cie. Szczególne podziękowanie 
należy się tym uczestnikom, 
którzy będąc poza Ukrainą, 
przyłączyli się do naszych 
uroczystości i przygotowali 
wspaniałe występy muzyczne, 
a mianowicie Natalii Filippien-
ko, Helenie Siedikowej oraz Mi-
kołajowi Horianowi.

WŁODZIMIERZ KUCZYŃSKI 
WICEPREZES TKP W SUMACH
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Panorama Racławicka 
jest jednym 
z najbardziej znanych 
i najważniejszych 
dzieł sztuki polskiej 
upamiętniających 
bohaterski czyn 
żołnierza polskiego pod 
dowództwem generała 
Tadeusza Kościuszki, 
Naczelnika Narodu 
Polskiego. Minęło 130 
lat od czasu powstania 
Panoramy, lecz jest 
ona nadal niezwykle 
popularnym symbolem 
walki narodu polskiego 
o niepodległość, walki 
z zaborcą rosyjskim. 

JURIJ SMIRNOW

Pod względem formy jest Panorama 
Racławicka dziełem unikatowym w historii 
sztuki polskiej – jedyną panoramą pędz-
la artystów polskich, która zachowała się 
i jest eksponowana w kraju. Patriotyczny 
akcent panoramy jest nadal wyraźnie czy-
telny i aktualny, zaś wśród odbiorców nie-
zwykle popularny. Nie jest kwestionowane 
zaszczytne miejsce Panoramy Racławickiej 
wśród innych dzieł sztuki polskiej, innych 
upamiętnień walk o niepodległość, również 
upamiętnień postaci Tadeusza Kościuszki. 
Nie każdy jednak wie o historii jej powstania 
i o jej trudnych, niezwykłych losach. Wiele 
szczegółów zatarło się w pamięci zbiorowej, 
niektóre, odwrotnie, urosły do poziomu le-
gendy, inne zaś zostały owiane tajemnicą 
trudną do zweryfikowania.

Otóż, Panorama Racławicka została 
wykonana w latach 1892 – 1894 roku we 
Lwowie i przez pierwsze pięćdziesiąt lat 
swojej historii była ściśle związana z tym 
miastem, była jedną z najbardziej znanych 
jego atrakcji. O jej znaczeniu dla miesz-
kańców i gości przedwojennego Lwowa 
przemawia wyraźnie na przykład fakt, że 
w 1937 roku w przewodniku po Lwowie 
krajoznawca Aleksander Medyński pole-
cał tym, kto ma na zwiedzanie miasta tyl-
ko jeden dzień, zobaczyć to co najważniej-
sze, mianowicie Stare Miasto, Panoramę 
Racławicką i Cmentarz Obrońców Lwowa.

Inicjatorem 
i pomysłodawcą 
powstania Panoramy 
Racławickiej był lwowski 
artysta malarz Jan Styka 
(1858–1925), syn oficera 
austriackiego, Czecha 
z pochodzenia, absolwent 
Akademii Sztuk Pięknych 
w Wiedniu i uczeń Jana 
Matejki w Krakowie. Jego 
twórczość była głęboko 
patriotyczna i religijna, 
w końcu XIX wieku 
niezwykle popularna 
wśród Polaków. 

Tymczasem od 1890 roku trwały we 
Lwowie prace organizacyjne nad godnym 
uczczeniem jubileuszu setnej rocznicy in-
surekcji kościuszkowskiej i przygotowania 
poświęconej jej Powszechnej Wystawy Kra-
jowej. Powstał komitet obchodów uroczysto-
ści kościuszkowskich i komitet Powszechnej 
Wystawy Krajowej na czele z prezesem 

księciem Adamem Sapiehą. Wszystko miało 
być rzetelnie przygotowane do 5 czerwca 
1894 roku, dnia uroczystego otwarcia wy-
stawy i planowanej z tej okazji wizyty we 
Lwowie cesarza Franciszka Józefa I, który 
łaskawie objął honorowym protektoratem 
całe olbrzymie przedsięwzięcie. 

W listopadzie 1892 roku zgłosił Jan Styka 
komitetowi Powszechnej Wystawy Krajowej 
propozycję wykonania olbrzymiej panoramy 
o wymiarach 120×15 metrów i budowy dla 
niej na terenie planowanej wystawy odpo-
wiedniej rotundy. Panoramy nie było w pla-
nach wystawy, również nie było pieniędzy na 
jej wykonanie. Prasa pisała, że J. Styka „za-
skoczył wszystkich gigantycznym planem 
tego przedsięwzięcia”. Nikt nie wiedział, jak 
znaleźć 100 000 złotych reńskich na realiza-
cję projektu. Inni byli pełni wątpliwości, czy 

uda się wszystko zrealizować w tak krótkim 
terminie. Jeszcze inni mówili z niedowierza-
niem o artystycznej wartości takiego dzieła. 

Do tegoż wpłynęła alternatywna pro-
pozycja zmiany tematu i namalowania pa-
noramy „Odsiecz Wiednia”, która byłaby 
bliższa osobie cesarza i władzom austriac-
kim. Więc od samego początku szanse 
na realizację idei Panoramy Racławickiej 
były niewielkie. Jan Styka pokonał jed-
nak wszystkie trudności, przezwyciężył 
wszystkie wątpliwości, znalazł pieniądze 
i współpracowników – polskich malarzy 
na czele z Wojciechem Kossakiem. Z po-
mocą malarzom – entuzjastom pośpieszy-
ły też szerokie koła społeczeństwa lwow-
skiego. Dzięki wsparciu dra Zdzisława 
Marchwickiego, wiceprezydenta Lwowa 
i dyrektora organizowanej Wystawy 

Kościuszkowskiej, został powołany Ko-
mitet Budowy Panoramy Racławickiej. 
Pierwsze posiedzenie Komitetu odbyło się 
6 stycznia 1893 roku. Postanowiono pozy-
skać 45 000 złotych reńskich na koszty 
rotundy Panoramy i urządzenie wnętrza, 
a 20.000 złotych reńskich na honoraria 
dla artystów malarzy. (Ostatecznie ogólne 
koszty wzrosły do 115 000 złotych reń-
skich). 10 marca 1893 roku Komitet Budo-
wy Panoramy podpisał z artystami umowę 
i zamówił projekt rotundy u lwowskiego 
architekta Ludwika Bałdwin-Ramułta. 
Organizowano też komisję artystyczną na 
czele z dr. Ludwikiem Kubalą.

Projekt rotundy Ludwika Baldwin-
-Ramułta przewidywał budowę szesna-
stobocznego budynku, opartego na kon-
strukcji żelaznej, zamówionej w Wiedniu 
w zakładach Gridla. Powstała majesta-
tyczna budowla o średnicy około 40 me-
trów, wysokości 18 metrów, nakryta ko-
pułą i zwieńczona latarnią. Usytuowana po 
stronie lewej od wejścia głównego na teren 
Powszechnej Wystawy Krajowej, zwracała 
uwagę szczególną i dominowała w tej czę-
ści placu wystawowego. Tymczasem Styka 
i Kossak rozpoczęli prace przygotowaw-
cze, między innymi w archiwach Wiednia 
i Monachium, również przeprowadzili wizję 
lokalną na polu bitwy pod Racławicami. 
W Monachium też zaangażowali niemiec-
kiego pejzażystę Ludwika Bollera, który 
miał „bogate doświadczenie w malowaniu 
pejzażu i nieba”. Po powrocie do Lwowa 
Styka i Kossak namalowali cztery obrazy 
olejne w skali 1:10 w stosunku do właści-
wego malowidła, na których przedstawili 

najważniejsze sceny przyszłej panoramy. 
Obrazy zostały wystawione dla obejrzenia 
i odniosły wielki sukces. Nazwano je „Małą 
Panoramą Racławicką”. Z czasem o nich 
jednak zapomniano i dopiero w 2002 roku 
zostały odnalezione w zbiorach zamku 
w Krasiczynie i wystawione na wystawach 
w Przemyślu i Tarnowie. Okazało się, że 
„Małą Panoramę” zakupił od razu od auto-
rów książę Adam Sapieha, jeden z członków 
komitetu i umieścił u siebie w zamku kra-
siczyńskim. Współcześni historycy sztu-
ki oceniają te obrazy jako dzieła „o dużej 
klasie artystycznej”, znacznie wyższej niż 
sama panorama. Są to naprawdę arcydzieła 
polskiego malarstwa. Jest to kolejny sekret 
w dziejach Panoramy Racławickiej.

Już w 1893 roku zaangażowano do 
współpracy nad olbrzymim obrazem jesz-
cze sześciu malarzy – Polaków, mianowicie 
Tadeusza Popiela, Teodora Axentowicza, 
Zygmunta Rozwadowskiego, Włodzimierza 
Tetmajera, Michała Sozańskiego i Wincen-
tego Wodzinowskiego. W lipcu 1893 roku 
szesnastoboczna rotunda z przeszkloną ko-
pułą zwieńczoną latarnią była zbudowana. 
Z Brukseli sprowadzono płótno o wymiarach 
120 m długości i 15 m wysokości. Po zamon-
towaniu płótna w rotundzie jego wymiary 
stanowiły 114 x 15 metrów, otóż przestrzeń 
malowidła ma w sumie 1800 metrów kwa-
dratowych. 26 sierpnia 1893 roku zespół 
malarzy przystąpił do malowania. Tylko do 
zagruntowania płótna zużyto 750 kg farby. 
28 maja 1894 roku wykończone dzieło prze-
kazano Komitetowi Budowy Panoramy. Jak 
donosiła „Gazeta Lwowska”, „Formalności 
oddania gotowej już Panoramy akcyonariu-
szom dokonał prezes komisji artystycznej 
dr Ludwik Kubala. „Komisja artystyczna” 
– mówił – zaproszona do wydania orzecze-
nia w myśl układu zawartego przez komitet 
urządzający Panoramę z artystami pp. Woj-
ciechem Kossakiem i Janem Styką, orzekła, 
że obraz jest znakomity i przeszedł najśmiel-
sze oczekiwania komitetu. Na podstawie 
tegoż orzeczenia, komitet przyjmuje obraz 
i zarazem oddaje go w posiadanie akcyona-
riuszów, na ręce dra Alfreda Zgórskiego… Da-
lej dr Ludwik Kubala wyraził swój zachwyt 
nowym wspaniałym dziełem sztuki polskiej: 
„Poczuwam się do obowiązku powinszować 
artystom, że w tak krótkim czasie, z zacho-
waniem terminu, tak znakomite dzieło stwo-
rzyli”. Ze swojej strony prezes Alfred Zgórski 
oświadczył, że przedstawiona mu przez Jana 
Stykę myśl namalowania panoramy przeję-
ła go niewiarą w siły artystów, z uwagi na 
krótki czas i brak funduszy. Myśl ta jednak 
w tej chwili ucieleśniła się we wspaniałe 
dzieło i stoi przed nami, zamieniona w czyn. 
Werdykt sędziów jest tu niepotrzebny, gdyż 
każdy z widzów zdaje sobie dokładnie spra-
wę z artystycznej wartości arcydzieła. Rów-
nież prezes A. Zgórski podkreślił, że architekt 
Ludwik Bałdwin-Ramułt wybudował dla ar-
cydzieła sztuki polskiej godny przybytek. 
Profesor Julian Zachariewicz, rektor Politech-
niki lwowskiej przedstawił zebranym krótką 
historię powstania Panoramy Racławickiej, 
podniósł raz jeszcze zasługi Jana Styki, Woj-
ciecha Kossaka i innych artystów, również 
dra Alfreda Zgórskiego i innych członków 
komitetu. Swoje przemówienie zakończył 
słowami: „Miasto nasze zyskało w panora-
mie trwałe i cenne dzieło”. Prasa lwowska 
była pełna podziwu skalą wykonanej pracy 
i wdzięcznością artystom za tak wspaniałe, 
unikatowe dzieło. Jednak swoje przysłowio-
we „pięć groszy” dorzucił sarkastyczny Ta-
deusz Boy-Żeleński, który napisał z powodu 
panoramy: „Malowało wielu, on (czyli Styka) 
na szczęście najmniej i dlatego panorama 
była niezła”.

Lwowskie dzieje Panoramy Racławickiej – 
hołd Lwowa bohaterowi narodowemu (cz. 1)

REKLAMA PANORAMY RACŁAWICKIEJ

FRAGMENT PANORAMY RACŁAWICKIEJ

ROTUNDA PANORAMY RACŁAWICKIEJ
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Bohaterką 
naszej dzisiejszej 
opowieści 
będzie Łucja 
Charewiczowa 
(1897–1943) – znany 
polski historyk, 
archiwistka, 
doktor filozofii, 
badaczka 
historii Lwowa, 
kustosz Muzeum 
historycznego 
miasta Lwowa, 
aktywny członek 
Towarzystwa 
miłośników miasta 
Lwowa.
PETRO HAWRYŁYSZYN

Studiowała na Wydziale 
Humanistycznym Uni-
wersytetu Jana Kazimie-

rza we Lwowie u boku prof. Jana 
Ptaśnika (1876–1930, kierow-
nik Katedry Historii Średnio-
wiecznej Powszechnej). Jego 
szkoła naukowa znana była 
daleko poza granicami Polski. 
Wysoka kwalifikacja kierow-
nika, jego wymagania stosunku 
do nauki historycznej, umiejęt-
ności pracy z materiałami źró-
dłowymi i archiwaliami dały 
Łucji Charewiczowej należyty 
poziom zawodowy.

Helena Olszewska-Pazi-
żyna, mieszkająca w dzieciń-
stwie przy ul. Akademickiej 11 
w kamienicy znanego okulisty 
Emanuela Macheka wspomi-
na: „W kamienicy było kilka 
mieszkań w oficynach, w jed-
nym z nich mieszkała znana hi-
storyk dr Łucja Charewiczowa. 
W czasie II wojny światowej 
stała się ofiarą Oświęcimia. 
Wielokrotnie stykaliśmy się 
z nią w bramie czy na klatce 
schodowej. Znałyśmy się jesz-
cze od tej chwili, gdy jako panna 
Łucja Strzelecka wykładała hi-
storię i łacinę w pierwszej klasie 
mojego gimnazjum – zakładzie 
Zofii Strzałkowskiej. Drobna, 
ale bardzo energiczna, ze wspa-
niałym talentem mówcy, swoim 
wyglądem niewiele różniła się 
od nas. Niestety, uczyła nas bar-
dzo krótko”.

W 1924 r. uzyskuje stopień 
doktora, a w następnym wydaje 
monografię „Handel średnio-
wiecznego Lwowa”, w której 
publikuje wyniki badań, które 
prowadziła w latach 1921-1924. 
W 1926 r. przebywa na stażu we 
Francji, gdzie studiuje specjal-
ny kurs historii i kultury mia-
sta na Sorbonie. Zdobyta tam 
wiedza na długie lata określiła 
specjalizację uczonej.

Lwowski historyk Igor Czor-
nowił pisze: „Koniec pozyty-
wistycznego światopoglądu 
zapędził naukę historyczną 
z początku XX wieku w głębo-
ki kryzys. Ze wszystkich stron 

brzmiały wątpliwości o przed-
miotowości badań historycz-
nych. Sami historycy doszli do 
wniosku, że badają nie obiek-
tywną realność, a jedynie do-
stępną informację o przeszłości. 
Na tle ostrej krytyki i samokry-
tyki brzmiały apele do trans-
formacji nauki historycznej 
w rozdział literatury. Jeden ze 
scenariuszy wyjścia z kryzysu 
zaproponowało grono uczonych 
francuskich, połączonych wo-
kół „Annały ekonomicznej i so-
cjalnej historii” (pismo ukazuje 
się do dziś) w 1929 r. Mark Bloc, 
Lucien Fevre i inni proponowa-
li przenieść uwagę z państwa 
na społeczeństwo. Z obiektu 
na subiekta badań, z polityki 
na sferę kulturologiczna. W ten 
sposób wyjaśniali teoretyczne 
zasady badania mentalności, 
które stopniowo objęły wszyst-
kie ośrodki badań historycz-
nych na świecie po II wojnie 
światowej”.

Po powrocie do Lwowa 
Charewiczowa bada 
historię rozwoju miasta 
we wszystkich jego 
aspektach: handel, 
prawo, stosunki 
międzynarodowościowe 
i międzywyznaniowe, 
rzemiosło, ekonomikę 
i budownictwo, jak 
również przeszłość 
znanych osobistości, 
życie których związane 
było ze Lwowem.

Uzyskała stopień doktora, 
w 1937 została zatwierdzona 
przez ministra wyznań religij-
nych i oświecenia publicznego 
Wojciecha Świętosławskiego 

jej habilitacja i wówczas zosta-
ła docentem Katedry historii 
miast i ich kultury na Wydziale 
Humanistycznym UJK. Praco-
wała jako starsza asystentka 
wolontariuszka w Zakładzie 
Historii Powszechnej Średnio-
wiecznej na Wydziale Huma-
nistycznym UJK. 

Od 1931 pełniła stanowisko 
kustoszki Muzeum Historycz-
nego Miasta Lwowa. W ramach 
kursu historycznego prof. Sta-
nisława Zakrzewskiego pro-
wadziła wykład pt. „Pojęcie 
nauki historycznej, jego roz-
wój na podstawie literatury 
lat ostatnich, przewidziany 
na kursach wakacyjnych dla 
nauczycielstwa szkół śred-
nich, ogólnokształcących oraz 

zakładów kształcenia nauczy-
cieli” w 1931. Należała do To-
warzystwa Miłośników Mia-
sta Lwowa. Była autorką wielu 
prac na temat przeszłości Lwo-
wa. Prowadziła także odczyty. 
Jej zainteresowania zawodowe 
były obszerne – oprócz histo-
rii miast i mieszczan, handel, 
historia wodociągów, epide-
mie, kamienice przy lwowskim 
rynki i ruchy kobiece.

Do jej najważniejszego 
dorobku naukowego 
należą takie publikacje, 
jak: „Ograniczenia 
gospodarcze nacyj 
schizmatyckich i Żydów 
we Lwowie XV i XVI 
wieku” (1925), „Handel 
średniowiecznego 
Lwowa” (1924), „Ustrój 
miast komunalnych 
średniowiecznej 
Francji” (1927), „Dzieje 
miasta Złoczowa” 
(1929), „Dziesięciolecie 
badań nad dziejami 
miasta Lwowa” 
(1929), „Lwowskie 
organizacje zawodowe 
za czasów Polski 
przedrozbiorowej” 
(1930), „Klęski zaraz 
w dawnym Lwowie” 
(1930), „Studia 
lwowskie” (1932, przy 
współpracy Karola 
Badeckiego), „Wodociągi 
starego Lwowa 
1404–1663” (1934), 
„Czarna Kamienica 
i jej mieszkańcy” 
(1935), „Muzeum 
Historyczne miasta 
Lwowa. Przewodnik 
po zbiorach” (1936), 
„Ukraiński ruch 
kobiecy” (1937, 
pod pseudonimem 
C. Mikułowska), 

„Historiografia 
i miłośnictwo Lwowa” 
(1938), „Niedoceniony 
krajoznawca lwowski 
Antoni Schneider 1825 – 
†1880” (1938), „Kobieta 
w dawnej Polsce” (1938).

Na początku lat 30. była re-
daktorką miesięcznika „Rodzi-
na Wojskowa”, wydawanego 
przy Lwowskim Okręgu Sto-
warzyszenia „Rodzina Woj-
skowa”. W połowie 1935 została 
mianowana członkinią Okrę-
gowej Komisji Wyborczej nr 70 
we Lwowie przed wyborami 
parlamentarnymi w 1935. Zo-
stała członkinią-założycielką 
powołanego w 1938 Stowarzy-
szenia „Towarzystwo Budowy 
Panoramy Plastycznej Dawne-
go Lwowa”, propagatorka badań 
nad historią kobiet.

Jej mężem był Zdzisław 
Henryk Sas-Charewicz (ur. 
1896), oficer Wojska Polskie-
go. W swoim czasie był kie-
rownikiem wydziału bezpie-
czeństwa woj. lwowskiego. Po 
zajęciu Galicji przez sowietów 
Łucja Charewiczowa zachowała 
swe posady na Uniwersytecie 
Lwowskim i w Muzeum histo-
rycznym. Jej męża, jako wyso-
kiego urzędnika policji, NKWD 
aresztowało.

Podczas II wojny 
światowej 
w 1940 przeniosła się 
do Warszawy. Tam 
pracowała w Bibliotece 
Ordynacji Zamojskiej. 
Działała w konspiracji. 
Uczestniczyła w tajnym 
nauczaniu. W lipcu 1943 
została aresztowana 
i osadzona na Pawiaku. 
5 października 1943 
została przewieziona 
do niemieckiego obozu 
koncentracyjnego 
w Auschwitz-Birkenau, 
gdzie otrzymała numer 
obozowy 64373. Tam 17 
grudnia 1943 poniosła 
śmierć, według jednego 
źródła zamordowana, 
według innego zmarła 
na tyfus.
Na podstawie:

1. Dr Łucja Charewiczowa 
docentem U. J. K.. „Wschód”. Nr 
50, s. 1, 10 czerwca 1937.

2. Jerzy Starnawski: Cha-
rewiczowa Łucja z d. Strzelec-
ka (1897–1943). W: Jerzy Star-
nawski (red.): Słownik badaczy 
literatury polskiej. T. V. Łódź: 
Wydawnictwo Uniwersytetu 
Łódzkiego, 2002, s. 67–68. 

3. Ольшевска-Пазижина 
Г. Мій Львівський мікро-
космос // Ї. 2008. Ч. 52.

4. Чорновол І. 100 ви-
датних львів’ян. 2-ге вид. 
Львів: Левада, 2020. 443 c.

5. Шишка О. Єдина і не-
перевершена // Галицька 
брама. 1999. № 9-10 (57-8) 
(жовтень).

Polski historyk Łucja Charewiczowa

ŁUCJA CHAREWICZOWA, OK. 1917 R. 

CZARNA KAMIENICA WE LWOWIE. MUZEUM HISTORYCZNE 
MIASTA LWOWA. W 1940 R. ZBIORY MUZEUM ZOSTAŁY PRZEJĘTE 
PRZEZ UKRAIŃSKIE MUZEUM HISTORYCZNE WE LWOWIE. RYNEK 
4. 2009 R.



16 nr 10 (446) 31.05.–12.06. 2024 
www.kuriergalicyjski.comOkruchy historii

590 lat temu, 1 czerwca 
(31 maja) 1434 roku, 
w Gródku koło Lwowa 
(nazwanym później 
Jagiellońskim) zmarł 
Władysław II Jagiełło, 
król Polski, wielki książę 
litewski. Był pierwszym 
królem Polski z dynastii 
Jagiellonów, pogromcą 
Krzyżaków w bitwie 
pod Grunwaldem 
w roku 1410 i twórcą 
potęgi państwa polsko-
litewskiego. Był również 
najdłużej panującym 
polskim monarchą – 
sprawował rządy przez 
48 lat, 2 miesiące i 27 
dni. Pozostawił po sobie 
dwóch synów Władysława 
i Kazimierza, jego 
następcą został starszy 
z braci, Władysław 
III zwany później 
Warneńczykiem.

JOANNA PACAN-ŚWIETLICKA

Władysław Jagiełło dożył 
82 lat (według innych 
obliczeń – 72 lata). 

W takim oto słusznym wieku, 
będąc jednak jeszcze mimo to 
w pełni, jak na te lata, władz fi-
zycznych i umysłowych, podjął 
wyprawę z Krakowa do Hali-
cza. Była to ostatnia podróż sę-
dziwego monarchy. Szczegóło-
we informacje o niej przekazał 
potomnym Jan Długosz, główny 
kronikarz Jagiellonów, historyk, 
nazywany ojcem polskiej histo-
riografii, duchowny, geograf, 
pierwszy heraldyk polski, dy-
plomata. W „Rocznikach, czyli 
kronikach sławnego Królestwa 
Polskiego (Annales seu cronicae 
incliti Regni Poloniae)”, histo-
rii Polski od czasów bajecznych 
do 1480 roku, pozostawił nam 
szczegółowy opis okoliczności 
zgonu oraz przebiegu uroczy-
stości pogrzebowych założycie-
la dynastii Jagiellonów. Wycho-
wawca wnuków Jagiełły (w tym 
Kazimierza, późniejszego świę-
tego) pod koniec życia otrzymał 
nominację na arcybiskupstwo 
lwowskie, zaś w czasie, gdy spi-
sywał kronikę, żyli jeszcze na-
oczni świadkowie minionych 
wydarzeń. Ojciec naszego kro-
nikarza był uczestnikiem słyn-
nej bitwy pod Grunwaldem. Tam 
też dokonał on bohaterskiego 
czynu, biorąc do niewoli kom-
tura krzyżackiego, Markwal-
da von Salzbacha. Brał w niej 
udział również jego stryj histo-
ryk, Bartłomiej, który był kape-
lanem Władysława Jagiełły. Tym 
samym, kronikarz mógł czerpać 
z ich relacji, jak też i z opowieści 
innych świadków tamtej epoki. 
Taki oto obraz wydarzeń z wio-
sny 590 lat temu wyłania się 
z kart Długoszowej kroniki. 

5 kwietnia 1434 roku, „w naj-
bliższy wtorek po niedzieli Prze-
wodniej”, Władysław Jagiełło 
opuścił Kraków i udał się na Ruś, 
zmierzając „przez zwyczajne 

miejsca postoju” do Halicza. Do 
tego miasta nad Dniestrem miał 
przybyć hospodar mołdaw-
ski Stefan, by złożyć polskie-
mu królowi hołd lenny. Podczas 
stacji we wsi Medyka, „w sobotę, 
po uroczystości św. Wojciecha”, 
a więc 30 kwietnia, król jak to 
miał od lat w swym zwycza-
ju „udał się do lasów, by nasy-
cić uszy słodkim, pełnym czaru 
dźwiękiem, by słuchać śpiewu 
słowika”. Przeziębił się, nie bę-
dąc należycie odzianym, bo-
wiem „przez całe swe życie za 
nic mając drogie sobolowe, ku-
nie, popielicowe albo lisie fu-
tra, używał jedynie baranich”. 
Dziejopis zwraca uwagę na 
występującą wówczas w Pol-
sce anomalię pogodową, która 
przypominała tę, jaką obserwo-
waliśmy w niektórych regio-
nach w roku bieżącym: po cie-
płym przedwiośniu nastąpiło 
gwałtowne ochłodzenie, nieja-
ko powrót zimy. „która mrozami 
ścisnąwszy ziemię, wszystkie 
wiosenne zasiewy i kwiaty i już 
rozwijających się drzew liście 
zmroziła”. Kontynuując podróż, 
15 maja, „w sobotę, w wigilię Zie-
lonych Świąt”, Jagiełło przybył 
do Gródka, gdzie oczekiwali go 
wysłannicy hospodara moł-
dawskiego. Podejmując posłów 
przy stole, król doznał gorączki, 
która odtąd nie opuszczała go 
przez siedemnaście dni pomimo 
usilnych starań ze strony nad-
wornych medyków. Przeczu-
wając zbliżający się kres ziem-
skiego żywota, „po kilkukrotnie 
powtórzonej spowiedzi świętej 
i przyjęciu najpobożniej sakra-
mentów Eucharystii i Ostatniego 
Namaszczenia, zrobił testament”. 

Umierając król do końca pozo-
stał świadomym i przytomnym. 
Tuż przed tym jak zasnął w Panu, 
przebaczył wszystkim wrogom, 
jak i przyjaciołom oraz bliskim 
występki, krzywdy i winy, ja-
kich doświadczył z ich stro-
ny w przeciągu długiego życia, 

zdążył jeszcze kilkakrotnie po-
wtórzyć Wyznanie Wiary. „Po-
wierzając Panu Bogu swego do-
stojnego ducha, we wtorek – był 
to ostatni dzień maja – o trzeciej 
w nocy, jak najłagodniejszy ba-
ranek, zasnął na rękach panów 
duchownych i świeckich, którzy 
prześcigając się wzajemnie bole-
śnie opłakiwali jego zgon”.

Żałobny orszak z doczesny-
mi szczątkami Władysława Ja-
giełły, które ubrano w królew-
skie szaty i koronę i złożono 
w drewnianej pokrytej smołą 
i żywicą skrzyni, opuściwszy 
Gródek skierował się w stronę 
Krakowa. W tej ostatniej dro-
dze towarzyszyły królowi rze-
sze poddanych chcących po raz 
ostatni oddać cześć wielkiemu 
władcy, „stąd i drogi, którymi 

przewożono jego ciało, były pełne 
zgromadzonych ludzi obojga płci, 
którzy tłumnie przybywali na-
wet z odległych miast i wsi i któ-
rzy opłakiwali jego zgon pełnymi 
smutku lamentami”. Do Krako-
wa orszak przybył 11 czerwca, 
w dzień św. Barnaby. Naprzeciw 
wyszła mu królowa Zofia wraz 
z synami, „lejąc obfite łzy, małych 
jeszcze synów przysuwała do 
wozu […]. Ich płacz i łzy przyzy-
wające ojca skłaniały do współ-
czucia i łez wszystkich innych, co 
tam stali”. Tego dnia we wszyst-
kich krakowskich kościołach 
odprawiono egzekwie za duszę 
zmarłego władcy. W oczekiwa-
niu na przybycie do Krakowa 
panów i prałatów królestwa, cia-
ło króla tymczasowo złożono na 
Wawelu w kościele św. Michała, 
gdzie dniem i nocą pełnili przy 
nim straż rycerze. 18 czerwca, 
w sobotę, w dzień św. św. Mar-
ka i Marcelina w katedrze wa-
welskiej odbył się uroczysty 
pochówek króla Władysława. 
Śpiewaną mszę pogrzebową od-
prawił arcybiskup gnieźnieński 
Wojciech Jastrzębiec. Ciało kró-
la spoczęło pod sarkofagiem, do 
dziś znajdującym się w katedrze 
wawelskiej. Wykuty w czer-
wonym marmurze węgierskim, 
powstał prawdopodobnie jesz-
cze za życia monarchy. Król sam 
wyznaczył miejsce swojego po-
chówku w pobliżu grobu świę-
tego Stanisława. Serce Jagiełły 
pozostało zaś w Gródku. Spoczęło 
w ufundowanym niegdyś przez 
niego kościele franciszkanów. 
Spoczęło w mieście, które polubił 
i w którym chętnie przebywał. 
„Co mu się tak bardzo i tak ser-
decznie w mieścinie owej podo-
bało, nie wiadomo” – zastanawiał 
się badacz przeszłości miasta 
Franciszek Jaworski w opubli-
kowanej we Lwowie w 1910 
roku pracy pt. „Władysław Ja-
giełło jako opiekun miastecz-
ka. Wspomnienia z przeszłości 
Gródka Jagiellońskiego”. „Może 
cicha, zadumana tafla wód gró-
deckich, co przy zachodzie słoń-
ca uciszone milczą, jak dusza Li-
twina, której głębi i przepaści nie 
zbadać słodyczą okrytej. Może mu 
śpiew słowików, wiece żab nocą 

Ostatnia droga króla Władysława Jagiełły
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rozgwarzone, skrzyp polnego 
konika, krzyk dzikich kaczek na 
błotach – może mu ta cała gródec-
ka przyroda roztęskniona, peł-
na rzewnego smutku, tak prze-
mówiła do serca, że tutaj szukała 
schronienia i ciszy dusza wielka, 
a jasna, jak szata gołębi, czysta 
jak stawu gródeckiego zwiercia-
dło, kiedy niem wiatr nie zamąci, 
ni niebo nie schmurzy”.

Uroczystości żałobne kró-
la Jagiełły odbyły się również 
w katedrze lwowskiej, która za 
rządów tego władcy została ofi-
cjalnie podniesiona do takiej 
rangi. Stało się to w 1412 roku, 
kiedy to antypapież Jan XXIII 
mocą bulli „In eminenti specula 
militantis Ecclesiae” 28 grudnia 
1412 roku przeniósł stolicę arcy-
biskupstwa z Halicza do Lwowa. 
Decyzję papieską w tej sprawie 
zrealizowano po dwóch latach, 
30 maja 1414 roku, czyli dokład-
nie 610 lat temu. A więc gdy 30 
lat po tym pamiętnym dla Lwo-
wa wydarzeniu, król oddał ducha 
Bogu, i w naszym mieście skła-
dano hołd jego pamięci i modlo-
no się o pokój jego duszy. Pamię-
tano wówczas jeszcze, że władca 
w 1404 roku obecny był przy 
poświęceniu prezbiterium świą-
tyni, wznoszonej wytrwale wte-
dy już od kilkudziesięciu lat – od 
czasów fundacji przez ostatnie-
go króla z dynastii Piastów, Ka-
zimierza Wielkiego. Pamiętano 
o licznych przywilejach, który-
mi Jagiełło obdarzył archidiece-
zję lwowską, zrównując ją w roku 
1430, na cztery lata przed swym 
zgonem, w prawach z metropo-
lią gnieźnieńską. Pamiętano, że 
aktem wydanym w Bieczu rok 
wcześniej król ustalił ramy or-
ganizacyjne i uposażenie lwow-
skiej kapituły metropolitalnej, 
liczącej dziesięciu członków, jak 
też i o tym, że w 1431 roku za-
pewnił arcybiskupstwu godziwą 
siedzibę, ofiarowując kamienicę 
przy rynku lwowskim (obecnie 
Rynek 9), która przez kilka kolej-
nych stuleci była rezydencją me-
tropolitów lwowskich obrządku 
łacińskiego aż do momentu zbu-
dowania w XIX wieku okazałego 
pałacu, w którym dziś mieści się 
kuria metropolitalna. Opłaki-
wano króla w miastach królew-
skich: Żydaczowie, Glinianach, 
Szczercu, Koropcu jako funda-
tora kościołów parafialnych, 
opłakiwano też jako opieku-
na zakonów dominikańskiego, 
(dla którego m.in. fundował ko-
ściół Najświętszej Maryi Panny 
i klasztor w Kołomyi) i francisz-
kańskiego, (któremu ufundował 
wspomniany klasztor w Gródku). 
Opłakiwano go jako fundatora 
farnych kościołów w Drohoby-
czu i Mościskach, należących do 
diecezji przemyskiej, jako i tego, 
który, powiększył uposaże-
nie starej fary Narodzenia Naj-
świętszej Maryi Panny w Stryju. 
Opłakiwało swego dobroczyńcę 
miasto Lwów. Po śmierci króla 
na mocy uchwały rady miejskiej 
powstrzymano się tu na cały 
rok od wszelkich zabaw, tań-
ców, muzyki i innych rozrywek. 
Jagiełło wielokrotnie bowiem 
gościł w murach miasta, które 
– obok Krakowa i Wilna – trak-
tował  jako jedną ze stolic swego 
królestwa. Tu snuł plany poli-
tyczne, małżeńskie, przyjmował 

poselstwa zagraniczne, podej-
mował ważne decyzje państwo-
we. Dbał o rozwój gospodarczy 
i obronność miasta. W końcu, 
na krótko przed swoim zgonem, 
podniósł Lwów do rangi stolicy 
utworzonego przezeń wojewódz-
twa ruskiego Korony Królestwa 
Polskiego. Jednostka admini-
stracyjna w takim kształcie (od 
1569 w składzie Rzeczypospoli-
tej Obojga Narodów) przetrwała 
trzy z górą wieki, aż do czasów 
rozbiorów, do roku 1772. 

Upamiętnienia króla Jagiełły
O tym, że serce króla spoczy-

wa w gródeckim kościele fran-
ciszkanów, zdewastowanym 
w późniejszych wiekach przez 
austriackie władze zaborcze, 
przypomina dziś Pomnik Ser-
ca Władysława Jagiełły. Usta-
wiony został na terenie otacza-
jącym kościół parafialny pw. 
Podwyższenia Krzyża Świętego 
w Gródku Jagiellońskim przy 
poparciu i dzięki inicjatywie 
ówczesnego proboszcza ks. dra 
Michała Bajcara i przedstawi-
cieli miejscowej inteligencji. Ta-
blica w trzech językach: ukra-
ińskim, polskim i litewskim 
informuje, że wykonany w me-
talu pomnik w kształcie serca 
jest wyrazem hołdu dla zmarłe-
go w tym miasteczku monarchy. 
Ks. Michał Bajcar w czasie peł-
nienia swej posługi w gródec-
kiej parafii rzymskokatolickiej 
w latach 2000–2016 poprzez 
rozliczne upamiętnienia zadbał 
o przywrócenie i utrwalenie 
pamięci historycznej o jej kró-
lewskim dobroczyńcy. Tablica 
po polsku we wnętrzu kościo-
ła, wmurowana w 2010 roku 
z okazji 20-lecia odzyskania 
świątyni po dziesięcioleciach 
zamknięcia i dewastacji, wspo-
mina Jagiełłę jako jej fundatora 
i zwycięzcę spod Grunwaldu, 
w 600-lecie bitwy W prezbite-
rium kościoła gródeckiego za-
żywa czci okazały, prawie trzy-
metrowej wysokości obraz św. 
Jadwigi Andegaweńskiej, młodo 
zmarłej małżonki Jagiełły, zna-
nej ze swojej głębokiej pobożno-
ści, łagodności, odwagi, mądro-
ści i troski o poddanych. Wszak 
jako młodziutka królowa, świe-
żo poślubiona Jagielle już w 1387 
roku przybyła do Gródka na 
czele wyprawy, w wyniku któ-
rej do Korony przyłączona zo-
stała Ruś Halicka wcześniej za-
jęta przez Węgrów. Obraz został 

namalowany przez Bohdana 
Rożaka po kanonizacji monar-
chini, dokonanej w 1997 roku 
w Krakowie przez Ojca św. Jana 
Pawła II. Mozaikowe przedsta-
wienie pary królewskiej, Wła-
dysława i Jadwigi, autorstwa 
Jarosława Bałańdiuka znajduje 
się na bocznej elewacji kościo-
ła, Jest doskonale widoczne dla 
podróżujących szlakiem z Prze-
myśla do Lwowa, czyli tą drogą, 
którą król zmierzał w trakcie 
pełnienia swej ostatniej ziem-
skiej misji.

Niestety w czasie II wojny 
światowej w Gródku, mieście, 
które Jagiełło odwiedził kilka-
naście razy goszcząc na tutej-
szym zamku, w mieście, w któ-
rym dokonał żywota, zostało 
unicestwione najważniejsze 
i jedyne tego rodzaju upamięt-
nienie króla na terenach Rusi 
Czerwonej – jego pomnik. Po-
mnik powstał na początku XX 
wieku, a pomysłodawcą jego 
budowy miał być ks. Tadeusz 
Gromnicki, proboszcz z Bucza-
cza. Przemawiając w Gródku 
podczas uroczystości mickie-
wiczowskich w 1897 roku tymi 

słowy zwrócił się do mieszkań-
ców miasta: „Ten król wart prze-
cież widomego, pięknego po-
mnika. Nie ma go dotąd nigdzie 
w Polsce całej. Zdaje się jakby 
czekał właśnie na was... Nie daj-
cie sobie zabrać tego zaszczytu 
pierwszeństwa. Zbudujcie mu 
go tu wśród was... Daję od sie-
bie 10 złr. Obym miał szczęśliwą 
rękę!...”. Sześć lat później po-
mnik został uroczyście odsło-
nięty na Rynku gródeckim 29 
września 1903 roku, a uczestni-
czyli w tym wydarzeniu – prócz 
rzesz mieszkańców Gródka 
i okolic oraz licznych delegacji 
ze stołecznego Lwowa – dwaj 
święci Kościoła katolickiego: 
Józef Bilczewski, ówczesny ar-
cybiskup metropolita lwowski 
obrządku łacińskiego i Seba-
stian Pelczar, ówczesny biskup 
przemyski. Pięciometrowy 
monument wykuty w kamieniu 
Polańskim był jedną z najbar-
dziej znanych prac rzeźbiarza 
Juliusza Bełtowskiego, urodzo-
nego w Nowym Targu, a działa-
jącego przez wiele lat aż do swej 
śmierci we Lwowie. Na dwóch 
tablicach został umieszczony 

napis: „Władysław Jagiełło – 
król polski i ziem krakowskiej, 
sandomierskiej, sieradzkiej, 
łęczyckiej, kujawskiej. Wiel-
ki książę litewski. Władca 
i dziedzic Pomorza, Rusi etc. 
1386–1434. Wielkiemu królo-
wi zmarłemu w Gródku 31 maja 
1434 r. – wdzięczna ziemia gró-
decka”. Zniszczone fragmenty 
gródeckiego pomnika leżą dziś, 
rozrzucone bezładnie, w samym 
środku miasta, które tak wiele 
królowi zawdzięczało…

Imię króla nosiły w okresie 
międzywojennym męskie gim-
nazja w Gródku i Drohobyczu. 
Uczniami tej ostatniej placówki 
mieszczącej się przy dawnej ul. 
Sienkiewicza (obecnie Iwana 
Franki 24) byli m.in. generało-
wie Stanisław Maczek i Michał 
Tokarzewski-Karaszewicz, pi-
sarz Bruno Schulz i ogłoszony 
przez Sejm Rzeczpospolitej Pol-
skiej patronem roku2024 poeta 
Kazimierz Wierzyński.

Najwięcej upamiętnień do-
tyczących króla Jagiełły po-
wstało w związku z obchodami 
500-lecia bitwy Grunwaldzkiej 
w 1910 roku. Są to liczne tablice 
pamiątkowe, zachowane w wie-
lu kościołach, m.in. w Dobro-
milu, Szczercu, Otyni. Do nie-
zachowanych pamiątek z tego 
czasu należą m.in. pomniki 
Grunwaldzkie w Stanisławowie 
i Drohobyczu, pamiątkowy dę-
bowy dziesięciometrowy krzyż 
grunwaldzki koło Uhnowa, czy 
tablica na murze Katedry Ła-
cińskiej we Lwowie. Przetrwało 
natomiast – chociaż przez wie-
le lat w zapomnieniu – w 2009 
roku odnowione na Wawelu 
staraniem konserwatorów pol-
skich dzieło malarskie „Pano-
rama bitwy pod Grunwaldem”. 
Jest to obraz olejny autorstwa 
lwowskich malarzy Zygmun-
ta Rozwadowskiego i Tadeusza 
Popiela, współautorów Panora-
my Racławickiej, namalowa-
ny w 1910 roku i znajdujący się 
w zbiorach Muzeum Historycz-
nego we Lwowie. 

Jedno z ostatnich przed wy-
buchem II wojny światowej 
upamiętnień króla Jagiełły po-
wstało w podlwowskim Szczer-
cu 90 lat temu, w 500. roczni-
cę zgonu władcy. Jest to tablica 
pamiątkowa z 1934 roku na ze-
wnętrznym murze kościoła pw. 
św. Stanisława. 

Zaledwie dekada dzieli nas 
od kolejnej okrągłej rocznicy – 
600-lecia śmierci króla Wła-
dysława Jagiełły, która przy-
pada w roku 2034. Oby był to 
czas godnego przypomnienia 
dokonań jednego z najwybit-
niejszych władców i wodzów 
w historii Polski, odnowiciela 
Uniwersytetu Krakowskiego, 
noszącego dziś miano Jagiel-
lońskiego, apostoła Litwy, fun-
datora metropolii lwowskiej 
obrządku łacińskiego, siedmiu 
kościołów katedralnych, a tak-
że niezliczonej liczby innych 
świątyń. Oby w tym czasie, 
wzorem naszych przodków, nie 
zabrakło inicjatyw zdążających 
do upamiętnienia postaci króla, 
zwłaszcza w tych miejscowo-
ściach, które zaznaczył swoją 
obecnością jako troskliwy go-
spodarz, hojny fundator i ry-
cerski obrońca.

FRAGMENT POMNIKA SERCA JAGIEŁŁY W GRÓDKU JAGIELLOŃSKIM
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W tym krótkim cyklu 
„opowiadać” będą przedmioty, 
bowiem w każdym z nich 
zaklęta jest jakaś historia – 
czasem niezwykła, czasem 
zwyczajna. Przedmioty 
nigdy nie są do końca nieme – 
uwięzione są w nich emocje; 
emocje czekające tylko na 
słowo, które je uwolni. Są 
niczym pamiętnik. Ożywiają 
pamięć i ją karmią. Nie ma 
przedmiotów błahych. Każdy 
z nich to wehikuł czasu. Jeden 
przedmiot to jedna opowieść, 
a bywa, że więcej. Przedmiot 
jest bowiem niczym soczewka, 
skupiająca wiele losów, wiele 
historii, wiele zdarzeń. Jedno 
wspomnienie przywołuje 
drugie z zakamarków pamięci, 
kątów szuflad, z pożółkłych 
listów. Gawędzą przedmioty 
o ludziach, ale i mieście – 
Lwowie, Włodzimierzu, 
Stanisławowie, Kołomyi, 
Tarnopolu… Tekst, po 
niewielkich zmianach, 
pochodzi z książki „Sekrety 
kresowych kuferków” (Poznań 
2019), autorki artykułu.

ANNA KOZŁOWSKA-RYŚ

A cóż to za dziwny termin 
„ham”? Jedynie miło-
śnicy krótkofalarstwa 

go znają, bowiem to przyję-
te w slangu krótkofalowców 
określenie na nadawcę, wywo-
dzące się z angielskiego „a ham” 
– radiooperator. Zaś „qsl-ka” to 
karta potwierdzająca nawią-
zanie amatorskiej łączności ra-
diowej. Ile ich było przywiezio-
nych ze Lwowa? Teraz już nie 
wiadomo dokładnie, ale sporo. 
Wszystkie dla SP2PF, por. Ro-
mualda Kozłowskiego z 5 Pułku 
Artylerii Lekkiej, dla rodziny 
i najbliższych – Romka.

Romek otrzymał licencję 
krótkofalowca w roku 1937. 
Wpisał się do Lwowskiego Klubu 
Krótkofalowców i natychmiast 
przystąpił do budowy nadajni-
ka. Choć członkowie klubu dora-
dzali zbudowanie „nowoczesne-
go” xmtr’a o mocy co najmniej 
50 watt – to jednak chcąc do-
kładnie poznać tajniki działania 
wszystkich układów, postano-
wił rozpocząć od „starożytnego” 
– jak wtedy uważano – Hart-
ley’a. Przez półtora roku nawią-
zał 2050 połączeń graficznych 
i fonicznych. Pod koniec 1938 r. 
przystąpił do budowy kolejnego 
nadajnika – ECO-PA. Radiosta-
cja stanęła w mieszkaniu służ-
bowym w bloku oficerskim przy 
ul. Arciszewskiego.

Widocznie bakcyl krótko-
falarstwa był silny, bo młody 
porucznik dwoił się i troił bio-
rąc żywy udział we wszelkich 
pracach Klubu. A jak by tego 
było mało, zachęcił do krótko-
falarstwa swoją żonę Zosię. To 
pomysłem Romka było zorga-
nizowanie osobnego stoiska re-
klamującego krótkofalarstwo 
podczas Pierwszej Krajowej 
Wystawy Lotniczej we Lwowie 

Kresowe przedmioty mają głos

w 1938 r. Wystawę urządzono 
staraniem Lwowskiego Okrę-
gu LOPP z okazji XX-lecia lot-
nictwa polskiego, XV-lecia ist-
nienia LOPP i X-lecia polskiego 
lotnictwa sportowego a jej celem 
było przedstawienie dorobku 
polskiego w dziedzinie lotnictwa 
wojskowego, cywilnego, sporto-
wego i nauk związanych z lot-
nictwem. Stoisko Lwowskiego 
Klubu Krótkofalowców przygo-
towano w pawilonie PKO, a kie-
rownictwo nad nim powierzono 
pomysłodawcy - Romkowi.

W prasie pisano o „praw-
dziwej rewii polskiego lotnic-
twa” w starannie odnowionych 
pawilonach na terenach Tar-
gów Wschodnich. Podkreślano 
„szczególnie ważkie znaczenie” 
wystawy i zorganizowanie jej 
właśnie we Lwowie:

(...) w 20-tą rocznicę Niepod-
ległej Odrodzonej Polski i Obro-
ny Lwowa, tego bohaterskiego 
grodu, nad którym w 1918 roku 
załopotały skrzydła pierwszego 
polskiego samolotu. (…) Wyróż-
nienie to tym bardziej mu się 
należy, iż Lwów uważany jest 
za kolebkę polskiego lotnictwa, 
tu powstał ruch szybowcowy 
w Bezmiechowej i Ustianowie, 
które dziś słynne są już w ca-
łej Europie, tu też wszelka ak-
cja lotnicza przejawia najwyż-
szą żywotność. Zatem sukces 
moralny, patriotyczny i ekono-
miczny zarazem – oto plon tej 
niezwykle celowej i pracowicie 
urządzonej Wystawy.

W pawilonie krótkofalar-
skim stanęła więc stacja klubo-
wa SP1LK, pracująca na grafii 
i fonii. Na siedemnastometro-
wych słupach zawieszono ante-
nę Zeppelin 20 m. Pawilon L. K. 
K. połączono zbudowaną przez 
SP2PF tysiąc kilkaset metrów 
długą linią dwuprzewodową 

z Korpusem Kadetów. Było 
to zabezpieczenie na wypa-
dek uszkodzenia stacji SP1LK, 
by móc nadawać przy pomocy 
broadcastingowej stacji Korpu-
su Kadetów o mocy 600 watt.

Zaprezentowano też stację 
harcerską II Lwowskiej Druży-
ny Łączności oraz parę innych 
stacji krótkofalarskich o róż-
nych parametrach technicz-
nych a także „przyrząd do nauki 
znaków Morse’a”. Na ścianach 
zawieszono qsl-ki, dyplomy, 
mapę Polski z zaznaczonymi 
harcerskimi ośrodkami krótko-
falarskimi i wielką mapę świa-
ta. Ozdobą stoiska był puchar 
kryształowy zdobyty przez LKK. 
w zawodach międzynarodo-
wych Polskiego Związku Krót-
kofalarstwa a dodatkową atrak-
cją karykatury członków klubu, 
wykonane podczas wystawy.

Stacja klubowa była czyn-
na podczas Wystawy codzien-
nie od godz. 9 do 21. Łączono się 
z innymi radiostacjami w Polsce 
i zagranicą. Każda próba nawią-
zania łączności ściągała cie-
kawych słuchaczy a niektórzy 
nawet, co odważniejsi, starali 
się przemawiać do mikrofonu, 
choć z emocji najczęściej zaci-
nał im się język. Przeprowadzo-
no też reportaż z pawilonu in-
stytutów badań lotniczych oraz 
wywiad z jednym z instrukto-
rów lotnictwa. Stoisko cieszyło 
się wielkim zainteresowaniem 
zwiedzających Wystawę, wie-
lu wpisało się wkrótce potem na 
członków Klubu.

Dla uatrakcyjnienia pre-
zentacji krótkofalarstwa stwo-
rzono swego rodzaju program 
radiowy. W dniu otwarcia Wy-
stawy do mikrofonu przema-
wiali wojewoda lwowski oraz 

dowódca VI Okręgu Korpusu 
gen. Władysław Langner. Kilka 
dni później wygłosił prelekcję 
kierownik Wystawy – kpt. pi-
lot dr Tadeusz Halewski. Dzię-
ki radiostacji ten był słyszany 
i w kraju i zagranicą (po Wy-
stawie napłynęły liczne listy 
i QSL-ki z kraju i ze świata po-
twierdzające odbiór). Na falach 
eteru popłynął też odczyt w ję-
zyku włoskim o Wystawie i jej 
genezie. 16 czerwca przepro-
wadzono retransmisję ze wzlo-
tu balonów wolnych.

Codziennie też rozbrzmiewa-
ło z głośników: „Uwaga, uwaga, 
tu krótkofalowa stacja amator-
ska SP1LK, jak Liverpool Kilo-
gram, Lwowskiego Klubu Krót-
kofalowców zainstalowana na 
Krajowej Wystawie Lotniczej, 

obecnie nadajemy kilka płyt” 
i dało się słyszeć „hymn” LKK 
„Ja lubię gwizdać” w wykona-
niu Alberta Harrisa (właściwie: 
Aaron Hekelman; twórca m.in. 
„Piosenki o mojej Warszawie”):

Ja lubię gwizdać
Gdzie i jak się zdarzy
Z tem mi jest do twarzy...

Lubię, gdy jodler
Tak wtóruje mi
Jadalili… 

Gdy, skoro świt
Budzę się zdrów
Zaraz składam usta me w ciup
Jestem wnet z wszystkiego rad
I gwiżdżę na ten cały świat

Bo ja lubię gwizdać
To przyjemność dzika
W ustach mieć słowika...

Skąd ten pomysł? Krótkofa-
lowcy bowiem w swoim slangu 
nazywali nadawanie i odbie-
ranie wiadomości w eterze… 
gwizdaniem.

Za te wszystkie starania Ko-
misja Odznaczeń Krajowej Wy-
stawy Lotniczej uhonorowała 
LKK srebrną plakietą i dyplo-
mem. Dyplomem i plakietką 
wyróżniono też samego Romka 
jako „inicjatora, organizatora 
i kierownika stoiska” a Walne 
Zgromadzenie klubu na wnio-
sek prezesa Jerzego Ziembickie-
go przygotowało dodatkowo pi-
semne podziękowanie za „pracę 
około konsolidacji Klubu”.

Od 1937 r. Romek pełnił funk-
cję wiceprezesa Lwowskiego 
Klubu Krótkofalowców, nadal 
kierując tzw. drużyną ruchową 
i zasiadając w Sądzie Polubow-
nym. Prowadził także kursy dla 
początkujących krótkofalow-
ców, np. z odbioru znaków Mor-
se’a w eterze. Sam utrzymywał 
łączność radiową z 6 kontynen-
tami, jednak - nie wiedzieć cze-
mu - nie złożył wniosku o nada-
nie mu dyplomu WAC (Worked 
All Continents).

QSL-ki lwowskiego hama

ROMUALD KOZŁOWSKI PRZY RADIOSTACJI

ZOFIA KOZŁOWSKA PRZY 
RADIOSTACJI

JUREK KOZŁOWSKI PRZY 
RADIOSTACJI

KARTKA OKOLICZNOŚCIOWA, KRAJOWA WYSTAWA LOTNICTWA
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Działalność Zofii w klu-
bie ograniczała się bardziej do 
opieki nad biblioteką (mimo 
że nominalnie była krótko-
falowcem, PL380), gdyż cały 
swój czas poświęcała przede 
wszystkim synkowi, Jurkowi. 
Jurek zresztą, jak to chłopiec, 
wykazywał sporą smykałkę do 
„ćwierkania w eterze” a porucz-
nikostwo wcale mu tego nie za-
braniało. Był tylko oczywiście 
jeden warunek – do radiosta-
cji zbliżać się było można wy-
łącznie w obecności jednego 
z rodziców. A co za radość dla 
rodziny była, gdy otrzymywa-
ła zamiast pocztówki z pozdro-
wieniami fotografię Jurka przy 
radiostacji niby to nadającego 
do babci czy dziadka!

Krótkofalowcy spotykali się 
często w oryginalnie urządzo-
nej w modnym zakopiańskim 
stylu restauracji pana Józe-
fa Kotowicza przy Rynku 25, 
u którego LKK wynajmował 
tylne pomieszczenia w parte-
rze kamienicy. Notabene, syn 
właściciela, Jan Kotowicz, był 
członkiem LKK Długo jeszcze 
wspominano zwłaszcza ban-
kiet, jaki zorganizowano tam 
na zakończenie I Międzynaro-
dowych Mistrzostw Polskiego 
Związku Krótkofalarstwa (ich 
organizatorem był klub lwow-
ski). Podczas bankietu serwo-
wano wyborne wędliny z wy-
twórni pana Kotowicza, firmy 
zasiedziałej we Lwowie, bo-
wiem pan Józef, wnuk znane-
go lwowskiego masarza Fran-
ciszka Underki, przejął przed 
laty część przedsiębiorstwa 
rodzinnego i pielęgnował tra-
dycję. „Interesa” szły dobrze, 
szczególnie po przeprowadzce 
ze starego lokalu przy ul. Kra-
kowskiej 15 na Rynek i otwo-
rzeniu filii przy ul. Akademic-
kiej 26 i ul. Żółkiewskiej 119 
(skład główny). Kto wie, może 

starszym z uczestników tego 
przyjęcia podczas zajadania 
wyśmienitych kiełbas na myśl 
przychodził jeden z wierszy-
ków o Underce:

Jakiekolwiek dzisiaj czasy
Trudno żyć nam bez kiełbasy,
Bo to polska, smakowita
Ta potrawa jest – i kwita.
Z tego działu bez usterki
Arcydzieła są Underki!
Każdy idzie do Franciszka,
Bo wyborna jest tam kiszka.
Szynka, ozór czy salami ,
Popróbujcie tylko sami,
Jak smakują znakomicie...
Raz je zjadłszy, całe życie
Do nich rwać się będą usta...
Bo Underka zna sam gusta,
Więc dogodzić wszystkim może (...)

Ale wróćmy do mistrzostw. 
Niemal cała uroczystość wrę-
czania nagród transmitowana 
była ze Lwowa przez Polskie 
Radio. Była to pierwsza tego 
rodzaju transmisja w Polskim 
Radiu. Uroczystość zainau-
gurował profesor Politechni-
ki Lwowskiej dr Tadeusz Ma-
larski, pionier radiotechniki 

na terenie Lwowa i honoro-
wy członek Lwowskiego Klu-
bu Krótkofalowców i Polskiego 
Związku Krótkofalarstwa. LKK 
zajął w tych mistrzostwach ze-
społowo I miejsce. W pamię-
ci zebranych zapadło też jedno 
z przemówień – wygłoszone 
przez ojca Jana Ziembickiego, 
prezesa Klubu, prof. dr. Witolda 
Ziembickiego, profesora Wy-
działu Lekarskiego Uniwersy-
tetu Jana Kazimierza we Lwo-
wie. Tak pisał o nim redaktor 
„Krótkofalowca Polskiego” Bo-
lesław Pollo:

Potem słyszeliśmy o utrapie-
niach pewnego ojca, który ma 
syna krótkofalowca. A więc jak 
w poczekalni lekarskiej nie chcą 
przebywać pacjenci, gdyż tam 
stoją jakieś niesamowite sprzę-
ty, wisi tablica z trupią główką 
i przestrogą „Baczność wysokie 

napięcie”, wiszą rozliczne druty 
i przewody, a ponadto po ścia-
nach setki kart rozwieszonych, 
a wszystkie karty o jakichś nie-
samowitych kabalistycznych 
znakach (tak mówią pacjenci). 
A więc, jak w pokoju stołowym 
tylko czasem można zjeść obiad 
na krawędzi stołu, gdyż stół ja-
dalny stale założony cały aktami 
i kartami biura QSL. A dalej jak 
terroryzowany ojciec nie może 
docisnąć się do swojej maszy-
ny do pisania, bo na niej pisze 
się korespondencję Sekreta-
riatu LKK - jak tylko niekiedy, 
bardzo rzadko, może używać 
swego telefonu, bo prowadzi się 
przy nim rozmowy o sprawach 
LKK i „Krótkofalowca Polskie-
go”. Przezacny ojciec oświadcza, 
że będzie znosił dalej te represje, 
byle tylko nauka i wiedza i po-
stęp miały z tego pożytek.

1 września 1939 r. Mobi-
lizacja. Romek, już w stopniu 
kapitana, otrzymał przydział 
mobilizacyjny do Sztabu 5 Dy-
wizji Piechoty generała Zulau-
fa na funkcję oficera łączności 
Dowództwa Artylerii Dywizji. 
Wyjazd. Prywatną radiosta-
cję w mieszkaniu Kozłowskich 
zabrała wkrótce po wyjeździe 
Romka „straż ogniowa”. 

Zosia z synkiem przeniosła 
się do szwagierki, na ul. Kę-
trzyńskiego 39. Owdowiała 
dwa lata wcześniej Anna Til-
scherowa mieszkała sama. Te-
raz pod jej dachem znalazły 
schronienie i Zosia i Dziunia, 
młodsza siostra Anny. Dziu-
nia, a właściwie Władysława 
lecz od dzieciństwa nazywana 
tak przez wszystkich, wkrótce 
wyprowadziła się do ciotki, by 
się nią opiekować w chorobie, 
a Anna i Zosia z synkiem zajęły 
jeden pokój, drugi – z balkonem 
– wynajmując lokatorom. To 
był lwowski, okupacyjny „dom 
kobiet”. Z mężczyzn, dawnych 

mieszkańców, pozostał jedynie 
dozorca. Opiekuńcze skrzy-
dła nad paniami roztoczył 
były prokurator lwowskie-
go Sądu Rejonowego i redak-
tor przedwojennego „Czasopi-
sma sędziowskiego”, pan Karol 
Kowalski. Notabene, pan Ka-
rol działał w czasie okupacji 
w szeregach Armii Krajowej, 
pełniąc funkcję prokuratora 
Wojskowego Sądu Specjalne-
go, a także redagował wraz z dr. 
Tadeuszem Laskowskim tygo-
dnik „Drogowskaz”, zawiera-
jący m.in. dział informacyjny 
oraz wskazówki i dyrektywy 
dla cywilnej ludności. Pismo 
powielano w domu p. Wilczyń-
skiego przy ul. Grodzkiej we 
Lwowie i odbierane było przez 
łączników, również z Okręgu 
Stanisławów.

Gromadka kobiet była cał-
kiem spora, bo przez krótki czas 
mieszkała tu również Mary-
sia – żona pilota Jerzego Bajana, 
siostra Zosi, czekająca na moż-
liwość przedostania się przez 
granicę i dołączenia na Zacho-
dzie do męża; a także kuzynka 
Zocha Konasiewiczowa z có-
reczką. Poczciwy pan Kowalski 
pisywał przy lada okazji wier-
szyki, składane na ręce pań, 
a przede wszystkim dla uciechy 
dzieci a głównie małego Jurka. 
Powstawała więc poezja może 
nie najwyższych lotów, ale po 
latach chwytająca za serce i peł-
na szczegółów z codziennego 
życia w tamtych czasach.

Cóż nam z lata, z ciepła jego,
Gdy nam brak ciepła owego,
Które, tylko mąż szafuje,
A męża w domu brakuje?
Brak go jeszcze – brak, 
brak w domu...
O reszcie... nie mówmy nikomu...
Ślicznym paniom na ręce Pani 
Zofii do pamiętnika, we Lwowie 
d. 28/7 1940 Karol K...ski

PRZYPINKA OKOLICZNOŚCIOWA, 
KRAJOWA WYSTAWA 
LOTNICTWA 1938

WYSTAWA LOTNICZA, 
PLAKIETKA

Z wielkim żalem 
odebraliśmy wiadomość 
o odejściu wspaniałej 
i zdolnej artystki malarki 
i scenografa teatralnego 
Heleny Jacyno.

TEKST I ZDJĘCIA  
ALICJA KOCAN

Urodziła się we Lwowie 
(1964–2024). Po ukoń-
czeniu polskiej szkoły 

średniej studiowała w Kole-
gium Sztuk Pięknych i Deko-
racyjnych im. Iwana Trusza, 
na Wydziale Malarstwa Mo-
nu ment al no-De korac y jne-
go, następnie w ASP – na Wy-
dziale Ceramiki Artystycznej. 
Pogłębiała swoją wiedzę na 
Środowiskowych Studiach 
Doktoranckich ASP w Krako-
wie. Obroniła pracę doktorską. 
Uprawiała twórczość w róż-
norodnych dziedzinach sztuk 
wizualnych rysunku, grafice, 
rzeźbie, malarstwie pastelo-
wym, olejnym i akwarelowym 
oraz malarstwie na szkle. Pra-
cowała i mieszkała w Polsce.

Jeszcze tak niedawno w Gale-
rii Mazowieckiej w Warszawie 
oglądaliśmy Wystawę przygo-
towaną przez Lwowskie Towa-
rzystwo Przyjaciół Sztuk Pięk-
nych, zorganizowaną z okazji 
10-lecia Klubu Młodych Ar-
tystów „Skrzydła” – Malować 
Lwów.

W miłej atmosferze pre-
zes Lwowskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych 
prof. Mieczysław Maławski 

oprowadzając gości po Wysta-
wie, odpowiadał na wszystkie 
pytania osób zainteresowa-
nych sztuką.

Swoje obrazy prezentowali: 
Helena Jacyno, Krystyna Grze-
gocka, Jadwiga Pechaty, Wło-
dzimierz Łobuń, Klaudia Pota-
powa i inni. Swoją obecnością 
wystawę zaszczycił Janusz 
Wasylkowski były prezes To-
warzystwa Miłośników Lwo-
wa, grafik i poeta. Były chwile 
radości i wzruszenia. Panowała 
atmosfera Lwowa z jego niepo-
wtarzalnym klimatem.

Dla Heleny Jacyno 
uprawianie sztuki 
malarskiej było 
ogromną fascynacją. 
Miała dziewczęcy 
wdzięk i zdecydowany 
głos. Kiedy pojawiła się 
ekipa telewizyjna, jej 
rozmowa z reżyserem 
programu była 
imponująca. Malarstwo 
i scenografia były pasją 
i treścią życia artystki. 

Wspominała lata, kiedy dy-
rektor artystyczny Polskiego 
Teatru Ludowego we Lwowie 
Zbigniew Chrzanowski po-
wierzył jej zrobienie sceno-
grafii do paru spektakli – było 
to dla niej wielkim zaszczy-
tem i możliwością realizacji 
twórczej i odpowiedzialnej 
wobec ludzi tego teatru, wo-
bec wieloletniego scenografa 
Teatru Walerego Bortiako-
wa i wobec pamięci Jewhena 
Łysaka, na którego wykłady 
uczęszczała podczas studiów 
na Lwowskiej Akademii Sztuk 
Pięknych.

Wystawa w Warszawie była 
prawdziwym wydarzeniem. 
Jaka szkoda, że tamte chwile 
minęły.

Nie zobaczymy już Heleny 
Jacyno. Wiadomość od znajo-
mych była druzgocąca. Podczas 
czyszczenia małej szybki nad 
drzwiami upadła z drabiny. Był 
to nieszczęśliwy wypadek.

Trudno pogodzić się z odej-
ściem tak wspaniałej artyst-
ki o wielu zainteresowaniach, 
umiejętnościach, człowieka 
o najpiękniejszych wartościach.

Na zawsze pozostanie w na-
szej pamięci.

Pozostały wspomnienia…

HELENA JACYNO

WŚRÓD ARTYSTÓW MALARZY HELENA JACYNO (W ŚRODKU)
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Lwów z racji stolicy dwóch 
katolickich arcybiskupów, 
a od 2001 roku dwóch 
katolickich kardynałów 
–był świadkiem wielu 
wizyt hierarchów z całego 
świata, którzy przybywali 
tu na zaproszenie 
tutejszych hierarchów. 
Najważniejszym 
uroczystościom 
przewodniczyli specjalni 
delegaci z Watykanu oraz 
kardynałowie i biskupi, 
których zapraszał 
arcybiskup Marian 
Jaworski. Niekiedy były 
to wizyty spontaniczne, 
a innym razem 
specjalnie przygotowane 
uroczystości, związane 
z dziękczynieniem za 
beatyfikację, czy też 
w poszczególne rocznice 
w archidiecezji lwowskiej. 

MARIAN SKOWYRA

W pierwszych latach 
rządów arcybiskupich 
Mariana Franciszka 

Jaworskiego z racji niepew-
nej sytuacji we Lwowie oraz 
braku miejsca na nocleg tych 
wizyt było stosunkowo mało. 
Zwiększyły się po 1995 roku, 
gdy arcybiskup nabył niewiel-
ki domek na mieszkanie oraz 
budynek na seminarium du-
chowne we Lwowie – Brzu-
chowicach, gdzie wydzielono 
specjalne pomieszczenia dla 
osobistych gości abpa Mariana 
Jaworskiego. Kardynała Ma-
riana Jaworskiego odwiedzali 
również kardynałowie i bisku-
pi przybyli na uroczystości do 
grekokatolików.

Jednym z pierwszych zagra-
nicznych gości w powojennej 
historii archidiecezji lwow-
skiej był bp Stefan Moskwa, 
który jako biskup pomocniczy 
z archidiecezji przemyskiej 
przybywał dla poświęcenia 
nowych kościołów oraz prze-
wodniczył najważniejszym 
celebracjom liturgicznym. Bp 
Moskwa w latach 1989–1990 
poświęcił szereg tutejszych 
kościołów, w tym: w Biskowi-
cach, Drohobyczu i wiele in-
nych. W Rudkach koło Sambora 
w podziemiach tutejszego ko-
ścioła bp Stefan Moskwa przy 
licznie zgromadzonych wier-
nych w obecności duchowień-
stwa łacińskiego i greckokato-
lickiego 29 września 1990 roku 
dokonał ponownego pochówku 
szczątków Aleksandra Fredry 
i jego rodziny. Należy zazna-
czyć, że terenem działalności 
bpa Stefana Moskwy był ob-
szar dawnej diecezji przemy-
skiej, który od 16 stycznia 1991 
roku włączono w skład archi-
diecezji lwowskiej. Ze swojej 
działalności biskup składał re-
lacje przyszłemu lwowskiemu 
metropolicie w czasie spotkań 

w Lubaczowie i Przemyślu. 
Wraz z abpem Józefem Micha-
likiem był również obecny 17 
stycznia 1994 roku w katedrze 
lwowskiej na mszy św. dzięk-
czynnej w trzecią rocznicę 
wznowienia struktur archidie-
cezji lwowskiej. 

Bp Marcjan Trofimiak wspo-
minał wizytę w 1989 roku 
w Czortkowie bpa Romana An-
drzejewskiego z Włocławka, 
który w tym czasie odbywał po-
dróże duszpasterskie po ZSRR. 
„Wtedy po raz pierwszy od wielu 
lat w naszym gronie pojawił się 
biskup, będący wówczas prze-
jazdem przez Lwów – bp Roman 
Andrzejewski z Włocławka. Po 
skomplikowanych pertrakta-
cjach z władzą udało nam się 
uzyskać zezwolenie, by bp An-
drzejewski przewodniczył tej 
uroczystości. Nie można było 
wjechać samochodem do cen-
trum miasta, więc ksiądz biskup 
przeszedł pieszo główną ulicą, 
błogosławiąc mieszkańców. To 
było dla wszystkich pierwsze 
niezwykłe przeżycie. W koście-
le oczekiwały nas tłumy wier-
nych, ogromnie wzruszonych, 
że mogą widzieć tak dostojnego 
gościa, a także wszyscy kapła-
ni pracujący wówczas na Ukra-
inie. Biskup przeszedł do ołtarza 
i – ku naszemu zaskoczeniu – 
upadł przed nim na twarz. Była 
to jedna z pierwszych uroczy-
stości poświęcenia odzyskanej 

świątyni, wszyscy zapamięta-
liśmy ją na długo”.

Jak już wspominano, 
częstym gościem 
lwowskiej bazyliki 
metropolitalnej był 
pierwszy przedstawiciel 
Stolicy Apostolskiej 
na terenie Związku 
Radzieckiego abp 
Francesco Colasuonno. 
Jego wizyty do Lwowa 
rozpoczęły się od 1990 
roku, mające na celu 
rozmowy z miejscowymi 
władzami na temat 
odrodzenia Kościoła 
katolickiego na 
Ukrainie. Biskup 
Jaworski spotkał 
się z nim i wspólnie 
sprawował mszę św. 
w czasie swojego pobytu 
we Lwowie w dniach 20–
21 listopada 1990 roku. 
Oprócz Lwowa spotkał 
się z nim 17 grudnia 
1990 roku w Warszawie 
w obecności nuncjusza 
apostolskiego w Polsce 
abpa Józefa Kowalczyka. 
Nuncjusz Apostolski 
z Moskwy był obecny 
w katedrze lwowskiej 

w czasie pierwszych 
historycznych święceń 
biskupich we Lwowie, 
a także jako główny 
konsekrator udzielił 
sakry biskupiej 4 marca 
1991 roku w Żytomierzu 
biskupowi Janowi 
Purwińskiemu. 

W ostatnim dniu marca 1991 
roku abp Colasuonno w katedrze 
lwowskiej przewodniczył mszy 
św. rezurekcyjnej oraz wziął 
udział w katedrze św. Jura we 
Lwowie w ingresie kardynała 
Mirosława Lubacziwskiego. 

Abp Marian Jaworski prze-
prowadził z nuncjuszem szereg 
rozmów na temat dalszej dzia-
łalności lwowskiego metropo-
lity we Lwowie oraz zaprosił go 
na swój ingres, który miał miej-
sce 18 maja 1991 roku. Ostatnim 
akordem działalności abpa Co-
lasuonno na terenie archidie-
cezji lwowskiej było 29 lutego 
1992 roku nałożenie paliusza na 
metropolitę archidiecezji lwow-
skiej abpa Mariana Jaworskie-
go, choć należy zauważyć, że 
abp Francesco Colasuonno był 
w 1992 roku we Lwowie jeszcze 
kilkakrotnie i przeprowadzał 
rozmowy z abpem Marianem 
Jaworskim. On też przygoto-
wał podwaliny pod działalność 
lwowską abpa Mariana Jawor-
skiego, czego wyrazem może 

być podziękowanie za ten trud, 
złożony w Rzymie 28 lutego 
1997 roku przez abpa Mariana 
Jaworskiego.

Pierwszymi biskupami spo-
za granicy obecnymi we Lwo-
wie jako goście byli: Stanisław 
Nowak (1935–2021) z Często-
chowy i Tadeusz Kondrusie-
wicz z Grodna. Obydwaj byli 
współkonsekratorami nowych 
biskupów pomocniczych ar-
chidiecezji Lwowskiej, którym 
arcybiskup Marian Jaworski 
udzielił sakry w katedrze lwow-
skiej 2 marca 1991 roku. Biskup 
Stanisław Nowak przebywał 
w tym czasie do 7 marca, a kon-
takty z arcybiskupem kardynał 
Marian Jaworski utrzymywał do 
końca życia. Arcybiskup Stani-
sław Nowak przybywał jeszcze 
kilkakrotnie do Lwowa, w tym 
głosząc 28–30 listopada 2006 
roku we Lwowie w seminarium 
duchownym rekolekcje dla ka-
płanów archidiecezji lwowskiej. 
Również po przejściu na emery-
turę kard. Jaworski w Krakowie 
wielokrotnie gościł arcybiskupa 
z Częstochowy. 

Ważnym wydarzeniem 
z 1991 roku była 
wspólna konferencja 
rzymskokatolickich 
biskupów Białorusi, 
Kazachstanu, Rosji 
i Ukrainy. Obrady 
rozpoczęły się 22 lipca 
1991 roku w Gródku 
Podolskim. Wówczas 
to arcybiskup Marian 
Jaworski odprawił 
mszę św. na rozpoczęcie 
konferencji oraz 
przewodniczył obradom 
22 i 23 lipca 1991 roku. 

Podobne wspólne spotkanie 
łacińskich episkopatów wspo-
mnianych krajów oraz dodat-
kowo z Mołdawii miało też 
miejsce 24–25 maja 1995 roku. 
Na obrady do Lwowa przybył 
z Rzymu abp Crescenzio Sepe, 
sekretarz kongregacji ds. du-
chowieństwa oraz abp Geraldo 
Agnelo, sekretarz kongregacji 
kultu i dyscypliny sakramen-
tów. Konferencję na prośbę abpa 
Mariana Jaworskiego poświę-
cono sprawom ewangelizacji, 
katechizacji, odnowie liturgii. 
Goście z Watykanu wygłosili 
zebranym uczestnikom odpo-
wiednie referaty. Po zakoń-
czeniu obrad rzymskokato-
lickich biskupów we Lwowie 
pierwsza wspólna konferencja 
dwóch katolickich episkopa-
tów Ukrainy: rzymskokato-
lickiego i greckokatolickiego. 
W sprawozdaniu z obrad dwóch 
episkopatów pisano: „Treścią 
wymiany zdań była wspólna 
troska o współpracę obydwu 
obrządków w zapewnieniu ka-
płańskiej posługi wiernym. Bi-
skupi uznali za bardzo poży-
teczne tego rodzaju spotkanie, 
w którym biorą udział przed-
stawiciele z szerszego regionu, 

Kardynałowie, arcybiskupi i biskupi gośćmi kardynała 
Mariana Franciszka Jaworskiego (1991–2008) cz. 1

BP STEFAN MOSKWA W OBECNOŚCI GRECKOKATOLICKIEGO BISKUPA FYŁYMONA KURCZABY 
W RUDKACH DOKONUJE PONOWNEGO POCHÓWKU ALEKSANDRA FREDRY I JEGO RODZINY, 29.09.1990

WIZYTA BPA K. KRENNA W ROHATYNIE, 4.11.1995
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podobnie jak jest to w zwyczaju 
innych konferencji episkopa-
tu. Na zakończenie uczestnicy 
spotkania przesłali Ojcu Świę-
temu gorące życzenia z okazji 
75. rocznicy urodzin prosząc 
o błogosławieństwo dla swoich 
Kościołów”.

Dnia 12 października 1991 
roku w katedrze lwowskiej ar-
cybiskup Jaworski podejmował 
bpa Józefa Stimpfle (1916–1996) 
z Augsburga w Niemczech. 

Rok 1992 upłynął z udziałem 
wielokrotnego tutejszego gościa, 
a zarazem pierwszego nuncju-
sza apostolskiego na Ukrainie 
abpa Antonio Franco. Msza św. 
na powitanie nuncjusza apo-
stolskiego została odprawiona 
w katedrze lwowskiej 30 maja 
1992 roku. „Gazeta Lwowska” 
tak pisała o tym wydarzeniu: 
„Duchowni i wierni u bram ka-
tedry powitali obu dostojników 
przybyłych, aby wspólnie od-
prawić mszę św. I znowu pod 
stropami katedry lwowskiej za-
brzmiała łacina, w której mszę 
celebrował dostojny gość. W ka-
zaniu wygłoszonym w języku 
włoskim, tłumaczonym na pol-
ski, nuncjusz podkreślił oso-
bliwość zmian dla wolności 
religii katolickiej, łaski Opatrz-
ności Bożej dla jej wyznawców 
oraz wyraził potrzebę większej 
współpracy na tych ziemiach 
pomiędzy obrządkami – łaciń-
skim i greckim w Kościele ka-
tolickim”. Była to msza sprawo-
wana przez nuncjusza w drodze 
do Kijowa, gdzie nuncjusz roz-
począł swe urzędowanie. 

W tym też roku w sierpniu 
pierwszy nuncjusz apostolski 
na Ukrainie abp Antonio Fran-
co uczestniczył w obradach 
konferencji rzymskokatolic-
kiego episkopatu Ukrainy, któ-
ry w sierpniu odbywał się we 
Lwowie, a we wrześniu wraz 
z arcybiskupem Jaworskim 
uczestniczył w rozmowach 
z przedstawicielami władz 
Lwowa i obwodu na temat sy-
tuacji Kościoła rzymskokato-
lickiego na tym obszarze i sys-
tematycznym naruszaniu praw 
mu przysługujących.

Dość interesująca jest rela-
cja z Komarna, dokąd przybył 
19 grudnia 1993 roku nuncjusz 
apostolski abp Antonio Franco, 
który wraz z biskupem pomoc-
niczym archidiecezji lwowskiej 
Marcjanem Trofimiakiem oraz 
greckokatolickim biskupem F. 
Kurczabą ze Lwowa i odprawi-
li mszę św. w miejscowej cer-
kwi. Po mszy św. proboszcz tej 
cerkwi o. Taras Herasymiak 
miał przekazać księdzu Janowi 
Furgale w obecności nuncjusza 
apostolskiego i biskupów klu-
cze od kościoła parafialnego 
w Komarnie, nielegalnie zagra-
bionego w 1992 roku. „Niestety 
przekazanie kluczy nie odbyło 
się” – pisała „Gazeta Lwowska”. 
Dalej informowano o nastę-
pujących wydarzeniach, jakie 
rozegrały się w Komarnie: „Po 
przybyciu pod kościół grupa 
nieżyczliwych osób, zachowu-
jąc się arogancko nie dopuściła, 
aby nuncjusz A. Franco z całą 
delegacją wszedł do wnętrza 
kościoła. Nuncjusz był zmu-
szony odprawić mszę św. na 
dworze przed zamkniętymi 

drzwiami kościoła. A więc, 
starania by kościół w Komar-
nie był otwarty dla wspólne-
go na przemian użytkowania 
przez obrządek greckokatolicki 
i rzymskokatolicki – nie doszły 
do skutku. Nieporozumienie to 
z pewnością nie będzie sprzy-
jało dobrym stosunkom naro-
dowościowym. Warto dodać, 
że grekokatolicy od dawna już 
nie korzystają z zabranego ko-
ścioła, gdyż [w mieście] mają do 
dyspozycji dwie cerkwie”.

Ta postawa ze strony Kościo-
ła greckokatolickiego nie mogła 
nie dziwić przybywających tu 
sporadycznie gości z Zachodu. 
O tym zdziwieniu ponownie pi-
sali dziennikarze z końca 1993 
roku. „W dniach 10–13 grudnia 
1993 roku na zaproszenie me-
tropolity lwowskiego abpa Ma-
riana Jaworskiego przybyła do 
archidiecezji lwowskiej delega-
cja Episkopatu Niemiec z prze-
wodniczącym Komisji Pomocy 
Katolikom na Wschodzie bi-
skupem Józefem Homeyerem 
z miasta Hildesheim. W pierw-
szym dniu wizyty przybyły 
biskup odprawił mszę św. we 
lwowskiej katedrze łacińskiej. 
Później goście spotkali się 
z kardynałem greckokatolickim 
Mirosławem Lubacziwskim 
i odwiedzili greckokatolickie 
seminarium duchowne w Rud-
nie koło Lwowa. W niedzielę bp 
J. Homeyer wraz z delegacją od-
wiedził kościół we wsi Lipów-
ka (dawny Firlejów) w pobliżu 
Rohatyna, gdzie odprawił mszę, 
w której wzięli udział dwaj 

miejscowi duchowni grecko-
katoliccy, wraz z chórem i swo-
imi wiernymi.

Następnie na trasie swoich 
odwiedzin zatrzymali się przy 
drewnianej kaplicy na cmenta-
rzu w Przemyślanach w momen-
cie odprawiającej się mszy. Dzi-
wił się skromnym warunkom, 
w których wspólnota rzymsko-
katolicka odprawia swoje nabo-
żeństwo. Po zakończeniu mszy 
bp J. Homeyer przemówił w kil-
ku słowach do zebranych wier-
nych, rozpoczynając od prze-
prosin mieszkańców tych ziem 
za krzywdy, jakie jego naród 
uczynił im w czasie minionej 
wojny światowej. Wyraził na-
dzieję, że w obecnych czasach, 
gdy obok zamkniętych kościo-
łów lub w skromnych pomiesz-
czeniach jak w betlejemskiej 
grocie gromadzi się rzymsko-
katolicka wspólnota, powinny 
nastąpić normalne stosunki, by 
wszyscy wierni katolicy mogli 
modlić się w swoich odnowio-
nych świątyniach. W dalszej 
podróży bp J. Homeyer z dele-
gacją zatrzymał się w Świrżu, 
w momencie gdy wierni byli 
zgromadzeni na mszy św. przed 
zamkniętym tamtejszym ko-
ściołem. W ostatnim etapie po-
dróży dostojny gość odwiedził 
działający kościół w Bóbrce, 
a w drodze powrotnej zatrzymał 
się też w kościele św. Antonie-
go we Lwowie”. Po raz kolejny 
biskup Homeyer przebywał we 
Lwowie 28 lipca 1995 roku.

We wspomnianym 1993 
roku Lwów odwiedził także bp 

Roman Andrzejewski (1938–
2003), bp Bronisław Dębowski 
z Włocławka oraz biskup po-
lowy Wojska Polskiego Leszek 
Sławoj Głódź. Biskup Roman 
Andrzejewski był obecny we 
Lwowie jeszcze w 1995 roku, 
a 3 lipca 1999 roku wraz z ab-
pem Marianem Jaworskim od-
prawił mszę św. w Czortkowie 
z racji 10. rocznicy odzyskania 
kościoła oraz poświęcił pomnik 
nad Seretem w miejscu zamor-
dowania dominikanów w 1941 
roku. Wówczas to na zakończe-
nie mszy św. bp Andrzejewski 
dla ofiarował kościoła para-
fialnego w Czortkowie kielich, 
należący niegdyś do jednego 
z kapłanów, który przed wojną 
pracował w Czortkowie, a na-
stępnie osiadł na terenie diece-
zji włocławskiej.

Pierwszym rzymskokato-
lickim kardynałem odwiedza-
jącym Lwów był kard. Ricardo 
Vidal z Filipin, który nawiedził 
katedrę lwowską w 1992 roku. 
Następnym był prefekt Kon-
gregacji Kościołów Wschodnich 
Achille Silvestrini (1923–2019). 
We Lwowie tenże purpurat był 
trzykrotnie. Pierwszy raz przy-
był tu na wspólne spotkanie bi-
skupów katolickich Ukrainy, 
które odbyło się w cerkwi św. 
Jura we Lwowie 13 październi-
ka 1993 roku. Wówczas, 13 i 14 
października odprawiał tak-
że mszę św. w łacińskiej kate-
drze. Kolejna wizyta kardynała 
Silvestrini do Lwowa przypa-
dła 15 października 1996 roku, 
oraz 29 czerwca 1999 roku, gdy 
w katedrze lwowskiej odprawił 
uroczystą mszę. 

Ostatnia wizyta kardyna-
ła Silvestrini miała miejsce 20 
grudnia 2000 roku, kiedy to 
kardynał z Rzymu sprawował 
mszę św. w katedrze lwow-
skiej w obecności abpa Ma-
riana Jaworskiego, nuncjusza 
apostolskiego na Ukrainie abpa 
Nikoli Eterowicza oraz abpa Jó-
zefa Michalika i bpa Bolesła-
wa Taborskiego (1917–2004) 
z Przemyśla. 

Jeden z najbliższych sąsia-
dów abp Józef Michalik był 
we Lwowie znanym gościem 
w czasie wielu uroczystości 
i celebrowanych tu rocznic. 
Był obecny wraz z biskupem 
pomocniczym Stefanem Mo-
skwą w trzecią rocznicę wzno-
wienia archidiecezji lwow-
skiej, a także 19 maja 1998 we 
Lwowie abp Michalik współ-
koncelebrował mszę św. wraz 
z abpem greckokatolickim 

Iwanem Martyniakiem z Pol-
ski oraz bpem Edwardem Sam-
selem (1940–2003) z Krakowa 
i księżmi z Łomży.

Nie sposób pominąć wizyt 
we Lwowie oraz innych para-
fiach archidiecezji lwowskiej 
przyjaciela lwowskiego me-
tropolity kardynała Mariana 
Jaworskiego – bpa Kurta Kren-
na z St. Pölten z Austrii, który 
po raz pierwszy przebywał 
we Lwowie od 7 do 9 czerwca 
1994 toku, sprawując w tym 
czasie mszę św. w katedrze 
lwowskiej.

Następna wizyta biskupa 
Krenna przypadła w dniach 
3–5 listopada 1995 roku. Ar-
cybiskup przywitał dostojne-
go gościa na lwowskim lotni-
sku i następnego dnia udali się 
wspólnie do Halicza, gdzie dwaj 
hierarchowie odprawili mszę 
św. oraz poświęcili kamień wę-
gielny pod budujący się nowy 
kościół parafialny pod we-
zwaniem bł. Jakuba Strzemię, 
którego głównym fundatorem 
i dobrodziejem stał się biskup 
z Austrii. W sprawozdaniu 
archidiecezji lwowskiej tego 
dnia zanotowano taką wia-
domość: „Halicz – arcybiskup 
przy udziale bpa Kurta Krenna 
z diecezji St. Pölten w Austrii 
poświęcił kamień węgielny 
pod nowy kościół pod wezwa-
niem bł. Jakuba Strzemię. Bu-
downiczym kościoła jest ks. 
Anatol Zajączkowski. Daw-
ny kościół pw. Wniebowzięcia 
Matki Bożej został zamieniony 
na klub miejski i nie jest odda-
ny parafii. Obecnie mszę św. 
odprawia się w prowizorycznej 
kaplicy zbudowanej w czerwcu 
1994 roku”. W następnym dniu 
po wydarzeniach w Haliczu bp 
Krenn odprawił mszę św. w ka-
tedrze lwowskiej, a następnie 
udał się do Wiednia. Po roku bp 
Kurt Krenn przybył ponownie 
do Lwowa wraz ks. prałatem 
Antonem Guberem, probosz-
czem katedry w Wiedniu i 28 
września 1996 roku uczestni-
czył w Mościskach w kościele 
klasztornym redemptorystów 
we mszy św. z racji powrotu 
obrazu Matki Bożej Nieusta-
jącej Pomocy, a 17 lipca 1999 
w Haliczu wraz z abpem Ma-
rianem Jaworskim odprawił 
mszę św. i poświęcił nowy ko-
ściół pw. św. Hipolita i bł. Jaku-
ba Strzemię, budowany od 1994 
roku. 

W roku Wielkiego Jubileuszu 
bp Kurt Krenn po raz kolejny 
przybył do Lwowa i 16 paździer-
nika 2000 roku we Lwowie-
-Brzuchowicach wraz z arcy-
biskupem Marianem Jaworskim 
odprawił w seminarium mszę 
św. na rozpoczęcie roku akade-
mickiego i wygłosił wykład in-
auguracyjny. Wreszcie w 2002 
roku w przeddzień sakry bisku-
piej dwóch nowych lwowskich 
biskupów pomocniczych kar-
dynał Jaworski przyjął na ko-
lacji w seminarium przybyłych 
wówczas arcybiskupa nuncju-
sza Nikolę Eterowicza, bpa Kur-
ta Krenna oraz bpa Stanisława 
Dziwisza, którzy w dniu następ-
nym wzięli udział w katedrze 
lwowskiej w uroczystości sakry 
biskupiej ks. Mariana Buczka 
i ks. Leona Małego. 

HALICZ – POŚWIĘCENIE PRZEZ BPA K. KRENNA KAMIENIA 
WĘGIELNEGO POD NOWY KOŚCIÓŁ, 4.11.1995

BP ROMAN ANDRZEJEWSKI 
W ARCHIDIECEZJI LWOWSKIEJ. 
Z KSIĄŻKI R. ANDRZEJEWSKIEGO 
PT. „Z DEWIZĄ LUDZKIE KU 
BOSKIEMU”, 1989 R.

LWÓW, SEMINARIUM. ABP STANISŁAW NOWAK GŁOSI REKOLEKCJE 
DLA KAPŁANÓW, 30.11.2006
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„Pamięć o przeszłości oznacza 
zaangażowanie w przyszłość”

Św. Jan Paweł II

2 czerwca 1844 roku, 180 lat temu, 
we Lwowie miał swoją premierę dramat ro-
mantyczny Józefa Korzeniowskiego „Kar-
paccy górale”. Dzieło pisarza urodzonego 
koło podlwowskich Brodów, a tworzącego 
natenczas w Charkowie, gdzie obejmował 
m.in. posadę dyrektora uważanego za pol-
skie I Charkowskiego Gimnazjum Męskiego, 
zostało po raz pierwszy wydane w 1843 
roku w Wilnie nakładem Józefa Zawadzkie-
go. Wystawione zaś już rok po tej publikacji 
po raz pierwszy na scenie nowo zbudowa-
nego wówczas Teatru Skarbkowskiego we 
Lwowie cieszyło się dużym powodzeniem. 
Szczególną popularność zyskała śpiewa-
na do dziś pieśń „Czerwony pas, za pasem 
broń” (w oryginale „Czerwony płaszcz)”:
Czerwony pas, za pasem broń,
I topór co błyska z dala,
Wesoła myśl, swobodna dłoń
To strój, to życie górala.

Gdy świeży liść okryje buk,
I Czarna góra zczernieje,
Niech dzwoni flet, niech ryczy róg;
Odżyły nasze nadzieje! 

Pękł rzeki grzbiet, popłynął lód,
Czeremosz szumi po skale;
Nuż w dobry czas kędziory trzód
Weseli kąpcie górale.

Pieśń przetrwała jako samodzielny 
utwór poetycko-muzyczny. Nie podzieli-
ła losu dramatu „Karpaccy górale”, który 
uległ zapomnieniu. „Czerwony pas” śpiewa 
już kolejne pokolenie Polaków i pomimo, że 
słowa tej pieśni powstały przed niemal 200 
laty, pozostaje ona swoistym manifestem 
wolności. W takim kluczu też można odczy-
tać spontaniczne zaintonowanie jej przez 
papieża Jana Pawła II podczas spotkania 
z młodzieżą na Wzgórzu Lecha w Gnieźnie 
w 1979 roku, w trakcie pierwszej pielgrzym-
ki Ojca św. do Ojczyzny. Wtedy została pod-
chwycona i odśpiewana chóralnie przez 
300 tysięcy pielgrzymów.

przed Grobem Nieznanego Żołnierza, kryją-
cym szczątki Obrońcy Lwowa: „Niech zstąpi 
Duch Twój i odnowi oblicze Ziemi. Tej Ziemi”. 
Dziewięć dni, które zmieniły Polskę – tak 
mówi się o tym wydarzeniu, które zostało 
utrwalone w filmie dokumentalnym z 1979 
roku pt. „Pielgrzym”, pierwszym niezależ-
nym filmie w czasach PRL zrealizowanym 
na zlecenie Kościoła katolickiego. Jego re-
żyserem był urodzony we Lwowie, 46-letni 
wówczas Andrzej Trzos-Rastawiecki.

W nocy z 3 na 4 czerwca 1994 
roku, 30 lat temu, zmarł ks. prałat Jan 
Szetela, polski kapłan rzymskokatolic-
ki, duszpasterz na terenach wcielonych 
do ZSRR, proboszcz w Nowym Mieście, 
dzięki któremu kościół w tej miejscowo-
ści, jako jeden z nielicznych na tamtym 
obszarze, nieprzerwalnie działał, nie zo-
stał zamknięty i zdewastowany. W czasie 
okupacji niemieckiej ks. Szetela udzielał, 
na podstawie dekretu biskupa, rozgrze-
szenia zbiorowego osobom uwięzionym 
w niemieckim obozie karnym w pobliskiej 
Przedzielnicy, odważnie pomagał więź-
niom, dostarczał im żywność, odprawiał 
ich pogrzeby, gromadził dane osobowe 
o zmarłych i zabitych, Po wojnie, prócz 
Nowego Miasta, obsługiwał parafię w Ni-
żankowicach oraz Błozwi. Skazany na 10 
lat łagrów i konfiskatę mienia w latach 
1951–1955 był więźniem łagru i przymu-
sowym robotnikiem w kopalni w Kara-
gandzie w Kazachstanie. Odzyskawszy 
wolność w 1955 roku, w wyniku rewizji 
wyroku, nie skorzystał z możliwości wy-
jazdu do Polski i zamieszkania w jej no-
wych granicach, decydując się pozostać 
w Nowym Mieście. W latach 1957–1987 
obsługiwał dodatkowo kościół w Dobro-
milu. W 1990 roku, po 53 latach posługi, 
ze względu na zły stan zdrowia wyjechał 
do rodzinnego Grodziska koło Strzyżowa 
na Podkarpaciu, gdzie w wieku 82 lat 
zmarł. Zasłużonego i niezłomnego kapła-
na w kościele pw. św. Marcina w Nowym 

Mieście upamiętniają dwie tablice. Pierw-
sza z nich została umieszczona trzy lata 
po jego śmierci, obok konfesjonału, 
w którym spowiadał ks. Jan. Zapisano 
na niej następujące słowa: „Ks. prał. Jan 
Szetela 1912–1994. Dobry Pasterz, który 
przez 53 letnią trudną pracę w Nowym 
Mieście i okolicy, przez wiele cierpień 
i upokorzeń wiernie trwał… wdzięczni 
Parafianie”. Druga zawisła na jednej z ze-
wnętrznych ścian świątyni w 20. roczni-
cę śmierci dawnego proboszcza. Wyryto 
na niej słowa: „Duszpasterz, ojciec, do-
broczyńca, w 20-tą rocznicę śmierci Ks. 
prałata Jana Szeteli za wierność Bogu, 
Kościołowi i Ludowi Bożemu wdzięcz-
ni parafianie z Nowego Miasta i okolic. 
Nowe Miasto, 7.06.2014”.

osób (dziesięć razy więcej niż mieszkańców 
ówczesnego Lwowa). Komunikację z miastem 
zapewniał specjalnie zbudowany tramwaj 
elektryczny. Odwiedzający mogli poruszać 
się po terenie wystawowym wąskotorową 
koleją szynową napędzaną naftą oraz kolejką 
linową z dwoma wagonikami, jeżdżącą nad 
głębokim na 30 metrów wąwozem od działu 
naftowego do działu etnograficznego. Do dziś 
z tamtego czasu, na tzw. terenie powystawo-
wym, na którym w latach 1921–1939 corocz-
nie we wrześniu, już w odrodzonej Polsce 
odbywały się Targi Wschodnie, zachowały 
się jedynie trzy obiekty. Są to: Wieża wodna 
mieszcząca obecnie lokal gastronomiczny, 
Pałac Sztuki, w którym znajduje się pływal-
nia i przebudowana na salę sportową rotunda, 
w której eksponowana była niegdyś Panora-
ma Racławicka.

6 czerwca 1824 roku, 200 lat temu, 
w Łyścu koło Stanisławowa urodził się abp 
Izaak Mikołaj Isakowicz, „Złotousty” ar-
cybiskup lwowski obrządku ormiańskiego 
w latach 1882–1901, teolog, filantrop, pi-
sarz, sławny mówca i homiletyk. Jeszcze za 
życia hierarchy, w 1895 roku, jedna z lwow-
skich ulic została nazwana na jego cześć 
(ul. Isakowicza w 1944 roku otrzymała 
nową nazwę Kryłowa, a w 1993 roku Hor-
baczewśkoho). 4 października 1900 roku 
arcybiskup, jako jedyny wówczas urzędu-
jący katolicki hierarcha we Lwowie (stolice 
rzymskokatolicka i greckokatolicka były 
nieobsadzone po śmierci ich rządców) doko-
nał obrzędu poświęcenia nowo zbudowane-
go gmachu lwowskiego Teatru Miejskiego 
(Opery). Zmarł pół roku później we Lwowie 

i został pochowany na Cmentarzu Łycza-
kowskim. W katedrze ormiańskiej we Lwo-
wie zachowało się jego epitafium z 1905 roku 
w kształcie popiersia złotoustego kaznodziei 
przedstawionego na ambonie. Autorem tego 
dzieła jest Juliusz Bełtowski. Stryjecznym 
praprawnukiem lwowskiego arcybiskupa 
był zmarły w 2024 roku ks. Tadeusz Isako-
wicz-Zaleski, duszpasterz polskich Ormian, 
Kresowian i osób z niepełnosprawnością 
intelektualną, współzałożyciel Fundacji im. 
Brata Alberta.

9 czerwca 1794 roku, 230 lat 
temu, w Kielcach zmarł Wojciech Bartos, 
od 1794 roku znany jako Bartosz Głowacki, 
polski chłop, kosynier w czasie insurekcji 
kościuszkowskiej, chorąży grenadierów 
krakowskich. Wziął udział w bitwie pod Ra-
cławicami 4 kwietnia 1794, gdzie odznaczył 
się wielkim męstwem: jako pierwszy dotarł 
do rosyjskiej artylerii i czapką zgasił lont 
nieprzyjacielskiego działa. Właśnie w tym 
dramatycznym momencie przedstawił go 
dokładnie sto lat później w „Panoramie Ra-
cławickiej” Jan Styka: wąsaty dobrze zbu-
dowany, z ciemnoblond czupryną Wojciech 
w białej sukmanie, w uniesionej nad głową 
ręce przy zdobytej armacie trzyma kosę 
o złamanym drzewcu. Po bitwie Kościusz-
ko mianował go chorążym Grenadierów 
Krakowskich, a więc przez nadanie stopnia 
oficerskiego zrównał go ze stanem szlachec-
kim. Ponadto Wojciech otrzymał wolność 
i nazwisko Głowacki. Śmiertelnie ranny dwa 
miesiące później, w bitwie pod Szczekocina-
mi 6 czerwca 1794, zmarł po trzech dniach 
w wieku ok. 30 lat, osierocając trzy córki. 
Został pochowany w Kielcach. Po klęsce 
powstania stał się symbolem waleczności 
i męstwa oraz w czasie zaborów – wzorem 
postawy patriotycznej. Bartosz Głowacki 
we Lwowie został upamiętniony istniejącym 
do dziś pomnikiem, który w 1906 roku sta-
nął na Górnym Łyczakowie. Pomnik ten był 
ostatnim dziełem zmarłego przedwcześnie 
lwowskiego rzeźbiarza, uczestnika Powsta-
nia Styczniowego Juliana Markowskiego 
(dziełem dokończonym trzy lata po śmierci 
artysty przez jego ucznia, Grzegorza Kuź-
niewicza) i na równi z dwoma innymi zacho-
wanymi pomnikami, które wyszły spod jego 
dłuta – pomnikiem Jana Kilińskiego w Parku 
Stryjskim i pomnikiem Teofila Wiśniowskie-
go i Józefa Kapuścińskiego na Górze Strace-
nia na Kleparowie – stanowi świadectwo pa-
mięci Lwowian o chlubnych kartach w ponad 
stuletniej historii zmagań Polaków o odzy-
skanie niepodległości.

Z naszej przeszłości
Ludzie, miejsca, wydarzenia

MALARSKIE PRZEDSTAWIENIE 
SCENY Z „KARPACKICH 
GÓRALI” J. KORZENIOWSKIEGO, 
PĘDZLA JULIUSZA ZUBERA 
W FOYER TEATRU MIEJSKIEGO 
WE LWOWIE (OBECNIE OPERA)

2 czerwca 1979 roku, 45 lat temu, 
rozpoczęła się pierwsza pielgrzymka 
Jana Pawła II do Ojczyzny. Trwała do 10 
czerwca i przebiegała pod hasłem „Gau-
de Mater Polonia” – „Raduj się Matko Pol-
sko”. Najważniejszym jej przesłaniem stały 
się słowa z homilii Ojca Świętego na ów-
czesnym Placu Zwycięstwa w Warszawie, 
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5 czerwca 1894 roku, 130 lat temu, 
miało miejsce oficjale otwarcie Powszechnej 
Wystawy Krajowej we Lwowie. Jej organiza-
torami byli działacz społeczny i polityk Adam 
Stanisław Sapieha oraz Zdzisław Marchwicki, 
wiceprezydent Lwowa. W tym dniu nastąpi-
ło również uroczyste otwarcie namalowanej 
z okazji 100-lecia bitwy pod Racławicami, 
w ciągu zaledwie 9 miesięcy, Panoramy Ra-
cławickiej Jana Styki i Wojciecha Kossaka. 
Przygotowania do Wystawy trwały dwa lata; 
postawiono w pobliżu Parku Stryjskiego 129 
pawilonów na obszarze ok. 50 hektarów. Spo-
rym zainteresowaniem cieszyły się m.in. zbu-
dowane z ogniotrwałych materiałów Mau-
zoleum Jana Matejki, mieszczące ekspozycję 
obrazów mistrza, pawilon kopalni Wieliczka 
i tzw. Akwarium, z podziemnymi korytarzami, 
ozdobionymi sztucznymi stalaktytami. Podzi-
wiano również jako cud techniki elektryczną 
fontannę oraz fantastyczną w kształtach 
kawiarnię arabską wzniesioną w stylu mau-
retańskim. Wystawę obejrzało ponad milion 
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AGNIESZKA SAWICZ

„Tomasz Szmydt (ur. 27 kwiet-
nia 1970 w Białymstoku) – pol-
ski dysydent” – tymi słowami 
rozpoczyna się notatka w rosyj-
skojęzycznej Wikipedii. Przy-
zwyczailiśmy się do tego, że 
słowo „dysydent” oznacza dziś 
człowieka przeciwstawiające-
go się panującej władzy, a przede 
wszystkim represjonowanego 
z tego powodu. Co więcej, otoczy-
liśmy szacunkiem tych dysy-
dentów, którzy z ogromnym po-
święceniem walczyli z ustrojem 
komunistycznym, dlatego też 
możemy mieć problem ze zesta-
wieniem w jednym zdaniu tego 
terminu i nazwiska polskiego 
sędziego, który zbiegł na Białoruś 
i podejrzewany jest o szpiego-
stwo na rzecz Mińska i Moskwy. 
Jeśli jednak chcemy rozwiać 
wątpliwości, czy istnieje tu jakaś 
sprzeczność, wystarczy zajrzeć 
na białoruskie i rosyjskie stro-
ny. Tam szybko przekonamy się, 
jak wielkie zagrożenie czyhało 
w Polsce na pana Szmydta i jak 
wielką rozwagą i patriotyzmem 
wykazał się on uciekając z kraju 
i głosząc prawdy objawione.

Jego główną tezą jest ta o roz-
dźwięku między zmanipulowa-
nymi rządzącymi a świadomym 
społeczeństwem. Na wiele spo-
sobów podkreśla, że „Coraz wię-
cej Polaków zaczyna rozumieć, 
że polityka prowadzona przez 
władze powoduje problemy go-
spodarcze. Oddzielenie od Bia-
łorusi i Rosji stwarza problemy 
nie tylko dla Polski, ale także 
dla innych krajów zachodnich, 
w tym Niemiec”, na czym zara-
biają Amerykanie. Wypowiedź 
tę uwiarygodnia stwierdze-
niem, że sam miał godziwą pen-
sję, ale inni, zwłaszcza ci, którzy 
prowadzą małe firmy, boryka-
ją się z wieloma problemami. 
Zmuszeni są je zamknąć, zosta-
ją z długami, co niejednokrotnie 
prowadzi do desperackich kro-
ków. Historie samobójstw wśród 
znajomych sędziego są tego naj-
lepszym dowodem. Oczywiście, 
nie dotyczy to zachodnich kon-
cernów działających w Polsce, 
a to dlatego, że „prawa są pisane 
specjalnie dla nich”.

Wiele osób nie zgadza się z ta-
kimi praktykami, ale wiele jest 
ogłupionych przez amerykań-
skie media, kształtujące przekaz 
w Polsce. Dodać należy, że „w Sta-
nach Zjednoczonych głównymi 
mediami kierują byli urzędnicy 
wywiadu”, propaganda ta słu-
ży więc wyraźnie jednej grupie 
interesów. Niestety, brakuje in-
nych, w domyśle obiektywnych 
źródeł informacji, gdyż „w Polsce 
zablokowane są strony mediów 
rosyjskich i białoruskich”. Tym-
czasem „opinię na temat tego, co 
naprawdę się dzieje” można sobie 
wyrobić tylko czytając Telegra-
mu oraz rosyjskich i białoruskich 
blogerów. Sam sędzia naczytał 
się ich najwyraźniej tak bardzo, 
że teraz nie marzy o niczym in-
nym, jak tylko o tym, by zostać 
i pracować na Białorusi, pochylić 

się nad normalizacją stosunków 
między tym krajem, a Polską. 

Rosnącej świadomości Po-
laków dowodzi też zmiana sto-
sunku do Ukraińców. Mimo, iż 
na początku Specjalnej Opera-
cji Wojskowej pomagano im, to 
z czasem ludzie „zrozumieli, że 
Ukraińcy nie chcą walczyć, że 
teraz uciekają przed totalitar-
nym rządem”. Na ulicach widać 
bardzo bogatych uchodźców, 
podróżujących drogimi samo-
chodami, bawiących się w dys-
kotekach, a ukraiński biznes stał 
się zagrożeniem polskich przed-
siębiorców, co budzi zrozumiałe 
protesty.

Wojna w Ukrainie ma też dla 
Polaków swój tragiczny wymiar, 
o czym nikt oficjalnie nie mówi. 
Ale wystarczy zerknąć na portale 
społecznościowe, by dowiedzieć 
się  „z pierwszej ręki” o rzeczywi-
stych stratach polskich najem-
ników, z których 90% „wróciło 
do ojczyzny w trumnach. Ofiar 
zresztą może być niedługo wię-
cej, gdyż polski opozycjonista na 
emigracji prognozuje „wprowa-
dzenie na terytorium Ukrainy sił 
zbrojnych jednego lub kilku kra-
jów NATO”. Będzie to zależne od 
sukcesów Rosji na froncie, a zdo-
bycie Odessy lub konsolidacja sił 
rosyjskich wzdłuż Dniepru mogą 
stać się impulsem do zaangażo-
wania w konflikt Polski i państw 
bałtyckich.

Jedyną nadzieją dla pokoju 
może być tylko sprzeciw oby-
wateli dla ingerencji w sprawy 
sąsiadów, bo i na tym polu istnie-
ją rozbieżności na linii naród – 
władza. Dowodem jest wsparcie 
polskiego rządu dla prób zamachu 
stanu na Białorusi. Przekazywa-
ne są na ten cel pieniądze, zapew-
nia się mieszkania dla działaczy 
antybiałoruskich i dostęp do me-
diów, „jednak efekt jest niewiel-
ki”. Głównie dlatego, że „zwy-
kłych Polaków w ogóle to nie 
obchodzi”, jak podkreśla sędzia.

Szmydt, w przeciwieństwie 
do zastraszonej większości na-
rodu, otwarcie sprzeciwiał się 
działaniom polskiego rządu, co 
wzbudziło zainteresowanie służb 
specjalnych, które sfabrykowały 
przeciw niemu dowody w fikcyj-
nej sprawie. Jako człowiek prze-
śladowany „z powodu niezależnej 
pozycji politycznej” został wresz-
cie „zmuszony do opuszczenia 

Polski” i poszukał schronienia 
na Białorusi. Zrobił to dlatego, że 
wysoko ceni sobie wszystko, co 
Łukaszenka robi dla pokoju. Jego 
postawy niestety nie rozumie-
ją władze w Warszawie i dlatego 
rozpoczęły śledztwo w sprawie 
domniemanego szpiegostwa.

Sędzia jest postacią tak dalece 
uczciwą, by nie rzec kryształową, 
że nie wywiózł z Polski żadnych 
tajnych czy choćby ważnych do-
kumentów. Sam przyznał, że dla-
tego, iż nie miał dostępu do doku-
mentacji NATO, zabrał natomiast 
zdjęcie mężczyzny „przypomi-
nającego” Donalda Tuska. Jest na 
nim osobnik w radzieckim mun-
durze wojskowym z rewolwerem 
i opatrzono je napisem w języ-
ku polskim „Agent Korniszon” 
oraz datą 22 kwietnia 1957 roku. 
W tym właśnie dniu urodził się 
Tusk. 

Zakpił z Polaków i zasuge-
rował tym samym, że powodem 
„histerii” ze strony polskich poli-
tyków i służb specjalnych nie jest 
realne zagrożenie ujawnieniem 
jakichkolwiek tajemnic, ale tak 
naprawdę „kilka prawdziwych 
słów wywołało w Polsce taką pa-
nikę”. Dlaczego? Czyżby Warsza-
wa tak bardzo bała się, że „współ-
praca Polski i Białorusi powoduje 
jawny dyskomfort w Stanach 
Zjednoczonych, a zwłaszcza 
w Wielkiej Brytanii”? I czy to 
dlatego sugerowano Szmydto-
wi, by uciekł z ojczyzny do An-
glii lub USA, czyli tam, gdzie (jak 
się domyślamy) nie byłby wcale 
bezpieczny, a na pewno wpadłby 
w ręce obcego wywiadu?

Zresztą grozi mu także i ten 
rodzimy. Jak sam wyznał, Polska 
zamierza wysłać za nim wyna-
jętych zabójców i tylko człowiek 
o wielkim sercu i mądry polityk, 
jakim jest Łukaszenka, może go 
ochronić. Co więcej, Szmydt po-
święcił się w sposób wręcz nie-
wiarygodny i już od trzech lat 
starał się ograniczać kontakty 
z dziećmi, które po rozwodzie zo-
stały z byłą żoną, robiąc to „w tro-
sce o ich bezpieczeństwo”. O byłej 
partnerce mówi przy tym wciąż 
„moja żona”, co może sugerować, 
że sam rozwód był fikcją, mającą 
zapewnić spokój najbliższym. Co 
na to żona numer dwa (także już 
była) – o tym prawnik milczy.

Ucieczka sędziego dysydenta 
z Polski ma swoje konsekwencje, 

jak donosi Sputnik. Pod wpły-
wem tego wydarzenia premier 
Donald Tusk postanowił udać się 
na granicę z Białorusią, aby po-
rozmawiać z funkcjonariuszami 
Straży Granicznej i wojskowy-
mi, którzy jej pilnują. Być może 
po to, by kogoś zrugać, a może by 
uszczelnić przejście.

*
Narracja ta jest wodą na młyn 

rosyjskiej i białoruskiej pro-
pagandy, a stanowisko, jakie 
obejmował domniemany szpieg 
w systemie sądownictwa, do-
datkowo uwiarygodnia jego 
opowieści. Można go sprawnie 
wykorzystać nie tylko jako źró-
dło rzeczywistych informacji, 
ale i tych wyssanych z palca, ale 
za to stanowiących podwaliny 
antyzachodnich działań Kremla. 
Co istotne, Tomasz Szymdt nie 
jest pierwszym Polakiem, który 
uciekł na Białoruś, ale pierw-
szym o którym wiemy, że miał 
dostęp do newralgicznych in-
formacji, o szczególnym zna-
czeniu dla Rosji. I dlatego media 
poświęcają mu tak wiele uwagi.

Tymczasem w 2022 roku 
Marcin Mikołajek, skazany 
w Polsce za działalność proro-
syjską, występował w białoru-
skiej telewizji Biełrus1, gdzie 
przedstawiał się jako ofiara pol-
skiego reżimu. Status uchodź-
cy uzyskał Paweł Jański, Polak 
mieszkający w Wielkiej Bry-
tanii, z której zbiegł podobno 
po konflikcie z sąsiadem, a tak 
naprawdę po krytyce szkoły 
za „promocję LGBT”. Na kana-
le „Polacy w Białorusi” zajął się 
wychwalaniem Łukaszenki, 
a w wyjeździe pomógł mu Dz-
mitryj Bialakou, opiekun Emi-
la Czeczki, polskiego dezertera, 
który zdaje się, że nie wytrzy-
mał presji i popełnił samobój-
stwo. Albo ktoś go do tego kroku 
przekonał.

Z właściciela firmy na poli-
tologa przekwalifikował się na 
wschodzie Daniel Mikusek, któ-
ry jesienią 2023 roku przeko-
nywał, że w Polsce „raz kolejny 
wybory zostaną sfałszowane”. 
Z kolei w Radiu Białoruś Roland 
Dubowski, przeciwnik „rusofo-
bii i putinofobii” apeluje, by „wal-
czyć o pokój między naszymi 
ojczyznami, Polską i Białorusią, 
pokój między Słowianami, żeby 
przeciwstawić się wojnie”.

Karierę blogera robi Tomasz 
Gryguć, „Pan Nikt”. W 2009 roku 
był dyrektorem biura komuni-
kacji korporacyjnej Orlenu, na-
stępnie działaczem ugrupowa-
nia Grzegorza Brauna. Teraz chce 
zbombardowania Kijowa bronią 
nuklearną i pisze, że „Otrzeź-
wiłoby to i wyrównałyby teren 
i przeszkodziłoby wielu graczom 
taka układanka, takie masowe 
uderzenie pociskami nuklear-
nymi na Ukrainę. Niestety moż-
na sobie tylko pomarzyć”.

Nieco mniej radykalna jest 
Agnieszka Piwar, niegdyś pi-
sząca dla „Myśli Polskiej” (tej sa-
mej, w której publikował oskar-
żony o szpiegostwo na rzecz 
Rosji i Chin Mateusz Piskor-
ski) i „Sputnika Polska”, później 
dziennikarka białoruskiego por-
talu Belta. Nie stroni od wychwa-
lania Kadyrowa czy tłumaczenia 
syryjskiego reżimu i miała okazję 
znaleźć się wśród członków misji 
obserwacyjnej podczas wyborów 
w Azerbejdżanie, zorganizowa-
nej w 2020 roku przez Janusza N., 
aresztowanego w czerwcu 2021 
roku pod zarzutem szpiegostwa.

W gronie osób związa-
nych z Białorusią znajduje się 
też były polski poseł Krzysz-
tof Tołwiński, niegdyś zwią-
zany z PSL, Samoobroną, PiS, 
Kukiz15 i Konfederacją, później 
twórca prorosyjskiej i probia-
łoruskej Formacji Front. Co cie-
kawe, w wyborach w 2023 roku 
kandydował z listy Normalne-
go Kraju, opowiadającego się za 
„Rozwinięciem współpracy go-
spodarczej z regionem Europy 
Środkowo-Wschodniej, Chinami 
i innymi pokojowo nastawiony-
mi państwami”. Polsce zarzucał 
prowadzenie „agresywnej poli-
tyki”, prowokowanie Białorusi 
i poddawanie się manipulacjom 
amerykańskich i brytyjskich 
służb specjalnych, które po klę-
sce Ukrainy wykorzystają kraj 
do walki z Rosją.

Lista ta mogłaby być znacznie 
dłuższa, ale Tomasza Szmydta 
zapewne najbardziej interesu-
je fakt, że poza Emilem Czeczką 
pozostali sympatycy Łukaszen-
ki cieszą się dobrym zdrowiem. 
Daje to sędziemu nadzieję, że 
będzie mógł w spokoju żyć we 
wsi Drozdy, będącej historycz-
ną dzielnicą północno-zachod-
niej części Mińska. Jest tam dziś 
ulokowana jedna z posiadłości 
Łukaszenki, a miejsce dawnych 
rezydencji ambasadorów, wy-
siedlonych w 1998 roku, zajęło 
około 150 domów dla wyższych 
urzędników i najbliższego oto-
czenia dyktatora. Obszar otacza 
betonowy płot z drutem kolcza-
stym, a dostać się tam można je-
dynie przez punkt kontrolny. 

Sam Łukaszenka zlecił orga-
nom ścigania zapewnienie bez-
pieczeństwa Szmydtowi i za-
pewne kierując się dobrą wolą 
umieścił go w tak dobrze strze-
żonym obiekcie. Bo w to, że sę-
dzia, dysydent, a dla Polaków 
szpieg pozostaje tam uwięziony, 
sam zainteresowany zapewne 
nie wierzy.

TOMASZ SZMYDT

Jak ochronić dysydenta
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11 maja 1910 roku w stolicy 
USA – Waszyngtonie 
uroczyście odsłonięto 
pomnik generała Tadeusza 
Kościuszki, bohatera walk 
narodu amerykańskiego 
o niepodległość. Było 
to wydarzenie rangi 
państwowej, w obecności 
prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Tafta 
i członków Kongresu. 
Pieniądze na budowę 
pomnika zostały zebrane 
przez amerykańskie 
organizacje polonijne, 
zaś autorem projektu 
pomnika był lwowianin 
Antoni Popiel, znakomity 
rzeźbiarz, profesor 
Politechniki lwowskiej. 
Tymczasem według 
modelu Antoniego Popiela 
w USA wzniesiony został 
jeszcze jeden pomnik 
Tadeusza Kościuszki. 
Był to pomnik na terenie 
Akademii Wojskowej 
Stanów Zjednoczonych 
w West Point usytuowanej 
w 80 kilometrach od 
Nowego Jorku. 

JURIJ SMIRNOW

Kościuszko był jednym z ini-
cjatorów założenia tej pre-
stiżowej uczelni wojskowej, 

również to właśnie on w czasie 
wojny o niepodległość Stanów 
Zjednoczonych w latach 1778–
1780 zaprojektował i zbudował 
pierwsze fortyfikacje na pole-
cenie samego Jerzego Waszyng-
tona. Był to jeden z najważniej-
szych fortów amerykańskich 
nad rzeką Hudson podczas woj-
ny rewolucyjnej. Jeszcze w 1828 
roku na terenie Akademii Woj-
skowej zbudowano kolumnę ku 
czci Tadeusza Kościuszki ze sto-
sownym napisem, zaś w 1913 
roku pod wrażeniem pomnika T. 
Kościuszki w Waszyngtonie po-
stanowiono na szczycie tej ko-
lumny umieścić nieco zmienioną 
wersję figury generała wysoko-
ści dwa i pół metra, autorstwa 
Antoniego Popiela. 

Pomnik uroczyście odsło-
nięto dnia 1 września 1913 
roku. Prasa lwowska umieści-
ła dokładne reportaże z dalekiej 
Ameryki, relacjonując udział 
Polonii amerykańskiej w tym 
wydarzeniu i podkreślając fakt, 
że autorem postaci generała T. 
Kościuszki był lwowski rzeź-
biarz, profesor śp. Antoni Popiel. 
Na przykład, dokładny opis hi-
storii powstania pomysłu i uro-
czystości odsłonięcia umieścił 
„Kurier lwowski” z dnia 19 
września 1913 roku: „Dnia 1 bm. 
w miejscowości West Point nie-
daleko Nowego Jorku, odsłonię-
to pomnik Tadeusza Kościuszki. 
Pomnik wykonany z piaskowca 
(cokół) i brązu. Statua Kościusz-
ki ponad naturalnej wielkości 
wyobraża wodza w postaci sto-
jącej z szablą w ręku. Wykonał 
dzieło artysta rzeźbiarz Antoni 

Popiel. Na czele komitetu budo-
wy pomnika stał ks. proboszcz 
Dworzak z Yonkers, stanu Nowy 
Jork. Uroczystość odsłonię-
cia pomnika rozpoczął o godz. 
2 popołudniu kapelan akade-
micki wojskowy w West Point, 
odprawieniem mszy polowej. 
Następnie sekretarz komitetu 
budowy pomnika pułkownik 
Smoliński przemówił do zebra-
nych, uwydatniając postać Ta-
deusza Kościuszki w dziejach 
walk o niepodległość i wolność. 
Drugim z kolei mówcą był po-
seł do kongresu w Waszyngto-
nie Józef Tagart. Mówca zwrócił 
główną uwagę na kryształowy 
charakter i wzniosłą duszę Ko-
ściuszki, który z zaparciem się 
samego siebie walczył o wolność 
dla idei. Każdy Amerykanin wie 
kim był Kościuszko, czci jego 
imię i szanuje przede wszyst-
kim jako bohatera walk wolno-
ściowych. Córka komendanta 
Akademii Wojskowej w West 
Point panna Helena Townley, 
dokonała odsłonięcia pomni-
ka. Zagrzmiała salwa karabi-
nowa 300 z górą Sokołów oraz 
13 wystrzałów artylerii polo-
wej wojskowej amerykańskiej, 
poczem orkiestra oddziału ka-
detów amerykańskich z West 
Point zagrała hymn narodowy 
amerykański. Pułkownik Smo-
liński odczytał liczne telegramy 
i listy gratulacyjne, nadesłane 
z różnych stron świata. Prze-
wodniczący komitetu budowy 
pomnika ks. proboszcz Dwo-
rzak w gorących słowach zwró-
cił się do komendanta Akademii 
Wojskowej ofiarując Akade-
mii w darze odsłonięty pomnik 
i powierzając go pieczy zarzą-
du Akademii, na co komendant 
w krótkich słowach odparł, iż 
ze czcią i szacunkiem należnym 
wywiązywać się będzie z zada-
nia”. W sierpniu 2023 roku po-
mnik Tadeusza Kościuszki 
w West Point został poddany 

renowacji i w cokole znaleziono 
ołowiany pojemnik ,założony 
podczas budowy pomnika, tzn. 
„kapsułę czasu”. Niestety zo-
stała naruszona i nie znaleziono 
w niej żadnego dokumentu.

Tymczasem zaistniała sytu-
acja dziwna. Artyści rzeźbiarze 
ze Lwowa wygrywali konkur-
sy na pomniki Tadeusza Ko-
ściuszki nawet za oceanem, zaś 
we Lwowie pomnik zwycięzcy 
spod Racławic tak i nie docze-
kał się realizacji. Organizowa-
no kilku komitetów, zbierano 
fundusze, ogłoszono konkursy, 
demonstrowano podczas kolej-
nych rocznic chęć społeczeń-
stwa do budowy pomnika, ale 
sprawę odkładano z roku na 
rok i nigdy nie zrealizowano. 

Wykonano wprawdzie kilka 
nowych tablic pamiątkowych, 
okolicznościowe medaliony… 
Postać Tadeusza Kościusz-
ki nadal była popularna wśród 
lwowskich artystów, w latach 
20–30. XX wieku muzea lwow-
skie i zbiory prywatne wzboga-
ciły się o nowe rzeźby i portrety 
w tematyce kościuszkowskiej. 
Jednak obywatele „miasta za-
wsze wiernego” wciąż marzyli 
o pomniku monumentalnym. 
Miejsce na taki pomnik zostało 
wypatrzone już od dawna i po-
twierdzone przez Radę Miejską 
podczas kolejnych obchodów 
jubileuszy kościuszkowskich. 

Oto krótka kronika tych wy-
darzeń. 15 października 1919 
roku odbyły się kolejne obcho-
dy rocznicy śmierci Tadeusza 
Kościuszki. Prasa informowała, 
że „wczesnym rankiem odegra-
no hejnał z wieży ratuszowej. 
O godzinie 10 w katedrze ła-
cińskiej odprawiono uroczyste 
nabożeństwo z udziałem władz 
miejskich i wojskowych, wete-
ranów powstania styczniowego, 
przedstawicieli cechów, organi-
zacji i młodzieży. Po nabożeń-
stwie zebrani przeszli pocho-
dem do parku Kościuszki, gdzie 
złożono wieńce na kamieniu 
węgielnym pod pomnikiem Ko-
ściuszki. Wieczorem w Teatrze 
Wielkim wystawiono „Sułkow-
skiego” Stefana Żeromskiego”. 

5 stycznia 1920 roku w sali 
Stowarzyszenia „Gwiazda” bi-
skup Władysław Bandurski po-
święcił tablicę pamiątkową ku 
czci Tadeusza Kościuszki i Bar-
tosza Głowackiego. Była to kopia 
tablicy ustawionej przed I woj-
ną światową na Czartowskiej 
Skale. Od roku 1928 we Lwowie 
systematycznie organizowano 
zbiórki uliczne na budowę po-
mnika Kościuszki i pod kierow-
nictwem S. Stankiewicza wzno-
wił działalność Komitet budowy 
pomnika bohatera. Protektorat 
nad Komitetem objęli najwyżsi 

dygnitarze państwowi, miano-
wicie Marszałek Józef Piłsudski 
i prezydent RP Ignacy Mościcki. 
Komitet obliczył kwotę na bu-
dowę pomnika w sumie 200000 
złotych. Postanowiono budować 
pomnik konny. Projekt pomnika 
zamówiono u znanego rzeźbia-
rza Apolinarego Głowińskiego, 
który już od kilku lat pracował 
nad modelem pomnika. Odsło-
nięcie pomnika zaplanowano na 
kwiecień roku 1930 w ogrodzie 
Kościuszki naprzeciw gmachu 
Uniwersytetu. Jednak brak fun-
duszy nie pozwolił na zrealizo-
wanie projektu ani w 1930, ani 
w późniejszych latach.Wpraw-
dzie, w styczniu 1939 roku Rada 
Miejska uchwaliła „ostateczną 
decyzję o lokalizacji pomnika 
Kościuszki… 

Referent Konstanty Bier-
nacki zaproponował powstanie 
w najbliższym czasie sześciu 
nowych pomników, mianowi-
cie T. Kościuszki, M. Konop-
nickiej, W. Bandurskiego, J. Pił-
sudskiego, T. Rozwadowskiego 
i C. Mączyńskiego”, jednak na 
realizację tych pięknych za-
miarów nie było już ani pienię-
dzy, ani czasu. Projekt pomnika 
zachował się w lwowskim ar-
chiwum obwodowym, zaś jego 
model odlany z gipsu w skali 
1:1 autor przekazał do zbiorów 
Muzeum Przemysłowego we 
Lwowie. Niestety został w 1940 
roku zniszczony. 

Według współczesnego 
lwowskiego historyka sztuki 
prof. Jurija Biriulowa, „konkursu 
na projekt pomnika nie ogłasza-
no… Komitet budowy pomnika 
Kościuszki zlecił opracowanie 
modelu uczniowi Laszczki tar-
nopolaninowi Apolinaremu Gło-
wińskiemu (1884–1945). Gip-
sowy model pomnika (1928 r.) 
o poważnej i spokojnej sylwe-
cie przedstawiał Kościuszkę na 
koniu, osadzonym na masyw-
nym postumencie; posąg miał 
być odlany z w brązie, podstawę 
planowano wykuć w białym ka-
mieniu, ogólną wysokość dzieła 
rzeźbiarz obliczył na 13 metrów. 
Neoklasyczny schemat tego 
niezrealizowanego lwowskiego 
monumentu A. Głowiński wy-
korzystał później, w latach 1933–
1935 w pomniku J. Piłsudskiego 
w Tarnopolu (odsłonięty 11 listo-
pada 1935 roku, zniszczony przez 
Sowietów po 1939 roku)”. 

Lwowska Rada miejska za-
szczycona tak wysokim protek-
toratem nad budową pomnika, 
postanowiła 18 lipca 1929 roku 
„przejąć inicjatywę budowy 
pomnika Tadeusza Kościusz-
ki i przeznaczać corocznie na 
ten cel 5000 złotych z budżetu 
miasta”. Była to dość skromna 
kwota, zważając na to, że komi-
tet budowy dysponował sumą 
tylko 33507 złotych, zaś zbior-
ki uliczne miały nikły rezultat. 
Tak w październiku 1935 roku 
w kasie Komitetu znajdowało się 
tylko 45000 złotych. Z tą sumą 
nie było co marzyć o budowie 
pomnika. Może dlatego w zarzą-
dzie miasta Lwowa powstał inny 
znacznie tańszy projekt, mia-
nowicie odrestaurować Basz-
tę Prochową i ulokować w niej 

Upamiętnienie postaci Tadeusza Kościuszki we Lwowie (cz. 3)

PORTRET TADEUSZA KOŚCIUSZKI W MUZEUM HISTORYCZNYM WE 
LWOWIE

POMNIK TADEUSZA KOŚCIUSZKI W WEST-POINT
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Muzeum Kościuszkowskie, zaś 
Wały Gubernatorskie prze-
mianować na Wały Kościusz-
ki. O budowę pomnika w tym 
projekcie w ogóle nie chodziło. 
Ale nawet ten projekt nie został 
zrealizowany i w roku następ-
nym postanowiono w Baszcie 
Prochowej umieścić Panoramę 
Plastyczną Lwowa autorstwa 
Janusza Witwickiego. 

Tymczasem w 1938 roku  
Lwów miał wzbogacić się o jesz-
cze jedną tablicę ku pamięci 
generała. „Ilustrowany Ku-
rier Codzienny” informował 5 
stycznia tegoż roku, że „z inicja-
tywy Towarzystwa Miłośników 
Przeszłości m. Lwowa stała się 
w opinii miasta aktualna spra-
wa upamiętnienia pobytu we 
Lwowie Tadeusza Kościuszki, 
księcia Józefa Poniatowskiego, 
Marszałka Józefa Piłsudskie-
go i innych bohaterów naro-
dowych. Jednym z postulatów 

Towarzystwa jest wmurowanie 
tablicy pamiątkowej na pała-
cu Sapiehów, wznoszącym się 
w samym sercu miasta przy ul. 
Kopernika, gdzie w r. 1772 prze-
bywał Tadeusz Kościuszko”. 

Sytuacja z budową  pomnika 
również wymagała niecodzien-
nej decyzji. Przez wiele lat trwały 
przygotowania i rozmowy, lecz 
do ostatecznej decyzji tak i nie 
doszło, a najważniejsze, dla reali-
zacji idei nadal brakowało sporej 
sumy pieniędzy. Może właśnie 
dlatego w 1938 roku powstał ko-
lejny projekt budowy w parku 
Kościuszki pomnika, tym razem 
w kształcie monumentalnego 
Łuku Triumfalnego. Czasopi-
smo „Polska Zbrojna” w styczniu 
1938 roku pisało, że „we Lwowie 
wysunięty został projekt aby 
wybudować na terenie parku 
Kościuszki monumentalny Łuk 
Triumfalny, który otrzymałby 
nazwę „Łuku Niepodległości”. 

Na łuku tym umieszczone zo-
stałyby dwie postacie: Naczel-
nika Tadeusza Kościuszki oraz 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Obydwie postacie stanęłyby na-
przeciwko siebie. Pod postacia-
mi wyryte byłyby odpowiednie 
daty. Wzdłuż Łuku Triumfal-
nego biegłaby wspaniała aleja, 
która ciągnęłaby się przez park 
Kościuszki, odsłaniając z jednej 
strony budynek uniwersyte-
tu lwowskiego, z drugiej zaś – 
gmach Politechniki Lwowskiej. 
Projekt przewiduje przecięcie 
ogrodu Kościuszki w taki sposób, 
aby uzyskać połączenie ul. Osso-
lińskich przez ul. Słowackiego 
do Krasickich. Arteria ta umoż-
liwiałaby rozszerzenie ogrodu 
przed frontem gmachu Uniwer-
sytetu, przy czym ul. Marszał-
kowska uległaby likwidacji, 
a zostałby jedynie wąski dojazd 
dla samochodów. Drugą aleję na-
leżałoby wyciąć od uniwersytetu 

w górę, w kierunku ul. Matejki. 
I tutaj dopiero na skrzyżowa-
niu tej alei z aleją między ulicami 
Ossolińskich – Krasickich sta-
nąłby Łuk Triumfalny… 

Z projektem tym łączy się 
ściśle sprawa defilad wojsko-
wych. Chodzi mianowicie o to, 
że po zbudowaniu Łuku mo-
głyby tu odbywać się defila-
dy. Maszerujące od strony ul. 
Ossolińskich oddziały wojsko-
we mijałyby Łuk Triumfalny, 
który spełniałby rolę punktu 
centralnego, podobnie jak te-
raz pomnik Mickiewicza, po 
czym defilada rozwijała się 
w trzech kierunkach: w stro-
nę pl. Św. Jura, w dół – w stronę 
ul. Mickiewicza i w linii pro-
stej – w kierunku Krasickich 
i Gródeckiej. Wzniesienie Łuku 
Triumfalnego przyczyniłoby 
się do stworzenia z parku Ko-
ściuszki pewnego rodzaju pan-
teonu narodowego. Dziś stoi tu 

osamotniony pomnik Gołu-
chowskiego. W przyszłości jed-
nak, gdyby Łuk stworzył cen-
trum tego panteonu, powstałby 
tu piękny ogród, podobny do 
krakowskiego ogrodu Jordana, 
ale oczywiście w lepszym od 
tamtego stylu, gdzie znalazłoby 
pomieszczenie kilka pomni-
ków historycznych postaci, 
zasłużonych w życiu politycz-
nym i kulturalnym Lwowa lub 
w ogóle Polski. Realizacja budo-
wy Łuku w pojęciu autora pro-
jektu, nie powinna natrafić na 
żadne trudności, a zakończenie 
budowy mogłoby z powodze-
niem nastąpić na uroczystości 
600-lecia przyłączenia Ziemi 
Czerwieńskiej do Polski, a więc 
za dwa lata. Pieniądze są: wy-
starczyłoby połączyć fundusze 
na pomniki Piłsudskiego i Ko-
ściuszki”. Jednak projekt ten był 
tak mało realny, że nigdy nie 
przystąpiono do jego realizacji.

Po publikacji w Kurierze 
(nr 7-443, 2024) o polskiej 
spuściźnie wyższej 
uczelni weterynaryjnej 
we Lwowie Katolicki 
Uniwersytet III Wieku 
działający przy lwowskiej 
katedrze zorganizował 
wycieczkę do Muzeum 
podków. Ta placówka 
znajduje się w jednym 
ze starych gmachów 
Narodowego Uniwersytetu 
Medycyny Weterynaryjnej 
i Biotechnologii imienia 
Stefan Gżyckiego przy 
ulicy Kostia Lewickiego 
(dawnej Kochanowskiego) 
67 a we Lwowie.

TEKST I ZDJĘCIA  
KONSTANTY CZAWAGA

– W tym muzeum jestem 
pierwszy raz i jestem po prostu 
zaszokowana, że tyle ciekawych 
rzeczy można tutaj zobaczyć 
– nie ukrywała swoich emocji 
Amalia Hunkiewicz. 

Muzeum Podków, być może 
jedyne w Europie, powstało 
w oparciu o unikatową kolek-
cję podków zgromadzoną przez 
profesorów tej uczelni w latach 
30. i 40. XX wieku. Zbiór róż-
nych podków z całego świata 
służył jako pokaz do szkolenia 
studentów – przyszłych leka-
rzy weterynarii.

Na spotkanie z seniorami 
z Katolickiego Uniwersyte-
tu III Wieku specjalnie przy-
jechał profesor-emeryt Antoni 
Gamota, ostatni wychowanek 
słynnych polskich profesorów 
tej uczelni, który dołożył wiele 
starań, aby uporządkować zgro-
madzone podkowy i przygoto-
wać ekspozycję w skromnym 
pomieszczeniu.

Na stoiskach muzeum ekspo-
nowanych jest ponad 300 pod-
ków z różnych części świata. 
Są tam duże podkowy dla koni 
do wozów, lekkie podkowy do 
jazdy konnej, a nawet podko-
wy dla wołów, osłów i mułów. 

Szczególnie atrakcyjne są spe-
cjalne podkowy, które umożli-
wiały wykorzystanie zwierząt 
z chorobami przewlekłymi lub 
wrodzonymi wadami kopyt, 
ścięgien i stawów. Prezentowa-
ne są także specjalne podkowy 
do pracy w warunkach górskich, 
na glebach sypkich i kamieni-
stych, zimą i latem. Zaintere-
sowanie wzbudziły także ciche 
podkowy, które służyły do pracy 
koni w miastach w nocy i o po-
ranku oraz nowoczesne „podko-
wy specjalne” dla krów i koni, 
wykonane z mocnego tworzywa 
sztucznego.

Eksponaty, które się tu 
znajdują to właśnie zasługa 

największa profesorów 
Szczudłowskiego, 
Runge, Kretowicza i ojca 
prof. Szczudłowskiego 
– Wincentego 
Szczudłowskiego – wyjaśnił 
dziennikarzowi Kuriera 
profesor Antoni Gamota. 
– Oni je zgromadzili przy 
kuźni, a kuźnia była przy 
katedrze chirurgii. Zasługą 
profesora Zająca jest to, 
że wraz z sanitariuszem 
te wyrzucone podkowy 
zachowali w jednym 
miejscu. A potem gdy 
przyszedł profesor 
Maliszewski to właśnie 
był zdziwiony, że takie 

podkowy się tu znajdują 
i nam młodym asystentom 
poręczył je wypucować, 
usunąć rdzę z tych podków. 
Potem znaleźliśmy jakieś 
środki i urządziliśmy to 
muzeum. Dołączył się też 
prof. Andrzej Mysaka. 
Było 383 podkowy. 
A na początku było więcej, 
ponad czterysta. Nie były 
przymocowane, leżały 
rozłożone w szafach na 
półkach,. No, a studenci, 
jak to studenci, brali je 
sobie „na szczęście”. Mamy 
podkowy z wykopaliska, 
z Wysokiego Zamku. Nawet 
jest podkowa z pod Halicza, 
z wioski Kryłos. Stamtąd 
pochodził pewien student. 
Kopali tam studnię w domu 
i na głębokości wykopali 
dwie stare podkowy. Ich 
wiek 1750 r., tak mi się 
wydaje.

Padło sporo pytań.
– Mam trochę wesoły cha-

rakter i interesowało mnie czy 
podkowa Koziołka Matołka 
jest tutaj w muzeum czy nie ma 
– żartowała wspomniana już 
Amalia Hunkiewicz. – Miałam 
kiedyś w domu, jak mieszka-
łam na Piekarskiej, taką ma-
leńką podkowę. Gdzieś przepa-
dła. Miała gwoździe, ale mam 
jeszcze jedną, taką prawdziwą 

podkowę w domu, z gwoździem, 
na szczęście.

– To co dzisiaj zobaczyłam, 
sprawiło mi moralne zadowo-
lenie – powiedziała Maria Ba-
ranowa. – Nie wiedziałam, że 
we Lwowie to wszystko zosta-
ło zachowane i że tego nikt nie 
wyrzucił. Uważam, że trzeba to 
kontynuować, żeby następne 
pokolenia mogły tutaj przyjść, 
zobaczyć, zamyślić się, bo to 
jest nasza historia.

Po raz pierwszy w Muzeum 
podków był też Jerzy Rałko.

– Kolejny raz dzisiaj odkry-
liśmy dla siebie fantastyczną 
perłę miasta w postaci Mu-
zeum Podków – zaznaczył. – 
Z grupą naszego uniwersytetu 
zrobiliśmy cały szereg wycie-
czek do miejsc, które są bar-
dzo mało znane. Chociaż Ka-
tolicki Uniwersytet III Wieku 
gromadzi osoby starsze, więk-
szość z nich nawet nie wie jaką 
perłę posiadamy we Lwowie. 
To są swego rodzaju korzenie, 
które m.in. w postaci tego mu-
zeum, gdzie jesteśmy obecnie, 
świadczą o Polsce, również 
muzeum w Instytucie Mikro-
biologii, gdzie pracował Weigl 
i Mossing, muzeum uniwer-
sytetu i inne miejsca, gdzie jest 
zgromadzona historia nie tyl-
ko materialna, ale i duchowa. 
Czyli dzięki nim poznajemy 
tych ludzi, którzy żyli i praco-
wali w naszym mieście. Takie 
odkrycie, nawet w starszym 
wieku, jest bardzo cenne. My-
ślę, że dzisiaj kolejny raz zo-
baczyliśmy, że ten fundament 
lwowskiej wiedzy naukowej 
jest nie tylko dziedzictwem ca-
łej Polski. Jest on dziedzictwem 
ogólnoświatowym.

Docent Ałła Winiarska doda-
ła, że w ramach projektu Progra-
mu Współpracy Transgranicz-
nej Polska-Białoruś-Ukraina 
została opracowana Ścieżka 
Turystyczna. Muzeum podków 
to tylko jeden z ciekawych tam 
przystanków.

– Faktycznie tą ścieżką 
oprowadzamy naszych gości 
już od wielu lat i wykorzystuje-
my wiedzę o naszych skarbach 
od profesora Antoniego Gamoty 
– podkreśliła. – Zapraszamy.

Muzeum Podków – czynne i nieznane
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„Lwowskie Wiadomości 
Parafialne” były 
poczytnym pismem 
katolickim, 
przedstawiającym życie 
lwowskich parafii i życie 
wspólnoty katolickiej 
na całym świecie. 
Zamieszczały też 
interesujące, również 
z dzisiejszego punktu 
widzenia, informacje.

OPRACOWAŁ  
KRZYSZTOF SZYMAŃSKI

Ponieważ początek maja 
1930 r. przypadał na okres po-
świąteczny, wiele materiałów 
dotyczy tradycyjnych spotkań 
„na święcone”.

Z życia organizacyjnego 
w parafji św. Elżbiety

Niebywały od szeregu lat był 
w tegorocznym W. Poście na-
pływ wiernych tut. parafji do 
spowiedzi wielkanocnej, a po-
cieszający ten objaw stwier-
dzono we wszystkich parafjach 
lwowskich. Coraz szersze zain-
teresowanie dla spraw religij-
nych będzie niewątpliwie bar-
dzo pożądanym nastrojem dla 
Akcji Katolickiej. Życie organi-
zacji tut. parafji staje się coraz 
bardziej ożywione. 

Działalność Ligi parafjalnej 
zaznaczyła się ostatnio urzą-
dzeniem wenty świątecznej na 
dochód w. ołtarza urządzeniem 
przedstawienia: „Hajduczka”, 
granego trzy razy w sali paraf., 
oraz kilku manifestacyjnemi 
zebraniami, o czem donosiły 
„Wiadomości Parafjalne”. Datki 
na wielki ołtarz płyną narazie 
dość skąpo, ale należy się spo-
dziewać, że gdy w maju roz-
pocznie się budowa W. Ołtarza, 
datki popłyną obficiej. 

Godnym podkreślenia jest 
zapał, z jakim pracuje chór pa-
raf. im. św. Elżbiety, który ma 
już w parafji ustaloną sławę. 
Począwszy od Bożego Narodze-
nia, śpiew, a stale we wszystkie 
niedziele i święta w kościele 
św. Elżbiety, kilkakrotnie zaś 
w kościele św. Marji Magda-
leny, mając zawsze przygoto-
wany i sumiennie opracowa-
ny odpowiedni repertuar. Na 
Wielkanoc wykonano po raz 
pierwszy Mszę łac. kompozy-
cji dyrygenta chóru prof. Mi-
chała Woźnego, który zabły-
snął nieprzeciętnym talentem 
kompozytorskim. Mszę jego, 
choć trudną, wykonano bardzo 
efektownie. W niedzielę prze-
wodnią odbędzie się „święcone” 
chóru w sali paraf. 

Coraz pomyślniej rozwija się 
Stow. Ministrantów. Mimo pół-
rocznego dopiero istnienia, wy-
kazuje w swoich dochodach 467 
złp., z czego zakupiono 8 komż, 
dwie nowe czerwone sutanki, 
pulpit, grzechotki, szarfy i t. p. 
Kilkakrotnie jednak przecho-
dziło to miłe Stowarzyszenie 
swoje przesilenie, skutkiem 
czego wykreślono około 30 t. 
zw. aspirantów, tak, że obecnie 

liczy 15 ministrantów i 10 
aspirantów, ale za to wypróbo-
wanych i nie przynoszących 
ujmy Stowarzyszeniu. Bo też 
muszą wszyscy stać się god-
nymi swym hasłom, zawartym 
w Statucie i w swoim hymnie, 
śpiewanym w czasie zebrań 
tygodniowych.

O godny podnóżek dla 
Królowej Korony Polskiej! 

W Katedrze lwowskiej, 
w wielkim ołtarzu, na kolum-
nach – jakby na tronie – jaśnieje 
obraz Najświętszej Panny, Kró-
lowej Korony Polskiej. Obraz 
ten, wielkiemi cudami słynący, 

został uwieńczony d. 12 maja r. 
1776 koroną, przysłaną z Rzy-
mu. Uroczystej koronacji do-
konał Arcybiskup Sieraków-
ski z 6-ma biskupami i licznem 
duchowieństwem, w obecności 
rycerstwa, szlachty, miesz-
czaństwa i licznego ludu. 

Na pamiątkę tego obrzędu 
Magistrat lwowski imieniem 
miasta złożył wtedy u stóp 
Najświętszej Królowej srebr-
ną pozłacaną tablicę z napi-
sem: „Wielka Boża Rodzicielko! 
Rzymskiemi koronami wień-
czy Cię Głowa Kościoła, Ojciec 
Święty, a miasto pobożne i To-
bie wiernie oddane ściele pod 

Twe stopy swe serca... Spójrz na 
nas i wysłuchaj próśb naszych! 
Pokaż się nam Matką, ochraniaj 
nas, strzeż i zbaw!” 

Pójdźmy i my za tym po-
bożnym przykładem naszych 
przodków i ofiarujmy podnóżek 
pod Jej święte Stopy! 

Oto Arcybractwo Najśw. 
Panny, Królowej Korony Pol-
skiej, od szeregu lat zbiera fun-
dusze na antepedjum do wiel-
kiego ołtarza na „podnóżek” 
godny dla Królowej Nieba i zie-
mi – dla Królowej naszej ma on 
być odlany z metalu i przed-
stawiać w rzeźbie chwilę skła-
dania ślubów przez króla Jana 
Kazimierza w r. 1656. Materjał 
potrzebny już zebrano, ale na 
wykonanie potrzeba znacznej 
sumy, a przeto prawdziwie god-
ną i sprawiedliwą jest rzeczą, 
słuszną i zbawienną, byśmy się 
wszyscy do tego dzieła przy-
czynili. Sposobność cudowna! 
Maj – miesiąc Marji – pierw-
sza niedziela maja – to uro-
czystość Królowej Korony Pol-
skiej, a 12-go maja, to rocznica 
Koronacji Jej obrazu. Spieszmy 
z ofiarą, choćby najdrobniejszą, 
ale wszyscy! Z tą ofiarą ściel-
my serca nasze pod Stopy Naj-
świętszej Panny i błagajmy jak 
niegdyś przodkowie nasi: „Po-
każ się nam Matką! Ochraniaj 
nas, strzeż i zbaw!”.

Kronika lwowska
Z powodu oktawy Zmar-

twychwstania Pańskiego od-
pust św. Wojciecha w kościół-
ku św. Jana Chrzciciela przy 
starym rynku odłożony został 
na 30 kwietnia b. r. Porządek 
nabożeństw jest następujący: 
rano Msze św. od godz. 7, o godz. 
10 suma z kazaniem, nieszpory 
o godz. 5 po poł. również z kaza-
niem. Odpust zupełny dla tych, 
którzy w tym dniu przystą-
pią do spowiedzi i Komunję św. 
godnie przyjmą.

Z parafji św. Elżbiety. Dnia 
27 b. m. odbyło się w sali pa-
rafjalnej „święcone” dla zespołu 
chóru paraf. im. św. Elżbiety. Po 
poświęceniu darów świątecz-
nych i przemówieniu kuratora 
chóru, przemówili ponadto ks. 
prob. Sigmund i prezes chóru p. 
Gajewski, życząc młodemu ze-
społowi zapału do dalszej pracy 
i umiłowania pieśni. Zebranie, 
przeplatane wesołymi monolo-
gami i śpiewem, zakończyło się 
wspólną fotografją. 

Tercjarskie Kółko Oświatowe 
przy kościele oo. Bernardynów 

urządza przygotowanie do Sa-
kramentu Bierzmowania dla 
młodzieży pozaszkolnej oraz 
osób dorosłych. Lekcje odby-
wać się będą w dniach 18, 25 
i 29 maja o godz. 4 popołudniu 
w lokalu tercjarskim w podwó-
rzu obok studni Błog. Jana. Zgła-
szać się mogą wszyscy dotąd 
nie bierzmowani w niedzie-
lę dnia 4 maja w zakrystji OO. 
Bernardynów. 

Z parafji św. Marji Magda-
leny. Dnia 27 kwietnia odby-
ło się wspólne Święcone dla 
Stowarzyszeń Młodzieży Mę-
skiej i Żeńskiej tutejszej pa-
rafji. Uroczystość rozpoczęła 
się od „Wieczornicy”, na któ-
rą złożyły się udatnie odegra-
ne przez młodzież sztuczki, 
tudzież śpiewy i deklamacje. 
Imieniem Koła Przyjaciół S. M. 
P. przemówił p. Zbigniew Ros-
sowski, student Uniwersyte-
tu. Podkreślił znaczenie pracy 
w Stowarzyszeniach Młodzie-
ży; zaznaczył, że obowiązkiem 
katolików w dobie obecnej jest 
nie tylko bronić Kościoła przed 
wrogiemi siłami, ale zdobywać 
dlań coraz szersze dziedziny 
życia ludzkiego i coraz więcej 
dusz. Po wieczornicy odbyło 
się poświęcenie Stołu wielka-
nocnego i skromne święcone. 

Dla Kursów dla Dorosłych 
Koła P.T.S.L. odbyło się w nie-
dzielę 27 b. m. wspólne „Święco-
ne” w szkole żeńs. im. Staszica. 
W obecności Przełożonego OO. 
Zmartwychwstańców przew. 
Koła Pań wydziałowych i Pań 
naucz. z kierowniczką kursów, 
obecny ks. katecheta Banach 
po poświęceniu zastawionego 
stołu w serdecznych słowach 
przemówił do kursistek. Na-
stępnie kilka słów przemówi-
ła przewodnicząca Koła Pań 
TSL., a uczestniczki Kursów 
deklamowały okolicznościowe 
wiersze, śpiewały i odegrały 
obrazek sceniczny pt. „Nowa 
przyjaźń”. Potem dzielono się 
święconem, składając sobie 
nawzajem życzenia.

Podniosłą uroczystość 
święciło Stowarzyszenie Pań 
Miłosierdzia św. Wincentego 
a Paulo w dniu 6 kwietnia. Na 
zakończenie rekolekcji, któ-
rych słuchały rodziny, pozo-
stające w opiece Stowarzysze-
nia, w kościele Najśw. Panny 
Marji Śnieżnej, a panie w ka-
plicy SS. Miłosierdzia, zgroma-
dzili się wszyscy w kościele św. 
Kazimierza, gdzie Najprzew. 
Ks. Arcybiskup odpraw im 

Maj 1930 r. życiu Kościoła lwowskiego

ZDJĘCIE PAMIĄTKOWE Z „KONSEKRACJI KOŚCIOŁA ŚW. 
ELŻBIETY WE LWOWIE I WIELKIEGO OŁTARZA, DOKONANEJ 
PRZEZ JE NAJPRZEWIEL. KS. ARCYBISKUPA D-RA BOLESŁAWA 
TWARDOWSKIEGO W DNIU 8 WRZEŚNIA 1934” 
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Humor
żydowski
Humor
żydowski

Szapiro, szeregowiec armii 
austriackiej, nie mogąc znieść 
strzelaniny, ucieka z okopów 
i pędzi na oślep przed siebie. Na-
gle słyszy krzyk:

– Stój!
Staje na baczność przed ofi-

cerem i chcąc się wytłumaczyć 
jąka:

– Pppanie poporuczniku, 
mmelduję poposłusznie...

– Jaki porucznik?! – ryczy 
oficer. – Czyś ślepy, chamie? Nie 
widzisz szlif i lampasów? Jestem 
generałem!

– Uj! – dziwi się Żyd. – Tak 
daleko odbiegłem od frontu?

***
Pociąg zatrzymuje się na ma-

łej stacyjce. Żyd podróżujący 
po raz pierwszy koleją wysia-
da i załatwia koło parkanu nie-
wielką potrzebę.

W tej chwili konduktor daje 
sygnał trąbką i pociąg rusza. 
Żyd biegnie za umykającym 
pociągiem i woła:

– U-wa! Też mi mądry kawał!
***

Ruben i Nuchim zamówili 
jedną porcję ryby po żydowsku. 
Nuchim dzieli ją i na swój talerz 
kładzie większy kawałek karpia.

– To bardzo z twojej strony 
nieładnie. Gdybym ja podzie-
lił rybę na dwie nierówne czę-
ści, to wziąłbym sobie mniejszy 
kawałek...

Nuchim wzrusza ramionami:
– No więc czego ty chcesz? 

Masz przecież mniejszy kawałek!
***

Szeregowiec Morduch od-
znaczył się na froncie. Pułkow-
nik wzywa go do siebie i każe 
mu wybrać między Krzyżem 
Świętego Jerzego a nagrodą pie-
niężną w wysokości stu rubli.

Żyd waha się długo.
– A ile jest wart ten Krzyż 

Świętego Jerzego?
– Tak stawiać sprawę to 

wstyd – strofuje go dowódca. 
Krzyż co prawda wart jest co naj-
wyżej rubla, ale to wielki honor 
i wyróżnienie!

– Ja rozumiem – kiwa głową 
Morduch. – W takim razie ja 
proszę o Krzyż i dziewięćdzie-
siąt dziewięć rubli...

Chaim stoi przed komisją po-
borową i co chwila przeciera oczy.

– Panie doktorze, ja jestem 
bardzo krótkowidzący, prawie 
niewidomy.

– Niewidomy?
– Tak jest. Czy pan doktor 

widzi ten hak na suficie, bo ja 
go wcale nie widzę...

***
Przed tą samą komisją sta-

je inny Żyd. Twarz ma zalaną 
łzami. Przewodniczący komisji 
zaintrygowany pyta:

– Co wam dolega?
– Co mi dolega? To, że ja je-

stem wariat...
– Na czym polega wasz obłęd? 

– zainteresował się lekarz.
– Panie doktorze! Ja osiem lat 

mieszkałem w Ameryce i aku-
rat w roku tysiąc dziewięćset 
czternastym zachciało mi się 
powrócić do Galicji!...

WYBÓR KRZYSZTOF ŻMUDA

Mszę św. Tak ubodzy, jak i pa-
nie przystąpili do Stołu Pań-
skiego. Od ołtarza przemó-
wił Arcypasterz do zebranych 
słowami pełnemi wznio-
słych myśli i drogocennych 
nauk – zakończył udzieleniem 
błogosławieństwa. 

Uroczystość w ochron-
ce łyczakowskiej. W ochron-
ce pod wezwaniem N. Serca 
przy ul. Pijarów 31 odbył się 
3 maja uroczysty obchód ku 
czci Królowej Korony Polskiej 
łącznie z obchodem Konsty-
tucji 3 maja. W kaplicy miej-
scowej zebrali się licznie ro-
dzice dziatwy, a superjor XX. 
Zmartwychwstańców odpra-
wił Mszę św. w intencji Ojczy-
zny. Potem odbyło się uroczy-
ste Błogosławieństwo, w czasie 
którego śpiewała dziatwa. Po 
nabożeństwie odbył się obchód 
w ochronce. Na program zło-
żyły się chóry 5-letnich mal-
ców, marsze rytmiczne i kra-
kowiak. Zakończyła apoteoza, 
króla Jana Kazimierza w inter-
pretacji 6-letniego chłopczyka, 
ślubował Matce Najśw., a dzieci 
przedstawiały rycerzy i stany. 

Ze świata katolickiego
Kierownicy polskiej mło-

dzieży katolickiej u Ojca św. 
Ojciec św. przyjął na prywatnej 
audjencji dyrektora Zjednocze-
nia Młodzieży Polskiej (centrali 
Stowarzyszeń Mł. Pol.), ks. Bił-
ko oraz dyrektora Katolickiej 
Szkoły Społecznej w Poznaniu, 
ks. dr. Kozłowskiego. Ojciec 
św. wyraził swą radość, że ka-
tolicka organizacja młodzie-
ży w Polsce, której działalność 
śledzi od dłuższego czasu, do-
brze się rozwija; kierownikom 
jej i członkom udzielił swego 
błogosławieństwa. Ojciec św. 
podkreślił, iż hasłem organiza-
cji powinno być: „zawsze coraz 
wyżej, zawsze coraz więcej, za-
wsze coraz lepiej”. Szczególnie 
ważną jest rzeczą – zaznaczył 
Ojciec św. – by w akcji młodzie-
ży panowała jedność, bez której 
nic się nie uda.

Jedynymi informacjami spo-
za Lwowa była rubryka Kroni-
ka stryjska.

Święcone wśród akade-
mików. Dnia 4 b.m. urządzi-
ło Chrześc. koło Akademików 
Stryjan pierwszy raz swoje 
uroczyste święcone w lokalach 
czytelni kolejowej w Stryju. 

Uroczystość zaszczycili 
swoją obecnością X. prałat Ci-
sto i p. starosta Pajączkowski. 
Bardzo serdeczne okoliczno-
ściowe przemówienie wygłosił 
prezes koła Akad. p. Kozłowski, 
witając życzliwych gości, oraz 
zapewniając o niezachwianem 
stanowisku młodzieży aka-
demickiej przy zasadach ka-
tolickonarodowych. Następ-
nie podnieść należy rzeczowe 
przemówienie p. Starosty Pa-
jączkowskiego, oraz X. Prałata. 
Ostatni mówca podkreślił waż-
ne zadanie młodzieży w życiu 
społecznem i zachęcił ją do dal-
szej zgodnej pracy w duchu za-
sad chrześcijańskich dla dobra 
Kościoła i Ojczyzny. 

Stowarzyszenie sług ka-
tolickich. Pod patronatem 
pań sodalicji Marjańskiej, 

a przewodnictwem p. I. Se-
bastianowej zawiązało się 
w Stryju Stowarzyszenie sług 
katolickich pod wezwaniem 
św. Zyty. Obecnie należy do 
Stowarzyszenia 35 dziewcząt. 
Stowarzyszenie to ma za za-
danie zjednoczenie i ochronę 
tej młodzieży przed zepsuciem 
moralnem, stworzenie dla niej 
własnego ogniska domowego 
i bezinteresowne wyszuka-
nie jej pracy uczciwej i opiekę 
w potrzebie. Stowarzyszenie 
ma swoje zebrania co tygo-
dnia, na których oprócz śpiewu 
i czytania omawia się sprawy 
interesujące służące. W nie-
dzielę 27 b.m. po nieszporach 
odbyło się uroczyste ślubowa-
nie stowarzyszonych dziew-
cząt, w którem przyrzekły, że 
naśladując swoją patronkę, św. 
Zytę, będą wiernie służyć Naj-
św. Marji, której medal, jako 
swoją odznakę noszą. Po ślu-
bowaniu panie, opiekujące się 
stowarzyszeniem, urządziły dla 
dziewcząt skromne przyjęcie.

Dnia 4 maja odbyło się 
wspólne święcone Stowarzy-
szenia Młodzieży Polskiej mę-
skiej i żeńskiej w Stryju, pod 
patronatem przew. ks. Zapały. 
Skromne przyjęcie urządziła 
młodzież stowarzyszenia w sali 
Czytelni kolejowej, zaprosiw-
szy przedstawicieli Władz 
i wszystkich życzliwych dla 
Stowarzyszenia. Po poświę-
ceniu darów świątecznych 
i przemówieniu ks. probosz-
cza zasiedli wszyscy do stołów, 
a młodzież sprawnie obsługi-
wała swoich gości. W czasie 
tej uroczystości popisywa-
ła się młodzież deklamacjami 
i odśpiewaniem kilku pieśni na 
chór 4-głosowy. Wszyscyśmy 
ten wieczór bardzo miło spę-
dzili i należy się podziękowanie 
Patronatowi i całemu wydzia-
łowi Stowarzyszenia młodzieży 
męskiej i żeńskiej za ich wspól-
ny trud.

Wiadomości ze świata 
przedstawiały ciekawostki, 
pośrednio dotyczące religii.

Potęga filmu
Na całym świecie istnieje 

51.103 kino-teatrów, które od-
wiedza dziennie około 10-ciu 
miljonów ludzi. Tak olbrzymi 
rozwój kinematografji dokonał 
się w ciągu krótkiego okresu 
czasu trzydziestu lat. Film stał 
się istotnie ważnym czyn-
nikiem w życiu kulturalnem 
ludzkości. Mierzyć się z nim 
może jedynie radjo, dzięki swej 

zdolności oddziaływania na 
masy, a już stanowczo ustępują 
mu prasa i teatr. Jak długo i jak 
często trzeba będzie jeszcze po-
wtarzać tę rzecz, od dawna już 
uznaną i nie dającą się zaprze-
czyć, by także i katolikom uwi-
docznić wielkość i ważność 
czekających ich na tem polu 
zadań? 

Wprawdzie już i to ma zna-
czenie, co zrobiono w poszcze-
gólnych krajach, to, że wyzbyto 
się zwykłej poprzednio metody 
potępień i samego tylko kryty-
kowania i przystąpiono do pra-
cy pozytywnej. Ależ ile jeszcze 
pozostaje do zrobienia! Przede 
wszystkiem należy wyraźnie 
uświadomić sobie ideę prze-
wodnią: chodzi nie tylko o to, 
żeby produkować wyłącznie 
filmy religijne, które zresztą 
zawsze powinny stać na wyso-
kim poziomie doskonałości ar-
tystycznej i technicznej: rów-
nie ważne jest przeniknięcie do 
kin, które nie posiadają marki 
„katolickiej”. 

Dlatego konieczne jest fil-
mowanie również materjału 
świeckiego, nie mającego na 
celu żadnej z góry określonej 
tendencji. Muszą istnieć filmy, 
które z powodu swej doskona-
łości technicznej i fascynującej 
akcji będą tak samo ściągały 
publiczność, jak i filmy sensa-
cyjne, słusznie przez krytykę 
katolicką odrzucane. Filmy ta-
kie będzie chętnie wyświetlał 
każdy kino-teatr. Muszą one 
być nie prostem zestawieniem 
obrazów, lecz dziełami sztu-
ki, osnutemi na podłożu głę-
bokiej znajomości istoty filmu 
i w każdym punkcie liczącymi 
się z katolickim poglądem na 
świat.

Z Rosji sowieckiej
Deprawowanie dzieci. 

W związku z kampanją prze-
ciwko świętom Wielkiej Nocy 
„Bezbożnik” (Nr 3 z marca rb.) 
ogłasza specjalne instrukcje dla 
nauczycieli szkół sow.: 

Pierwsza grupa (dzieci od 
8 do 10 lat): Nauczyciel wi-
nien skierować zapał dzieci 
ku świętu 1 maja i podniecać 
w nich chęć walki ze święta-
mi religijnemi. Na 10 dni przed 
Wielkanocą należy rozpocząć 
propagandę, by w czasie świąt 
dzieci przychodziły do szko-
ły, tak, jak w dni powszednie. 
Trzeba poddawać dzieci bada-
niu, by dowiedzieć się, którzy 
rodzice czynią przygotowa-
nia do świąt. Trzeba wyjaśniać 
klasowy charakter święta 1 
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2

4

maja i kontrrewolucyjne zna-
czenie świąt Wielkanocy. Na-
leży również wyjaśniać rolę 
klasy popów i ich zawodu. Na-
leży czytać dzieciom wyjątek 
z „Deklamatora bezbożników” 
i zachęcać je, by się wyrzekły 
ciast wielkanocnych. Trze-
ba zorganizować grupę dzie-
ci, która w czasie nabożeństw 
religijnych będzie wzywała 
lud, by nie dawał święcić tych 
ciast. 

Druga grupa (dzieci od 9 do 
12 lat): Rozpocząć akcję prze-
ciwko świętom Wielkanocy 
możliwie najwcześniej. Wy-
jaśniać dzieciom, dlaczego nie 
powinny świętować Wielka-
nocy, czytać im opowiadania 
o wpływie popów, sekciarzy 
i kułaków. Organizować gru-
py dzieci do propagandy wśród 
rodziców; wyjaśniać pogański 
charakter Wielkanocy. 

Trzecia grupa (dzieci od lat 
10 do 14): Tłumaczyć dzieciom 
kontrrewolucyjną rolę ducho-
wieństwa, przeciwstawiają-
cego się socjalizacji oraz zna-
czenie postępu przemysłowego 
w zakresie polepszania zbio-
rów, które nie zależą od Boga. 
Organizować grupy dzieci agi-
tatorów. Rozpowszechniać za 
ich pośrednictwem literaturę 
antyreligijną. Czytać „Bezboż-
nika” w czasie lekcyj i zaznaja-
miać dzieci z „krwawą historją 
Kościoła chrześcijańskiego”.

Rubryka Zapowiedzi zastę-
powała ploteczki w stylu „Kto 
z kim”…

W parafji archikatedralnej: 
Hugel Teofil Michał (2 im.), Dwer-
nickiego 3/2a. i Marja Wanda (2 
im.) Sikora, Kopernika 3. 

W parafji Bożego Ciała (OO. 
Dominikanów): Marzec Stani-
sław, Ormiańska 18 i Wierzbic-
ka Aleksandra, Ormiańska 18. 

W parafji św. Elżbiety: Wie-
czorek Józef i Stefanja Bogacz, 
Kętrzyńskiego 26. 

W parali św. Antoniego: Bo-
hosiewicz Bronisław, Kołomyja 
i Stanisława Ceypek, Wyspiań-
skiego 23. 

W parafji św. Magdaleny: 
Rogala Bazyli, Czysta 14 i Ba-
sarab Marja, Czysta 14. 

W parafji św. Anny: Marcin 
Zawaliński i Marja Kołodziej. 

W parafji N. P. Marji Śnież-
nej: Sarnowski Michał, Klepa-
rowska 15 i Fostacz Anna, Sło-
neczna 57.

Bardzo interesująco brzmią 
natomiast informacje o wyj-
ściu z kościoła katolickiego, za-
mieszczane pod koniec wiado-
mości lwowskich

Wystąpienie z kościoła 
rz.-kat.: 

Kazimiera Olga (2 im.) Bi-
łokryła, ur. we Lwowie w 1909 
i ochrzczona w kościele św. 
Anny, zgłosiła wystąpienie 
z kościoła katolickiego.

Janina Bolesława (2 im.) Mul-
ler, urzędniczka, córka Włady-
sława i Emilji Wandy (2 im.) Ko-
ronczewskiej, ur. 10/7 1904 we 
Lwowie, zamieszkała przy ulicy 
Gródeckiej 1. 49.

Została zachowana orygi-
nalna pisownia

NIESTETY RÓWNIEŻ PRZED WOJNĄ WIARA DOZNAWAŁA 
PĘKNIĘCIA 
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Podręczniki szkolne 
z historii Ukrainy 
dosłownie naszpikowane 
są bitwami – Kalka, Sine 
Wody, Beresteczko, 
Połtawa… Dlaczegoś te 
najbardziej decydujące 
batalie przebiegały poza 
naszymi terenami. Nie 
oznacza to wcale, że na 
Przykarpaciu panował 
pokój i zgoda. Tu też 
było dość bitew, tyle 
tylko, że nie są one tak 
rozreklamowane.

IWAN BONDAREW

Z głębi wieków
Wojny od zawsze towarzy-

szą ludzkości. Walczono o dobra, 
o tereny, o ideały religijne, czy dla 
osobistych ambicji rządzących. 
Z powodu braku źródeł pisem-
nych trudno dziś powiedzieć, kto 
z kim walczył jako pierwszy na 
naszych ziemiach. Pisarz Wo-
łodymyr Jeszkilew za punkt od-
niesienia uważa wyprawę Rzy-
mian na plemię Karpów.

Karpowie zamieszkiwali te-
reny Gór Karpackich (skąd wła-
ściwie wzięła się ich nazwa), na 
terenach współczesnych Rumu-
nii, Mołdawii i niektórych Ziem 
Zachodniej Ukrainy. W latach 
290. wódz i prywatnie zięć ce-
sarza Dioklecjana Galeriusz po-
prowadził wyprawę wojskową 
w Karpaty i rozgromił plemię 
Karpów. Laury zwycięzcy spa-
dły na Dioklecjana, który w 297 
r. otrzymał tytuł „Karpijskie-
go”. Trasa tej wyprawy nie jest 
dokładnie znana, ale całkiem 
możliwe, że legiony Galeriu-
sza deptały po górach w okolicy 
grzbietu Czarnogóry. Tym bar-
dziej, że na tych terenach arche-
olodzy natrafiają na rzymskie 
monety.

Tutejsi Słowianie przez dłuż-
szy czas nie mieli własnego pi-
śmiennictwa, dlatego więk-
szą część informacji można 
zaczerpnąć o nich z innych źró-
deł. Pod koniec IX w. plemiona 
ugrofińskie wybrały się z Uralu 
na Europę Wschodnią, zawojo-
wały ziemię obiecaną – Panonię 
i tam osiadły.

Kronika „Czyny Ugrów”, spi-
sana na początku XIII w., wspo-
mina o ich wędrówce przez 
Karpaty. W 896 r. wódz Almosz 
przyszedł ze swym wojskiem 
do dzisiejszej Galicji. Dowie-
dziawszy się o tym, książę Zie-
mi Halickiej wraz ze swoimi 
bojarami na boso wyszedł do 
nich i złożył im dary. Otworzył 
bramy Halicza, oddał swego je-
dynego syna jako zakładnika, 
podarował 300 koni, odzież, 
złoto i srebro. Pytanie: dlacze-
go książę halicki nagle stał się 
tak hojny i rozrzutny? Możliwe, 
że jego wojowie wcześniej do-
brze oberwali od Madziarów? 
Ponadto, w poprzednich roz-
działach „Czynów” jest mowa 
o zwycięstwie Ugrów nad księ-
ciem kijowskim i o szturmie 
jego stolicy.

Kolejną bitwą, która roze-
grała się na naszych terenach, 
było podbicie plemion Białych 
Chorwatów. W „Powieści za-
mierzchłych lat” mamy skąpe 
wspomnienie o tym, jak w 993 
r. książę kijowski Włodzimierz, 
syn Światosława, wyprawił się 
na Chorwatów i podbił ich tere-
ny. Plemiona te zamieszkiwa-
ły ziemie pomiędzy Karpatami 
i Dniestrem i posiadały wielkie 
grody, jak Pliśnieńsk (okolice 
Podhorzec koło Lwowa – red.), 
Stylsko (okolice Mikołajowa 
koło Lwowa – red.) i potężną 
fortecę Tustań w Karpatach. 
Zrozumiałe jest, że swej ziemi 
zacięcie bronili przed księciem 
Włodzimierzem, który krzy-
żem i mieczem wprowadzał tu 
kijowskie porządki.

Walki o Halicz
Wszystkie te opisane wal-

ki z pewnym przybliżeniem 
można odnieść do Przykarpa-
cia. Pierwsze udokumentowa-
ne walki na naszych terenach 
miały miejsce w XII w. Te, jak 
i następne związane były z pa-
nowaniem na Ziemi Halickiej 
i terenach przyległych. Hi-
storycy wymieniają około 15 
najazdów na halicką stolicę. 
Ponieważ objętość publikacji 
gazetowej nie pozwala na do-
kładny opis wszystkich, za-
trzymamy się na najbardziej 
interesujących.

Prof. Myrosław Wołoszczuk 
zwrócił uwagę na późniejszą 
w czasie „Kronikę komesa Pio-
tra” (komes – tytuł rzymskiego 
urzędnika cywilnego lub woj-
skowego – red.), w której mowa 
o wyprawie w 1125 r. polskiego 

księcia Bolesława Krzywouste-
go. Spustoszenia doznały Zie-
mia Przemyska i okolice Halicza. 
Jednak dokładnego opisu tej wy-
prawy brak.

Pierwsza dokładnie 
udokumentowana 
bitwa miała miejsce 
w 1444 r. (według 
innego kalendarza - 
w 1145 r.). Wówczas 
w Haliczu panował 
książę Włodzimierko 
Wołodarewicz, który 
zdzierał z mieszczan 
wysokie podatki, ci 
go zaś nienawidzili. 
Zimą pojechał on 
na polowanie do 
Tyśmienicy. Korzystając 
z nieobecności władcy, 
mieszczanie osadzili na 
tronie jego siostrzeńca 
księcia zwienigrodzkiego 
Iwana, któremu od 
dawna sympatyzowali. 
Ten szybko zajął miasto.

Włodzimierko zrozumiał, że 
wyprowadzono go w pole, ze-
brał wojsko i ruszył odwojować 
swoją stolicę. Przez trzy dni 
na murach toczyła się okrutna 
walka. Kronika podaje, że „Ha-
liczanie walczyli mężnie i wie-
lu ich padło po obu stronach”. 
W czasie jednej z akcji książę 
Iwan wyprzedził swe wojsko, 
został odcięty przez wroga i nie 
mógł wrócić do miasta. Udało 
mu się jednak uciec za Dunaj, 
a Włodzimierko zdobył Halicz, 
gdzie „wiele ludu porąbał, a in-
nych ukarał srodze”.

Czytając źródła z następnego 
stulecia, odnosimy wrażenie, 
że o Halicz walczyli „wszyscy 
przeciwko wszystkim” – różne 
gałęzie Rurykowiczów, Polacy, 
Węgrzy, miejscowi bojarzy. Ten 
okres historycy określają jako 
„walki o spuściznę halicką”. 
Trwał on od 1205 r., gdy zamor-
dowany został książę Roman, 
do 1245 r., gdy jego syn, książę 
Daniel, przywrócił sobie ziemie 
ojca.

Przez pewien czas księ-
stwem rządził Mścisław Uda-
ły, który wydał swoją córkę 
Annę za przyszłego króla Da-
niela. W 1219 r. Węgrzy, pre-
tendujący na władzę w kraju, 
ruszyli z wyprawą na Halicz, 
w którym zamknął się Daniel. 
Nie tylko zamknął bramy mia-
sta, ale wydał wrogowi walkę 
na Krwawym Brodzie. Histo-
rycy przypuszczają, że mia-
ło to miejsce na brodzie przez 
Dniestr w okolicach Halicza lub 
na brodzie przez rzekę Łukwę. 
Było to wprawdzie zwycięstwo 
taktyczne, bo Mścisław prze-
grał i nakazał swemu zięciowi 
poddać miasto.

Ten cofnął się do Tłuma-
cza. W pogoń za uciekinierami 
rzucił się „niewierny” bojarzyn 
Władysław Witowicz. Gdy oba 
oddziały się zetknęły, odbyła 
się kolejna bitwa, którą hono-
rowo można nazwać „bitwą pod 
Tłumaczem”. Daniel rozgromił 
oddział Witowicza, który ura-
tował się jedynie dlatego, że 
„koń jego był rączy”.

W 1221 r., gdy książę Mści-
sław wrócił z wielkim wojskiem, 

Halicza bronił królewicz wę-
gierski Koloman z wojewodą 
Filą. Postanowili podjąć walkę. 
Fortuna jednak odwróciła się 
od nich – Fila trafił do niewoli, 
a Koloman zamknął się w mie-
ście. Po krwawym ataku na bra-
mę resztki Węgrów schroniły 
się w katedrze Zaśnięcia NMP, 
która była potężną budow-
lą obronną. Przez kilka dni od-
strzeliwali się i rzucali z dachu 
w atakujących kamienie, jednak 
w świątyni nie było zapasów 
wody i spragnieni poddali się 
miłosierdziu zwycięzców.

Wyprawa królowej Jadwigi
Pod koniec XIV w. Polska 

i Węgry połączyły się unią 
dynastyczną i miały wspól-
nego króla Ludwika I z dyna-
stii Andegawenów. Monarcha 
zmarł w 1382 r., spadek po nim 
podzieliły córki. Węgry wraz 
z Haliczem przeszły do Marii, 
ziemie polskie przejęła Jadwiga, 
która wyszła za mąż za księcia 
litewskiego Władysława Ja-
giełłę, przyszłego króla Włady-
sława II.

Królowa Maria nie przypadła 
do gustu magnatom węgierskim. 
Wzniecili oni powstanie i aresz-
towali swoją władczynię. Z nie-
powodzenia siostrzyczki sko-
rzystała Jadwiga, a właściwie jej 
otoczenie. Polskie elity uznając 
królową za symbol nowej wła-
dzy ruszyły na Halicz, który 
uważali za swe dziedzictwo. 

Węgry były daleko i pomocy 
udzielić nie mogły, wobec tego 
garnizon miejski poddał się bez 
walki. Nawet dobrze uforty-
fikowany Lwów otworzył swe 
bramy przed królową. Dla peł-
nego zwycięstwa należało zdo-
być halicki zamek, broniony 
przez węgierskiego wojewodę 
Benedykta.

I tu blitzkrieg zastopował. 
Wojewoda odmówił kapitulacji 
i zajął okrężną obronę, odbił kil-
ka szturmów, podczas których 
poległo wielu polskich rycerzy. 
Oblężenie przeciągało się i Ja-
dwiga poprosiła o pomoc męża. 
Ten przysłał mnóstwo rycerzy 
litewskich i swoich krewnych 
– brata Witolda, książąt Jerzego 
Bełzkiego, Fedora Lubartowicza, 
Wasyla Pińskiego, Symeona 
Stepanowskiego, Fedora Roha-
tyńskiego, Jerzego Słuckiego.

Tymczasem Litwini też nie 
mogli zdobyć zamku, więc do-
szło do rozmów. Okazało się, że 
Benedykt, który przez pół roku 
trzymał obronę na zamku, jest 
otwarty na dialog i gotów się 
poddać, ale… nie za darmo. Gdy 
król Władysława Jagiełło przy-
rzekł mu zachować jego halic-
kie majątki, wojewoda ska-
pitulował i Ziemia Halicka na 
kolejne stulecia pozostała w or-
bicie Polski. 

Materiał został opracowany 
przy współpracy z Centrum stu-
diów mediewistycznych Przy-
karpackiego Narodowego Uni-
wersytetu im. W. Stefanyka. 

(cdn.)

Batalie na Przykarpaciu (cz. 1)

LEGIONIŚCI RZYMSCY WALCZYLI W KARPATACH W III W. N.E.
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Witryna literacka
Kazimierz Burnat
Kredo

Dobrze być częścią czegoś
bez nadmiaru
wyjść poza swój byt
wierszem śmierć zniewolić
coś zamienić odrzucić
zgłosić krótkotrwały akces
do wieczności
długotrwały do życia
uzyskać polisę
na wolność 

odgłosy w ciżbie 
modlitwą zbiorową drzew 

Wszechświat bez granic

Pamięci Jurija Zawhorodniego

Dziesięciopiętrowy blok
zacienia Twój grób
dłużej przetrwa soczystość
pamięci
a Twoje wiersze
nie przestaną broczyć
polskimi znaczeniami

nie godzę się 
na nieskończoność nocy
dopóki sam nie osiądę
na jej dnie

w błękitnym mule
niebiańskiego balsamu
spotkanie
bez rozstania

Polanica-Zdrój, 17 listopada 2013 r.

Zryw

Flagowy nalot na majdanach
ochrypłe pałki zdrowe hasła
górowanie nad tryumfem obcych
wcześniej pomarańczowo 
dziś niebiesko
z gwiazdami przedwigilijnymi 
będzie narodzenie 
wolność za gaz
gaz łzawiący
pomniki Szewczenki ożyły
ruszają z zatęchłych posad 
poeci na barykadach
czyn i słowo
huk ogień i krew
kryzys kompromisu
(moralność społeczna zagrożona)
łatwo o bohaterstwo 
natłok patriotyzmu 

rozszczelniły się więzi
zacisnęły pięści
ku dobru –
przez konfrontację

Grudzień, 2013 r.

Rozdarcie

Ich miłość
pogrąża narastanie
nierealnych oczekiwań
wzmagających łaknienie

strumieniem świadomości 
krótkotrwałym jak tęcza
zwilżają sferę niedosytu

jego serce zakłóconym rytmem
zapisuje ostatni wiersz
pełen do końca niewyrażalnych
zwątpień
zdoła uczynić cię szczęśliwą

czy w niespełnieniu odejdzie!
organizm zgnębiony
rozum ożywiony
(może sercu rytm przywróci)
może boska niespodzianka
z podniebienia niebios
wprowadzi śmierć w agonię
da szansę doścignięcia Początku

trwanie cierpieniem 
rozstanie pozorną ulgą

Niepojętość 

Myśleniem o Bogu
uznajesz jego istnienie
czekasz na podanie ręki
a zrzędzisz
coraz puściej wokół

bezbrzeżna samotność
o poetyckim wyrazie
zarumieniona –
gra anioła stróża
jednak samym zawstydzeniem 
nie otworzy na oścież
bramy zrozumienia

w drętwej głowie 
uwięziona myśl
w sercu tęsknota
(tęsknota jest wredna)

miało nie być łatwo
i nie jest

takie kipienie krwi
pod rękę z oczekiwaniem
religijne łaknienie bez wiary
czerpanie z niedowierzania

Swoistość 

Niemal wszystko umilkło
słychać tylko echo pulsu

anioł w ramionach
diabeł w sercu
ale nie poddawaj się
walcz o boskość
gubiąc po drodze świętych
wynoszonych masowo 
mimo grzechu

cokolwiek zrobisz
dobre dla jednych 
dla innych złe

ostatecznie i tak
ciało do zwrotu
dusza nieprzemijalna 
też nie jest 
twoją własnością 

bądź sobie wierny
tu i tam 
jeśli to możliwe

Sycenie nieznanym

W przestrzeni 
między myślą a wolą
umysłem a nieświadomością
uczucia arytmiczne samolubne
lęk bierze górę
jasne radości przybierają
odcień czerni

mimo sprawnego umysłu 
przeoczyłeś nocną istotę wnętrza

każdy człowiek ma własny los
ból którym nie może się podzielić
i szczęście którym obdarza
niedostępną duszę
uległe serce

serce się dławi 
gaśnie przytomność
dusza żyje

trzeba upaść
ostatnim liściem jesieni
barwnie odlecieć

***

Dusza pogodzona z przeszłością
wtapia się w ocean
staje się jego kroplą

Namysł

I

To było tak dawno
już nie wie co zmyślone
co prawdziwe

wtedy podając ci rękę
(raczej dla zabawy)
nie mogła przewidzieć
co może się zdarzyć
wraz z ciepłem dłoni
poczuła wewnętrzny ból
najdokładniej zapamiętany
z owego wieczoru

odtąd wypatrywanie na niebie
koloru twoich oczu
rozbujało wyobraźnię
w ten sposób
użyczyłeś powierzchowności
jej marzeniom
idealizującym cię dogłębnie
daremnie szuka
u ciebie wad
i powodów do zagniewania

z czasem wszystko tłumaczy
utratą 
pasa bezpieczeństwa

II

To było tak dawno

jednym dotknięciem ręki
wszczepiłaś we mnie niepokój
od tego czasu 
wszystko co mnie otacza
kojarzy się z tobą
niebo ziemia
ludzie 

daremnie szukam wśród nich
choć cząstki ciebie –
zapewne ugrzęzłaś 
w innej przestrzeni mentalnej

trzeba jednym dotknięciem ręki
oddać ci pas bezpieczeństwa 
jednym dotknięciem 
dwu rąk
zamknąć wieko ułudy
a całą winę
wziąć tylko na siebie

Podniebienie niebios

Ziarna sumienia 
wsiane w umysł
plonują

wybledzony od lęku
zbiera się do odwrotu
lecz kpiące spojrzenia
plączą nogi

usztywniony 
jak zakurzony cień
w wykrochmalonej bluzie
dojrzewa do bojaźni

nagle
w cyklicznym ruchu
(zależnym od pełni)
ukazał majestatyczne oblicze 
gniewu

obłoki ziewnęły
odsłaniając podniebienie

zawstydzony
nabrał niebiańskich kolorów

opływa rozgrzeszeniem

Wędrówka

W niedoświetlonym mirażu 	
z olejnych warstw 
wypełza poza ramę	
bezkształtne bóstwo kiczu 
i nie czekając na zgodę
sytuuje siebie w kącie 
mojej prywatnej alienacji

łódź duszy
zakotwiczyła w skórze 
(zmyśle dotyku)

spektrum barw
w niewidzeniu

w podróży do światła 
żywię się resztkami odrębności
nienasycenia

motyl
zdobywa światy kwiatów

Przeżycia duszne

W cmentarnym katalogu
poszukuję żywych idei
namacalną pamięcią
ogarniam wszechświat bólu
(niegdyś szczęścia)

w podróży do źródeł czasu
duchowymi ścieżkami
ocienionymi zwątpieniem
gram w drewniane paciorki
na postojach
szkicuję portret zarazy

u źródeł wydziedziczę choroby
wbrew medykom i duchownym
żądnym następnych zbiorów
umarłych

tego nikt nie musi rozumieć
tylko łatwe jest przyswajalne

Anioł Pański

Barwny rodzinny sad 
ledwie brzękiem pszczół
rozbudzony dzień
a Ojciec już kosi
dzieci wiążą snopy
nadgarstkiem ocierając 
z twarzy soki trudu
potem relaksują bose nogi
w zroszonej trawie
pod koronami drzew

dźwięk dzwonów
nawołuje do modlitwy
a Mama z siennego progu
do posiłku

w palącym słońcu
rudzieje siwy kot
obok przygarbiony cień
prostego chłopaka
wsłuchanego w owadzi koncert

Odwrót

Boję się czasu straconego
potęguje niemoc 	
ucieczki w twórczość
a trzeba się w niej zanurzać 
kompulsywnie desperacko
aby zniewolić lęk
z książek zbudować zaporę 
przed zmasakrowaną prawdą	
przed nienawiścią 

pisanie koszmarem 
stałem się poetą
wymagającym korekty
a zmiany 
uwierają autentyczności

muszę koniecznie
zaszczepić dzikie słowa 
zasłyszane w snach 
by znów móc
wyrazić siebie i świat
najlepiej jak to możliwe

Pamięć narasta

Mamo 
pamiętam zapach żniwnego potu
wyżynanie sierpem
zakoli zleżałych zbóż
powalonych burzą
złamaną żarnówkę
ciężarem kamiennego koła
zakopcone szkło lampy
chleb w półmroku 
nadziany zakalcem

wsiałaś we mnie ziarno trudu
który mnie nie opuszcza
wprzęgnięty w kierat
nie ustaję –
wystygło ciepło Twoich rąk
ale wciąż jesteś moją osią

Zmiana Światła

Pęka ziemia
z wąskich szpar
pełzną czerwone mrówki
do szarych ścian
z kruchego jak świat betonu 
a wiatr
wciska zapach karmy

nadchodzi obłąkanie
zionie ogniem
wyłania się nowy świat 
zwaliska skarbem
blask zachodu
matowieje od gradu
karcącego przepych Natury
jęzory błyskawic
odkrywają napuszoną świeżość
sprzeczności
widmo zbawienia

w świetle latarni 
cień smutnej kobiety
która odchodzi 

stajesz się bezlistnym
sierocym drzewem
na nagiej skale

* * *

Dusza 

rozdarta na cztery kawałki
wsiała się tarniną
w czarną ziemię
niebo zamknęły
ostatnie klucze ptaków
zimna grudka
zastyga w płucach 

na cztery kawałki
w cztery strony
rozerwać niebiosa
spalić i zapomnieć
nie pytać nie wiedzieć
nie rozumieć 

nie szlochaj moja duszo
nie rozpaczaj

aż nadto łzawią oczy
niewidzialnego Boga
w lustrze rzeki
kołyszą się chmury
i moje marzenie
aby Go zobaczyć
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Archidiecezja lwowska
Lwów, katedra pw. Wniebowzięcia 
NMP – godz. 7:00; 8:00; 10:15 (dzieci); 
11:30 (suma); 13:00; 18:00 (młodzież)
Lwów, kościół pw. św. Antonie-
go Padewskiego – godz. 8:00; 12:00 
(z udziałem dzieci); 17:00
Lwów, kościół pw. św. Marii Magda-
leny – godz. 9:00; 10:30
Lwów, parafia pw. Matki Boskiej 
Gromnicznej (kaplica Rosena) – godz. 
16:00
Lwów – Rzęsna, kościół pw. Miło-
sierdzia Bożego – 9:00
Lwów – Sichów, kościół pw. św. Mi-
chała Archanioła – godz. 8:30; 13:30
Lwów – Zboiska, kościół pw. Mat-
ki Bożej Nieustającej Pomocy – godz. 
12:00; 19:00
Lwów – Sokolniki, parafia pw. św. 
Jana Pawła II, Stryjska 6, godz. 9:00
Lwów – Brzuchowice, kościół pw. 
św. Teresy od Dzieciątka Jezus – godz. 
11:00
Lwów–Lewandówka, parafia Naj-
świętszej Maryi Panny Cudownego 
Medalika – godz. 11:00
Winniki, kościół pw. Wniebowzię-
cia NMP, godz. 9:00
Gródek Jagielloński, kościół Pod-
wyższenia Krzyża Świętego – godz. 
10:00
Szczerzec, kościół pw. św. Stanisła-
wa bpa – godz. 11:00
Siemianówka, kościół pw. św. 
Marcina – godz. 12:00
Glinna Nawaria, kościół pw. 
Wniebowzięcia Najświętszej Maryi 
Panny – godz. 10:00
Dybianka, kaplica pw. Podwyższe-
nia Krzyża Świętego – godz. 9:30
Mościska, kościół pw. Narodzenia św. 
Jana Chrzciciela – godz. 9:00; 11:00
Mościska , sanktuarium MBNP 
godz. 17:00
Mościska-Zakościele, kościół 
pw. św. Michała – godz. 13:00 (oprócz 
I niedzieli miesiąca)
Strzelczyska, kościół pw. NSPJ 
i NSNMP – godz. 9:00 
Kołomyja, kościół pw. św. Ignacego 
Loyoli – godz. 10:00
Szeginie, kościół pw. św. Józefa 
Rzemieślnika – godz. 10:00
Balice, kościół pw. bł. Bronisławy – 
godz. 11:30
Brody, kościół pw. Podwyższenia 
Krzyża Świętego, godz. 8:45

Pnikut, kościół pw. św. Mikołaja, 
godz. 9:00 i 15:00 (zima) oraz godz. 
9:00 (lato)
Kamionka Strumiłowa, kościół pw. 
Wniebowzięcia NMP – godz. 10:00
Bóbrka, kościół pw. św. Mikołaja – 
godz. 9:00
Kurowice, kościół pw. św. Antonie-
go – godz. 11:30
Przemyślany, kościół pw. sw. Pio-
tra i Pawła – godz. 10:00
Dąbrówka, kościół pw. św. Barbary 
– godz. 09:30
Dolina, kościół pw. Narodzenie Naj-
świętszej Maryi Panny – 11:00
Nowe Miasto, kościół pw. św. Mar-
cina – godz. 11:00
Sąsiadowice, kościół pw. św. Anny 
– godz. 10:00, 12:00
Stryj, kościół pw. Narodzenia NMP – 
godz. 12:00; 18:00
Krysowice, kościół pw. Matki Bo-
skiej Fatimskiej – godz. 10:30 (lato) 
lub 11:00 (zima)
Trzcieniec, kościół pw. św. Józefa – 
godz. 9:00, 13:00
Sambor, kościół pw. Ścięcia św. 
Jana Chrzciciela – godz. 9:00 (dzieci); 
11:30 (suma); 19:00 (w VII i VIII)
Stary Sambor, kościół pw. św. Mi-
kołaja – godz. 13:00
Skałat, kościół pw. św. Anny  - godz. 
9:00;  11:00
Błozew, kościół pw. św. Wawrzyńca 
– godz. 12:30; 17:00
Czyżki (k. Sambora), kościół pw. św. 
Michała Archanioła – godz. 9:00
Dobromil, kościół pw. Przemienie-
nia Pańskiego – godz. 9:00
Iwano-Frankiwsk (d. Stanisła-
wów), kościół pw. Chrystusa Króla – 
godz. 12:00
Czerniowce, kościół pw. Podwyż-
szenia Krzyża św. – godz. 9:00
Piotrowce Dolne, kościół pw. Przem. 
Pańskiego – godz. 9:00
Drohobycz, kościół pw. św. Bartło-
mieja – godz. 11:00
Złoczów, kościół pw. Wniebowzię-
cia NMP – godz. 9:00; 11:00; 16:00
Żółkiew, kolegiata pw. św. Waw-
rzyńca – godz. 11:00
Kosów, kościół pw. Matki Bożej Ró-
żańcowej – godz. 9:00
Kałusz, kościół pw. św.Walentego – 
godz. 10.30
Tarnopol, kościół pw. Bożego Miło-
sierdzia – godz. 8.30; 18.00

Truskawiec, kościół pw. Wniebo-
wzięcia NMP – godz. 9:00
Borysław, kościół pw. Matki Bożej 
Nieustającej Pomocy (w parafii św. 
Barbary) – godz. 12:00
Krzemieniec, kościół pw. św. Sta-
nisława Biskupa i Męczenika – godz. 
9:00
Czortków, kościół pw. św.Stanisła-
wa bpa i Męczennnika – godz. 10.00

Diecezja łucka
Łuck, katedra Świętych Apostołów 
Piotra i Pawła – godz. 8:30
Ostróg, kościół pw. Wniebowzięcia 
NMP – godz. 8:00
Równe, kościół pw. Świętych Apo-
stołów Piotra i Pawła – godz. 9:00

Diecezja kamieniecko-podolska
Kamieniec Podolski, katedra pw. św. 
Apostołów Piotra i Pawła – godz. 8:30
Winnica, kościół pw. Matki Bożej 
Anielskiej – godz. 9:30
Gniewań, kościół pw. św. Józefa – 
godz. 8:30

Diecezja kijowsko-żytomierska
Kijów, kościół pw. św. Aleksandra – 
godz. 13:00
Kijów, kościół pw. św. Mikołaja – 
godz. 11:45
Żytomierz, katedra pw. św. Zofii – 
godz. 8:00; 12:00
Czernihów, kościół pw. Zesłania 
Ducha Św. – godz. 9:30

Diecezja odessko-symferopolska
Odessa, katedra pw. Wniebowzięcia 
NMP – godz. 11:00
Odessa, kościoł pw. św. Piotra – 
godz. 9:00
Odessa, kościoł pw. św. Klemensa, 
papieża – godz. 8:00
Mikołajów, kościół pw. św. Józefa – 
godz. 18:00
Izmaił, kościół pw. Niepokalanego 
poczęcia NMP – godz. 8:30

Diecezja charkowsko-zaporoska
Charków, katedra pw. Wniebowzię-
cia NMP – godz. 9:00
Charków (Aleksiejewka), kościół 
pw. św. Rodziny – godz. 9:00
Dnipro, kościół pw. św. Józefa – godz. 
8:30
Krzywy Róg, kościół pw. Wniebo-
wzięcia NMP – godz. 9:00

Próby oraz spotkania towarzyskie – 
w poniedziałki i środy o godz. 18:30, pod 
kierownictwem profesjonalnych animato-
rów i pedagogów muzyki. 

Jeśli masz lat 30+, 40+, 50+ itd. i mo-
żesz poświęcić czas dwa razy w tygodniu 
na próby (2 godz.), to nauczysz się piękne-
go repertuaru z chóralistyki polskiej (i nie 
tylko). Jeśli jesteś młody i dysponujesz za-
pałem do nauki, to skuteczne nowoczesne 
pliki dźwiękowe pomogą szybko przyswo-
ić ci partie głosowe. 

EDWARD KUC, TEL.: 0665306908

Chór „ECHO” zaprasza

Msze św. niedzielne w języku polskim na Ukrainie

Informacje

Zamieszczamy niniejszy wykaz z chęcią przekazania naszym czytelnikom rzetelnej informacji na 
temat możliwości uczestnictwa w niedzielnych mszach św. w języku polskim. Jesteśmy świadomi,  
że jest to wykaz niepełny, dlatego prosimy o powiadomienie nas w celu sprostowań lub uzupełnień.

Lwowska restauracja „Kupoł” 
zaprasza
Położona w samym sercu 
Lwowa, przy ul. Czajkowskiego 
37. Wyśmienita polska kuchnia, 
ciepła rodzinna atmosfera, 
nastrojowe wnętrze i muzyka. 
Menu także po polsku.

„Kupoł” to kameralna restau-
racja położona w sąsiedztwie 
Lwowskiej Filharmonii oraz 
dawnego Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich oferuje sze-
roki wybór tradycyjnych gali-
cyjskich dań, bogaty wachlarz 
trunków, wyśmienite desery 
oraz legendarną lwowską kawę. 
„Kupoł” to miejsce, w którym 
goście zawsze mogą liczyć na 
przyjazną atmosferę i wyjąt-
kowe przyjęcie. We wnętrzach, 
w których zatrzymał się czas 

belle epoque i przy dźwiękach 
nastrojowej muzyki poczują 
Państwo klimat wspaniałych, 
minionych lat – świata przed-
wojennego Lwowa.

Wszystko to stwarza wy-
marzone warunki do organiza-
cji przyjęć, bankietów, spotkań 
biznesowych, integracyjnych 
i rodzinnych, romantycznych 
rendez-vous, wystawnych ko-
lacji oraz innych uroczystości. 

Warto odwiedzić nas 
o każdej porze dnia i roku!  Stąd 
wszędzie jest blisko, a całe mia-
sto znajduje się na wyciągnię-
cie ręki. Jesteś we Lwowie – 
wstąp do „Kupołu”. 

 
Kontakt: +380506746784 

mail: kupollviv@ukr.net

Udziela indywidualnych konsultacji 
z tańca ludowego i towarzyskiego.

Zgłoszenie telefoniczne pod nr tel.: 
05905087433

KIEROWNIK ZESPOŁU  
EDWARD SOSULSKI

Zespół pieśni i tańca  
„Weseli Lwowiacy”

Repertuar Opery Lwowskiej
INFORMACJE: TEL.: 0-0380 (32) 235-65-86, 0-0380 (32) 260-13-60,  
E-MAIL: LVIVOPERA@GMAIL.COM, WWW.OPERA.LVIV.UA 

W PROGRAMIE MOŻLIWE SĄ ZMIANY

1 czerwca, sobota

godz. 17:00

opera „ZAPOROŻEC ZA DUNAJEM”

S. Gułak-Artemowski

2 czerwca, niedziela

godz. 12:00 
godz. 17:00

opera „ZAPOROŻEC ZA DUNAJEM” 

S. Gułak-Artemowski

balet „DON KICHOT”, L. Minkus

7 czerwca, piątek

godz. 18:00

balet „DON KICHOT” 

L. Minkus

8 czerwca, sobota

godz. 17:00

opera „SKRADZIONE SZCZĘŚCIE”

J. Mejtus

9 czerwca, niedziela

godz. 12:00

godz. 17:00

opera „NATAŁKA POŁTAWKA”

M. Łysenko

balet „GISELLE”, A. Adam

15 czerwca, sobota

godz. 17:00

PREMIERA opery „DIALOGI KARMELITANEK” 
F. Poulenc

16 czerwca, niedziela

godz. 17:00

PREMIERA opery „DIALOGI KARMELITANEK” 
F. Poulenc

21 czerwca, piątek

godz. 18:00

opera „GDY ZAKWITA KWIAT PAPROCI”

E. Stankowicz

22 czerwca, sobota

godz. 17:00

opera „GDY ZAKWITA KWIAT PAPROCI”

E. Stankowicz

23 czerwca, niedziela

godz. 17:00

opera „SKRADZIONE SZCZĘŚCIE”

J. Mejtus

27 czerwca, czwartek

godz. 17:00

balet „DAREMNA OSTROŻNOŚĆ”

P. Hertel

28 czerwca, piątek

godz. 17:00

opera „CARMEN”

G. Bizet

29 czerwca, sobota

godz. 17:00

balet „BAJADERA”

L. Minkus

30 czerwca, niedziela 
godz. 14:00 
godz. 19:00

opera „LIS MYKYTA” 
I. Nebesnyj 
opera „LIS MYKYTA”, I. Nebesnyj

Siły Zbrojne Ukrainy świętują 
sukces na morzu. Sztab 
Generalny poinformował 
o zatopieniu trałowca 
morskiego „Kowrowiec”, 
będącego częścią rosyjskiej 
Floty Czarnomorskiej. 
Z nieoficjalnych doniesień 
wynika, że to niejedyny statek 
agresora zniszczony w ciągu 
ostatniej doby.

Sztab Generalny Sił Zbrojnych Ukrainy 
poinformował 19 maja o zatopieniu rosyjskie-
go trałowca morskiego „Kowrowiec”. Statek, 
na którego pokładzie mieści się 68 członków 
załogi, służy do układania i wykrywania 
min na głębokości do 150 m i uzbrojony jest 
w dwa działa morskie AK-230M kal. 30 mm.

Okręt był częścią rosyjskiej Floty 
Czarnomorskiej, a jego zniszczenie to 
kolejny sukces Służb Zbrojnych Ukrainy 
w toczącej się na Morzu Czarnym kampanii 
przeciwko okrętom agresora. W kwietniu 
marynarka wojenna Ukrainy informowała 
o ataku na „Kommunę” – statek ratowniczy 
będący najstarszym pozostającym w służ-
bie rosyjskiej armii.

„Kowrowiec” na dnie Morza Czarnego 
to najprawdopodobniej nie jedyny sukces 
ukraińskiej marynarki dokonany w prze-
ciągu ostatniej doby. W mediach społecz-
nościowych pojawiły się informacje, że 
w czasie operacji przeprowadzonej nie-
opodal Sewastopolu, doszło do zatopienia 
małego statku rakietowego „Cyklon”.

Doniesienia skomentował rzecznik Zjed-
noczonej Koordynacji Sił Obronnych Połu-
dniowej Ukrainy Dmytro Pletenczuk, który 

stwierdził, że zniszczenie „Cyklonu” mogło 
sprawić, że Rosjanie stracili swój „ostatni no-
śnik rakiet manewrujących” na Krymie.

W komunikacie cytowanym przez 
agencję Unian, pułkownik rezerwy Sił 
Zbrojnych Ukrainy Petro Czernyk ocenił, 
że zatopienie „Kowrowca” i „Cyklonu” to 
niezwykle znaczący sukces ukraińskiej 
marynarki wojennej.

Osiągamy strategiczny 
parytet z państwem, które 
uważano za posiadające 
najlepszą flotę na Morzu 
Czarnym, podczas gdy 
my, Ukraińcy, takiej floty 
nie mieliśmy w ogóle 
– stwierdził ekspert 
zastrzegając jednocześnie, 
że nawet w przypadku 
zatopienia całej rosyjskiej 
floty, „wynik wojny 
rozstrzygnie się wyłącznie 
na lądzie.

Ministerstwo Obrony Rosji nie sko-
mentowało jak dotąd doniesień o stratach 
w swojej marynarce z ubiegłej doby. Wiado-
mo jednak, że już w zeszłym roku Rosja roz-
poczęła proces przerzucania okrętów Floty 
Czarnomorskiej do Noworosyjska, co miało 
być wynikiem serii udanych ataków ukraiń-
skich wojsk. W marcu Dmytro Pletenczuk 
informował, że Rosjanie zdecydowali o wy-
cofaniu niemal wszystkich najważniejszych 
statków z portów na Krymie.

 
POLSATNEWS.PL

Sukces Ukrainy na morzu. 
Zatopiono strategiczny 
rosyjski okręt
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Kantorowe kursy walut  
na Ukrainie
30.04.2024, Lwów Kupno UAH Sprzedaż UAH

1 USD 40,85 40,95

1 EUR 44,30 44,60

1 PLN 10,30 10,50

1 GBR 51,40 51,90

Adresy placówek 
dyplomatycznych 
Rzeczypospolitej 
Polskiej na Ukrainie

Polskie 
redakcje 
i audycje 
radiowe na 
Ukrainie
Podajemy według czasu ukraińskiego

Lwów  
Radio Kurier Galicyjski
audycja Studio Lwów w środy o godz. 10:15 w Internecie na stronie wnet.fm, 
archiwum: https://www.youtube.com/channel/UCidl611v95WQEDz7fDEz83A

Polskie Radio dla Zagranicy
Magazyn Polskiego Radia dla Zagranicy codziennie w Radiu Niezależność
o godz. 18:30 na częstotliwości 106,7 FM, w Internecie: radiozagranica.pl, 
bądź z aplikacji Polskiego Radia. W Internecie jest nadawany codziennie również dru-
gi magazyn o godz. 23:00 Radio Lwów w soboty w Radiu Niezależność 
od godz. 9:00 do 12:00 na częstotliwości 106,7 FM, archiwum: radiolwow.org

Iwano-Frankiwsk (dawny Stanisławów)
audycja „Na polskiej fali” w Radiu Weża na częstotliwości 107,0 FM codziennie (pre-
miery i powtórki) w dni pracujące o 23:15 i powtórki o 2:15 w nocy Radio CKPiDE: 
publikuje dwie audycje w miesiącu na stronie ckpide.eu, 
archiwum: www.soundcloud.com/ckpide

Winnica 
Radio Słowo Polskie
w ostanie piątki miesiąca w Radiu Takt na częstotliwości 107,3 FM  o godz. 21:00, 
powtórka o 24:00 12 dnia następnego miesiąca, 
archiwum: slowopolskie.org/program-radiowy

Żytomierz 
Radio Żytomyrska Chwyla
audycja „Jedność” w pierwszą sobotę miesiąca, kilka minut po godz. 20:00 w Żyto-
mierzu na częstotliwości 103,4 FM, w Berdyczowie 107,1 FM, w Olewsku 100,2 FM 
i w Owruczu 104,2 FM, ponadto w radiu kablowym Teleradiokompanii Żytomierskiej
Równe Audycja „Polska Fala” w Radiu Rytm na częstotliwości 90,9 FM
w niedziele o godz. 20:20, wybrane audycje są dostępne po adresem:
https://soundcloud.com/user-540088387

Polska Fala 
wcześniej polski program radiowy rozrywkowo-informacyjny Towarzystwa Kultury 
Polskiej im. W. Reymonta w Równem. W tej chwili, to mała redakcja polskiego me-
dium, która prowadzi portal informacyjny równe.pl.ua, strony w sieciach społecz-
nościowych oraz dwa projekty radiowe „Polska Fala” - informujący o relacjach pol-
sko-ukraińskich i promujący Polskę historyczną i współczesną - „Słuchaj tu Polska”. 
Oba programy są transmitowane na Радіо Respect 92,3 FM w Równem i obwodzie 
Rówieńskim: Nd 20:10; Pn 15:10; Wt 05:00; Czt 05:00
Także „Polska Fala” leci na antenie Радіо Ритм 90.9 w Równem co niedzieli o godz. 
13:30 i 20:30 Nasze programy można posłuchać na Youtube oraz na platformie Spotify.

Ambasada Rzeczypospolitej 
Polskiej na Ukrainie
adres: Jarosławiw Wał 12, 01901 Kijów
telefon: +38 044 2300700,
faks: +38 044 2706336
e-mail: kijow.amb.sekretariat@msz.gov.pl

Wydział Konsularny 
Ambasady RP w Kijowie
adres: Chmielnickiego 60, 01901 Kijów
telefon: +38 044 2840040, 
+38 044 284 0033
faks: +38 044 234 99 89
e-mail: kijow.amb.wk@msz.gov.pl

Konsulat Generalny RP 
w Charkowie
adres: 61002 Charków,  ul. Alchevskyh 16
telefon: +38 057 7578801
faks: +38 057 7578-804
e-mail: charkow.kg.sekretariat@msz.gov.pl
godziny przyjęć: 8.00 do 16.00

Konsulat Generalny RP 
we Lwowie
adres: 79011 Lwów, ul. Iwana Franki 108
telefon: +38 032 295 79 90
faks: +38 032 295 79 80
e-mail: lwow.kg.sekretariat@msz.gov.pl
godziny przyjęć: 08.30 – 16.30

Konsulat Generalny RP 
w Łucku
adres: 43010 Łuck, ul. Dubniwska 22b
telefon: +38 0332 280 640
faks: +38 0332 280 659
e-mail: luck.kg.sekretariat@msz.gov.pl

godziny pracy urzędu: 8.15 do 16.15
Przyjęcia w sprawach wizowych, 
MRG: 9.00 do 13.00;
Odbiór paszportów z wizami: 
9.00 do 13.00;
Odbiór Kart Polaka: 
wtorek 10.00 do 12.00, 
środa 11.00-13.00
Inne sprawy: wizyta możliwa 
po uprzednim umówieniu.

Konsulat Generalny RP 
w Odessie
Adres: ul. Uspenska 2/1, 65014 Odessa
Tel: +38 048 718 24 80
Fax: +38 048 722 77 01
e-mail: odessa.kg.sekretariat@msz.gov.pl
Uprzejmie informujemy, że w Konsu-
lacie Generalnym RP w Odessie działa 
Elektroniczna Platforma Usług Admi-
nistracji Publicznej (ePUAP) - adres 
skrytki: /KG-ODESSA/SkrytkaESP

Konsulat Generalny RP 
w Winnicy
adres: 21050 Winnica, ul. Owodowa 51 - VII p.
telefony:  +380 432 507 411 - 
sprawy wizowe i paszportowe 
+380 432 507 412  - 
sprawy Karty Polaka i polonijne 
+380 432 507 413 – 
sprawy obywatelskie, pomocy prawnej 
i sekretariat
faks: +380 432 507 414
e-mail: winnica.kg.sekretariat@msz.gov.pl
e-mail dyżurny: 
winnica.kg.dyzurny@msz.gov.pl 

godziny przyjęć: 8:30 - 16:00
W naszym konsulacie działa Elektro-
niczna Platforma Usług Administracji 
Publicznej (ePUAP) - adres skrytki: /
KGWinnica/SkrytkaESP  

Instytut Polski w Kijowie
ul. B. Chmielnickiego 29/2, lok.17
01-030 Kijów, Ukraina
tel.: +380 44 288 03 04
www.polinst.kiev.ua

Polska Organizacja 
Turystyczna
Zagraniczny Ośrodek Polskiej
Organizacji Turystycznej
w Kijowie , 01001 Kijów
Chreszczatyk 25 , lok. 98
tel.: +38 044 278 67 28
e-mail: kyiv@pot.gov.pl
www.polscha.travel

Zagraniczne Biuro Handlowe 
(ZBH) na Ukrainie
Polska Agencja Inwestycji i Handlu S.A.
ul. Kożumiacka14 B, 04071, Kijów
Karol Kubica – kierownik biura
kom.: +380 988 115 791
e-mail: karol.kubica@paih.gov.pl

Ze względu na trwające działania 
zbrojne na terenie Ukrainy, działal-
ność Ambasady RP w Kijowie została 
czasowo zawieszona. Ponadto zawie-
siły działalność konsulaty w Charko-
wie, Łucku, Winnicy i w Odessie.
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9 maja, w Dzień Europy, 
w Pałacu Potockich 
we Lwowie odbyło się 
spotkanie promujące 
dwa katalogi „Portrety 
osobistości polskich 
i z Polską związanych...” 
w zbiorze Lwowskiej 
Narodowej Galerii 
Sztuki. Wydane zostały 
w latach 2022–2023 
przez Stowarzyszenie 
Polskiej Oświaty i Kultury 
i dofinansowane ze 
środków Ministra 
Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego w ramach 
programu „Ochrona 
dziedzictwa kulturowego 
za granicą” realizowanego 
w Instytucie POLONIKA.

KONSTANTY CZAWAGA  
TEKST 
ALEKSANDER KUŚNIERZ 
ZDJĘCIA

Jest trzecią publika-
cją z serii, w której do tej 
pory ukazały się: dwuto-

mowa praca „Katalog plakiet, 
medalionów i medali polskich 
i z Polską związanych” (2015) 
oraz opracowanie „Rzeźba pol-
ska i z Polską związana – wiek 
XIX – XX” (2020) – poinfor-
mowali organizatory prezen-
tacji. Wszystkie prace doku-
mentacyjne przy publikacji od 
wielu lat prowadził obecny na 
prezentacji Igor Chomyn, ku-
stosz i główny inwentaryzator 
lwowskiej galerii. Wyjaśnił, że 
kolekcja malarstwa polskie-
go liczy blisko 1500 obrazów 
autorstwa około 250 arty-
stów. Największą trudnością 
w opracowaniu katalogu było 
zweryfikowanie ksiąg inwen-
tarzowych, w których natknął 
się na olbrzymią liczbę błę-
dów. W katalogu znajdują się 
prace m.in. Marcina Jabłoń-
skiego, Jacka Malczewskiego, 
Jana Matejki, Henryka Roda-
kowskiego, Olgi Boznańskiej. 
Zdjęcia większości ich obra-
zów publiczność zobaczy po raz 
pierwszy. Dwujęzyczne ukra-
ińsko-polskie katalogi zawie-
rają informacje biograficzne 
i historyczne o osobach naro-
dowości polskiej i tych, którzy 
uważali się za przedstawicieli 
kultury polskiej.

W wywiadzie dla Kuriera 
Ihor Chomyn powiedział:

Jest to pomysł Jerzego 
Petrusa, byłego dyrektora 
Zamku Królewskiego 

na Wawelu. Razem 
z Michałem Michalskim 
z Instytutu POLONIKA 
wymyślili, określili 
pracę, skontrolowali 
i wydali. Dla szerokiej 
publiczności to chyba 
nie, ale dla specjalistów. 
Jak powiedział dzisiaj 
dyrektor naszej Galerii 
Taras Wozniak, teraz 
muzea w jednym, drugim 
i trzecim mieście mogą 
organizować wystawy 
tego materiału, którego 
nikt nie widział, nie 
oglądał i teraz dopiero 
publiczność dostała 
dostęp do tych zbiorów. 

Ihor Chomyn również stwier-
dził, że zbiory polskiego ma-
larstwa w zbiorze Galerii już są 
opracowane.

– Zostało tylko opublikować 
– zaznaczył. – Jak już mówiłem, 
malarstwo rodzajowe w naszych 
zbiorach to 1 200 pozycji 220 
autorów. Wszystko zostało w ję-
zyku polskim wprowadzone do 
komputera i dopiero teraz mam 
to tłumaczyć na język ukraiński.

Dyrektor generalny Lwow-
skiej Narodowej Galerii Sztuki 
Taras Wozniak w naszej rozmo-
wie powiedział:

– Najważniejsze dla nas te-
raz to wprowadzić te nasze ar-
cydzieła do obiegu akademic-
kiego, żeby otrzymać nie tylko 
wizualizację, bo żyjemy w cza-
sie digitalizacji i wszystko jest 
otwarte, ale ważny jest ten ko-
mentarz, jaki otrzyma każde 
arcydzieło. Żeby nie było ta-
kich pomyłek, jakie będą potem 
powielane w internecie i mogą 
wywoływać jakiś niesmak. 
Wydanie, które jest jakby zapo-
czątkowane, bo dwa woluminy 
już wyszły, a mamy nadzieję, że 
do końca roku powstanie jesz-
cze jeden tom, od razu zaczy-
na proces wprowadzenia tych 
arcydzieł w obieg akademicki 
w sposób prawidłowy.

Na prezentacji katalogów 
był jeden pomysłodawców tego 
arcydzieła Michał Michalski, 
Narodowy Instytut Polskiego 

Dziedzictwa Kulturowego za 
Granicą POLONIKA. 

– Wydanie tych dwóch to-
mów katalogu portretów pol-
skich i osób z Polską zwią-
zanych w zbiorze Lwowskiej 
Narodowej Galerii Sztuki 
im. Borysa Woznickiego bę-
dzie możliwością zdobywa-
nia tej wiedzy również w Pol-
sce – zaznaczył w wywiadzie 
dla Kuriera Michał Michalski. 
– To element niebywale istot-
ny w kolekcjach muzealnych 
Lwowa, które do roku 1939 
uchodziły za jedne z najwspa-
nialszych w Polsce, porówny-
walnych z krakowskimi, wi-
leńskimi, warszawskimi. Więc 
cieszymy sie, że mieliśmy oka-
zję dzisiaj tutaj, w Pałacu Po-
tockich, jednym z oddziałów 
Lwowskiej Narodowej Galerii 
Sztuki, odbyć to promocyjne 
spotkanie z Ihorem Chomynem, 
autorem katalogu, głównym in-
wentaryzatorem Galerii. Przy-
pomnę tylko, że to tylko drugi 
z czterech zaplanowanych ka-
talogów portretu. To świadczy 
o skali przedsięwzięcia. Pa-
miętajmy, że w zbiorach Lwow-
skiej Galerii znajduje się naj-
większa na świecie kolekcja 
polskiego portretu, w tym na 
przykład szlacheckiego portre-
tu trumiennego. Że w zbiorach 

tego muzeum są reprezentowa-
ni najważniejsi malarze polscy, 
od XVIII wieku, od Szymona 
Czechowicza począwszy, po-
przez wiek XIX, oczywiście 
legendarna kolekcja prac Jacka 
Malczewskiego, ale kończąc na 
okresie międzywojennym. Tu-
taj do Galerii trafiały również 
prace ówczesnych, współcze-
snych malarzy, czyli z naszej 
perspektywy malarzy z przed 
lat dziewięćdziesięciu. Ta pra-
ca Ihora Chomyna zasługuje na 
szczególną naszą wdzięczność. 
To jest praca w zasadzie sa-
modzielna, samotnicza. To jest 
dzieło jednej osoby, wspomaga-
nej oczywiście przez redakto-
ra naukowego katalogu Jerzego 
Petrusa, byłego wieloletniego 
wicedyrektora państwowych 
zbiorów sztuki Zamku Królew-
skiego na Wawelu. Nie jest to 
pierwsza pozycja katalogowa, 
gromadząca bardzo skrupulat-
nie i naukowo opracowująca 
kolekcje poloników w zbiorach 
lwowskiego muzeum. Pracę 
tę poprzedził katalog polskiej 
rzeźby oraz wcześniej kolekcji 
medali i medalionów polskich 
i związanych z Polską. 

Młoda ukraińska badaczka 
sztuki Anna Legedza dodała:

– Właściwie dzisiaj mamy 
świetną okazję do zapoznania 
się z dwoma tomami katalo-
gu serii portretów Polaków ze 
zbiorów Lwowskiej Narodowej 
Galerii Sztuki. Ten dwutomo-
wy zestaw umożliwi każdemu 
zapoznanie się z niezrównaną 
kolekcją portretów, wchodzącą 
w skład głównego zbioru Galerii. 
Ze względu na warunki wojny 
większość naszych muzeów jest 
obecnie zamknięta, tylko część 
jest udostępniona do zwiedza-
nia. Dzięki tym tomom każdy 
będzie mógł poznać arcydzieła 
artystów tworzących pod ko-
niec XVI i tworzących do lat 
trzydziestych XX wieku.

Wydarzenie objęła patro-
natem honorowym konsul ge-
neralna RP we Lwowie Eliza 
Dzwonkiewicz.

Prezentacja katalogów największej na świecie  
lwowskiej kolekcji polskiego portretu 

MICHAŁ MICHALSKI


